
NASZ KOMENTARZ

Organizacja 
nie nadąża

ZE wszystkiego, co związane z 
gospodarną i gospodarowa
niem, zawsze najmniej u nas 

uwagi przykuwała organizacja. Czy 
nie cenimy organizacji? Bardzo ce
nimy, ale jej nie lubimy. Wpraw
dzie nikomu nie przyjdzie do głowy 
zakwestionować znaczenie spraw
nej organizacji dla wydajności i o- 
gólnego postępu ekonomicznego, ale 
tak się dotychczas składa, ze pozo- 
staje ona zazwyczaj w odwodzie, 
dając pole najpierw wszystkim, in
nym środkom, z inwestycjami na 
czele.

Niejednokrotnie powołujemy się 
na przykłady państw wysoko roz
winiętych, gdzie do organizowania 
procesów produkcji w całym ich 
cyklu przywiązuje się ogromną wa
gę. U nas jest to jeszcze bar
dziej przedmiot myślowego de
lektowania się, niz narzędzie 
praktycznych i metodycznych za
biegów w gospodarce i ca
łym życiu społecznym. W miarę 
wzrostu poziomu gospodarczo-spo
łecznego nabywamy i nabywać bę
dziemy coraz szybciej kultury lech- 
niczo-organizacyjnej, ale równie 
prawdziwa jest zależność odwrotna. 
Co więcej - ustrój nasz daje szcze
gólnie duie możliwości świadomego, 
planowego kształtowania tych pro
cesów i kompleksowego angażowa
nia wszystkich czynników roswo.u 
stosownie do ich aktualnej przydat
ności.

Długo trwało, zanim zyskała Pro" 
■wo obywatelstwa myśl, że bardżiej 
szybki i efektywny rozwój prec 
naukowo-badawczych wymaga cał
kowicie odmiennego podejścia do 

Źeszłowieczna 
z ich sztyw-

ich. organizacji.
Struktura instytuów
nym komórkowym podziałem Oka
zała się całkowicie nieprzystosowa
na do współczesnych zadań, wyma
gających dużych zespołów złożo
nych z fachowców różnych specjal
ności. Czy ta zasada nie powinna 
odnosić się w równej mierze do 
produkcji, gdzie na konkretny wy
rób finalny składa się praca bar
dzo licznych niekiedy stanowisk 
pracy, przedsiębiorstw, a nawet 
branż i gałęzi? Ani samochodów, 
ani komputerów, ani nawet patelni 
nie wytwarza się w całości w jed
nej fabryce. Rozwinięty nowoczes
ny przemysł, to przemysł wyspe
cjalizowany, o dużym stopniu kon
centracji produkcji, a w konsek
wencji — o rozwiniętej kooperacji 
międzyzakładowej, miądzybrdnżo- 
wej. ńiiędzygctłęziowęj, a- także 
międzynarodowej.

Są to fakty niby ogólnie znane, 
wręcz truizmy, ale ~w pewnym 
punkcie rozwoju trzeba sobie prze
cież postawić pytanie: czy z kolei 
integracja tych rozczłonkowanych z 
natury rzeczy faz wytwarzania za
pewnia najwyższy z możliwych 
końcowy efekt ekonomiczny i spo
łeczny? Skoro bowiem zmierzamy 
do radykalnej intensyfikacji gospo
darowania i rozwoju, to musimy 
sobie uświadomić, że czynnik or
ganizacyjny należy bezwzględnie do 
arsenału najbardziej niezawodnych 
środków. Tymczasem, o ile w or
ganizacji wewnętrznej przedsię
biorstw wskutek ponagleń władz 
centralnych coś się jednak dzieje, 
to kwestie zgrupowań przemysło
wych — branż, gałęzi i ich form: 
zjednoczeń — pozostały bardziej 
niż na marginesie. Sama ta oko
liczność. że w ciągu 12—15 lat — 
mimo dość znacznych wewnętrz
nych przeobrażeń, proporcji, asorty
mentu produkcji, poziomu techni
ki itp. itd. — organizacja przemy
słu pozostała w gruncie rzeczy ta
ka sama, powinna dać dużo do 
myślenia.

NASZ WYWIAD

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
SZANSA DLA WSZYSTKICH
(Rozmawiamy z Przewodniczącym Zarządu Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego 
1 1 WITOLDEM KASPERSKIM)

T.Z.: Do 1970 r. budownictwo 
spółdzielcze obejmie ok. 67 proc, 
budownictwa uspołecznionego, a 
kolejne lata zakładają dalszy
wsrost jego udziału, 
forma budownictwa 
cydującym ogniwem 
waniu dylematów

Tak więc, ta 
staje się de- 
w rozwiązy- 

mieszkanio- 
i na dalszewych na najbliższe _ — 

lata. Jak spółdzielczość mieszka-
niowa wykona zadania, nałożone 
jej przez nową politykę mieszka
niową do 1970 r„ jak szacuje się 
wykonanie planu?

W.K.: Założenia planowe na‘lata 
1966—1970 opiewają na 414.700 mie
szkań. W pierwszych trzech latach, 
bieżącej 5-latki spółdżielczość po
winna wybudować 215.750 mieszkań, 
założenia te przekroczono o 2,6 proc . 
bo faktycznie wybudowaliśmy w

Praktycznie biorąc, instytucja 
zjednoczeń jest spadkobiercą, 
wprawdzie z pewnymi modyfika
cjami, dawnych centralnych zarzą
dów. Mamy więc obecnie blisko 200 
zjednoczeń przemysłowych, ' budo
wlanych i innycn (m.in. usługo
wych, remontowych, transporto
wych itp.), liczących od kilku do 
kilkudziesięciu jednostek, zatrud
niających od 8 do 150 tys. praco
wników. Te ilościowe rozpiętości 
nie są największym nieszczęściem. 
Zło polega na tym, że w wicln 
przypadkach zjednoczenia stanowią 
zlepek zakładów bardzo różniących 
się nie tylko goziomem technicz
nym, ale i profilem produkcyjnym, 
często nie mającym nic wspólnego 
z daną branżą.

Istnieją zjednoczenia o produkcji 
jednorodnej, jak np. przemysł cu
krowniczy, meblarski i in.. zorga
nizowane na zasadzie terytorialnej 
(węglowe), bądź grupujące szereg 
..podbranż”. Są takie których naz
wa po prostu wprowadza w błąd 
(np. przemysłu lotniczego), wytwa-- 
rzających mydło i powidło, lub 
takie zjednoczenia, jak np. obra
biarek i narzędzi, które grupuje 
nie więcej -niż ok. 40 proc, krajo
wej produkcji tych podstawowych 
wyrobów. Czy w takich warunkach 
można mówić o jakiejś racjonalnej 
polityce rozwojowej branży, nau
kowo-badawczej, technicznej, eks
portowej?

W ciągu ubiegłych lat czyniono 
liczne próby zniwelowania owego 
organizacyjnego „dobrodziejstwa in
wentarza”. Zjednoczenia dzieliły 
się i łączyły. Oprócz komórek funk
cjonalnych tworzono w centralach 
zjednoczeń piony branżowe. Wpro- 

koordynacji wadzono instytucją 
branżowej i terenowej z pierwszo- 

— zjedna-planowymi „figurami”
czeń i przedsiębiorstw wiodących.
Później powstały zrzeszenia asorty
mentowe. zwłaszcza w przemysłach 
produkujących na rynek i eksport 
(meblarski, odzieżowy). Ponadto 
próbowaliśmy wypracować nowe 
formy działania branż w drodze 
eksperymentów. O wszystkich tych 
przedsięwzięciach, zwłaszcza o 
zrzeszeniach asortymentowych * 
eksperymentach, da się z pewnością 
wiele dobrego powiedzieć, ale za
sadniczo sytuacji one nie zmieniły. 
Nawet bez głębszej analizy wiado
mo, że stopień organizacyjnej i e- 
konamicznej integracji naszego 
przemysłu jest,, nadal grubo.' ńiędg-^ 
stateczny. K

Byłoby przesadą obwinianie za' 
ten stan zjednoczeń. Mimo 'zapo
wiedzi i konkretnych prób nie zo
stały one dotychczas wyposażone 
w uprawnienia, które by pozwoli
ły na Samodzielne i w pełni odpo
wiedzialne kierowanie podległymi 
przedsiębiorstwami, kształtowanie 
polityki rozwojowej itp. Nawet 
jednak faktyczna gestia nie * speł
niłaby oczekiwań na gruncie przy
padkowej, nie scalonej technolo
gicznie i ekonomicznie struktury 
organizacyjnej. Pośrednim dowodem 
jej nieprzystosowania do aktual
nych zadań przebudowy i unowo
cześnienia produkcji są opracowa
ne przez zjednoczenia programy re
konstrukcji techniczno-organizacyj
nej. Jest publiczną tajemnicą, że 
nie przedstawiają one wielkiej war
tości. a jedna z przyczyn jest właś
nie niemożność objęcia programem 
całego kompleksu technologicznego, 
którego różne części składowe roz
rzucone są po wielu branżach, a 
nawet resortach.

Dojrzewa obecnie przekonanie, że 
zgrupowania gospodarcze powinny 

tym czasie 220.612 mieszkań. W 
ostatnich dwóch latach planu, zgod
nie z założeniami z NPG. powinniś
my oddać 194.088 mieszkań, oddamy 
zaś do użytku ponad 200 tys. mie
szkań.

Tak więc, patrząc na sprawę od 
strony ilościowej, powód do zado
wolenia. Nie należy się jednak 
przedwcześnie cieszyć, gdy bliżej, 
przyjrzymy się problemowi — mina 
trochę nam zrzednie. Przypatrzmy 
się produkcji mieszkań nie od stro
ny ilości, a od strony powierzelinL

I tak. mieliśmy zbudow&ć w la
tach 1966—68 ponad 9.3 min m' 
pow. użytkowej, a zbudowaliśmy 
8.89 min m2 p.u., tj. plan został wy
konany w 95,5 proc, zakładanych 
wielkości. Średnia powierzchnia 
mieszkania spółdzielczego na sku
tek oszczędnego budowania nie wV- 

być tworzone według linii przymu
su technologicznego. Stosownie do 
wyrobu finalnego, lub grupy zbli
żonych wyrobów finalnych, .zaspo
kajających jakiś odcinek potrzeb 
społecznych, taki organizm gospo
darczy objąć musi dostateczne zdol
ności produkcyjne w zakresie pro
dukcji kooperacyjnej — dostawców 
półproduktów, elementów, podze
społów itp., wraz z silnym zaple
czem naukowo-badawczym i pro- 
jektowo-konst rukcyjnym, ko morka
mi inwestycji, zbytu i handlu za
granicznego, zaopatrzenia i trans
portu, badania potrzeb społecznych 
i bilansowania wyrobów itp. itd. 
Połączenie w kompleksy ujmujące 
wszystkie lub podstawowe fazy 
wytwarzania danych produktów 
miałoby się odbyć oczywiście bez 
wzglądu na obecne bariery resor
towe. gałęziowe czy branżoice i 
wyeliminować pośrednie szczeble 
decyzji między resortami i zgru
powaniami. Takie zgrupowania u- 
możhwiłyby szybszą koncentracją i 
unowocześnienie produkcji na pod
stawie jej specjalizacji, a w kon
sekwencji — przyspieszony postęp 
ekonomiczny i lepsze zaspokojenie 
potrzeb społecznych.

Nietrudno dostrzec, że kryteria 
powyższe leżały właściwie u pod
staw organizacyjnych aktualnych 
zjednoczeń, nie zostały jednak speł
nione. Obecnie mówi się o kombi
natach przemysłowych, obejmują
cych pełny cykl gospodarczo-tedh- 
nologiczny oraz o różnych formach, 
zrzeszeń przedsiębiorstw, na ogół o 
jednorodnej produkcji. Najwyższy 
stopień integracji stanowiłyby 
właśnie kombinaty, stanowiące 
techniczno-produkcyjną całość i 
dzięki temji lepiej poddające się 
zarówno operatywnemu kierowa
niu, jak i programowaniu oraz kon
sekwentnej polityce rozwojowej.

Problem nowej organizacji prze
mysłu wymaga oczywiście dużej 
rozwagi, wnikliwych badań (m. in. 
doświadczeń, naszych sąsiadów — 
Węgier i NRD, które pod tym 
wzglądem posunęły się znacznie 
dalej niż my) i przestrzegania 
wskazówki — aby w zapale nie 
..wylać dziecka z kąpielą". Niez
będne są dyskusje, konfrontacje 
różnych stanowisk, rozwiązania zaś 
nie rn°Pą być schematyczne, uni
wersalne, gdyż byłoby to sprzecz
ne z rzeczywistością gospodarczą, 
która jest przecież bardzo zróżni
cowana. Wspóln.e i nie podlegające 
dyskusji są tylko kryteria organi
zacji: zwyciężyć może tylko ten 
wariant, który w efekcie zapewni 
najszybszy postęp ekonomiczny i 
najlepsze zaspokojenie potrzeb spo
łecznych. Z tego punktu widzenia 
rozważyć należy także funkcjonal
ność dotychczasowej formy zrze
szeń wytwórczych — zjednoczeń, a 
zwłaszcza formy wykształconej w 
drodze eksperymentów. NQpa 
struktura organizacyjna musi być 
ponadto połączona z właściwym 
„modelem" ekonomicznym. Zarządy 
zgrupowań przemysłowych. bez 
wzglądu na to, czy będą zjednocze- 
niattii, l^ombinątany, czy, $Tż£S?e- 
w nzee^/wistą; a nie fikcyjna ge
stią. Powinny posiadać uprawnie-
nią. ekąnomiczne , i _ wszelkie, inne 
dające faktyczną tnoźliwość kiero
wania długofalowym rozwojem i 
uzasadniające wówczas w pełni eg
zekucją odpowiedzialności za po
stąp ekonomiczny i zaspokojenie 
potrzeb społecznych.

Mimo wszelkie zastrzeżenia pozo- 
staje faktem niezbitym, że problem 
prawidłowej organizacji przemysłu 
wystąpuje obecnie na porządku' 
dnia z całą wyrazistością. Skoro 
przywiązujemy. słusznie, taką
wagą do wzmocnienia centralnego 
planowania w odniesieniu do gene
ralnych proporcji i zadań całej 
gospodarki, to owe generalne dy
rektywy i związane ż nimi środki 
nie mogą być pełni skuteczne, 
jeżeli trafiają cm organizmów roz
proszonych, niezintegrowanych. 
Prawidłowa struktura organizacyj
na przemysłu jest więc podstawa, 
bez której nie może się obyć ra
cjonalnie pojmowany postęo eko
nomiczny, przebudowa i unowo
cześnienie gospodarki narodowej.

W. D.

niesie tak. jak myśmy zakładali, 
43 m2 (średnio). W okresie trzech 
pierwszych lat realizacji planu nie
wiele przekroczyła 41 m2 i pomimo 
poważnego, zakładanego wzrostu 
powierzchni w latach 1969—70 nie. 
przekroczymy 42—42,5' m2 (średnio).

T.Z.: A przyczyny, przyczyny-
W.K.: Główce przyczyny? Pierw

sze — to nie najlepiej pojmowane 
pojęcie „budownictwa oszczędnego”. 
Nie chcę teraz tego tematu rozwi
jać. Druga przyczyna to fakt, że bu
dowaliśmy więcej mieszkań małych 
(tzw. M-l. M-2, M-3) niż to było, 
założone w planie. Powodem tego 
był nie taki skład osobowy rodzin 
kandydatów i członków, jaki przy
puszczaliśmy, że będzie. Z tego też 
musimy 'wyciągnąć naukę na przy
szłość.

W NUMERZE
Tatleusz Kleręzyńskl, Urszula Wojciechowsk* — 
FINANSE I CYKLE (artykuł dyskusyjny) — str. 1

Analiza możliwości zwiększenia oddziaływania finansów 
na skrócenie okresu czasu {dyrektywnego cyklu), w ja
kim powinna być realizowana inwestycja. Istnieje mo- 
iliwosć uruchomienia odpowiedniego mechanizmu, który 
poprzez zmuszenie do realizacji inwestycji węższym fron
tem, kolejno jedna za drugą, stwarzałby ogólne rzeczo
we warunki realizacji inwestycji _w terminach wynika
jących z dyrektywnych cykli. Przy istnieniu odpowied
nich warunków właściwie ustawiony systęm finansowy 
i premiowy pobudzałby do skracania faktycznych cykli 
przez wykorzystanie rezerw i wzmożenie wysiłku wszyst
kich partnerów procesu inwestycyjnego.

Marian Ostrowski — WSPÓŁMIERNOSC ZADAŃ
I ŚRODKÓW — str. 3

Dyskusja dotycząca problematyki inwestycyjnej rozsze
rza się i uszczegółowia. Dyskutuje się głównie o spra
wach do załatwienia, zwłaszcza jeśli istnieje spory „na-, 
wis” nie rozwiązanych a trudnych problemów., W. tej 
sytuacji łatwo może się ujawnić niewspólmierność chęci

do załatwienia pewnych spraw 1 środków stojących do 
dyspozycji lub proponowanych i utytych.

.SPRAWY EKONOMISTÓW:
Jerzy Łambucki — ROLA I ZADANIA KÓŁ ZA
KŁADOWYCH w Świetle uchwał v zjazdu

■ FZPR ' —str.'5
Romuald Napiórkowski — Ó SYSTEMIE KREDY
TOWANIA GOSPODARKI EKSPLOATACYJNEJ

— str. 6
Marian Nowak — SŁUŻBY EKONOMICZNE W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH MECHANIZACJI ROL
NICTWA — »‘r. 7

Krzysztof Krauss — WĘGIERSKA REFORMA — 
CECHY UNIWERSALNE I SPECYFICZNE — str. 11

Nowe zasady kierowania gospodarką węgierską rodzi- 
lv się w bezpośredniej swobodnej dyskusji. Zapewnie- 
nie szerokiego udziału praktyków, działaczy tycia gos
podarczego związanych osobiście z doświadczeniami kie
rowania gospodarką socjalistyczną na co dzień i w sen
sie najbardziej dosłownym miało ustrzec i ustrzegło 
podejmowany eksperyment przed operowaniem konstruk
cjami abstrakcyjnymi, pozbawionymi bezpośredniej prze
kładni do rzeczywistości i wyizolowanymi od rzeczywis
tości.
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FINANSE
I CYKLE

(Artykuł dyskusyjny)
TADEUSZ KIERCZYŃSKI, URSZULA WOJCIECHOWSKA

ELEM niniejszego artykułu 
jest analiza możliwości 
zwiększenja oddziaływania 
finansów na skrócenie 

.okresu (dyjektywńego cy
klu) w jakim powinny być 

realizowane inwestycje. Po. to aby 
oddziaływanie Hnątósow było w ogó
le-

•• '«Test 
torii isfnieme fźećźbwyoh Wżliwoś- i ffnWtfńrańi» ’ mwestyóji jest za^ 

.ci zrealizowania Wieloletniego pla- .pewnienie dla niej-dostaw maszyn 
nu inwestyiyjnćgó w - ramach dyrek- . (ulokowańie'zamówień) i mocy 1^^ 
tywnych cykaj fistalonyćh dla po-
szczególnych zadań inwestycyjnych.

Warunek ten nie oznacza, że 5-tet- 
ni plan inwestycyjny i NFG musza 
zapewniać pełne (tj. z określonymi 
nadwyżkami) -zbilansowanie mocy 
przerobowych przedsiębiorstw bu
dowlanych i dostaw maszyn z na
kładami inwestycyjnymi na wszyst
kich terenach, we wszystkich asor
tymentach i w każdym czasie. Sta
wianie takiego warunku byłoby nie
realne. ponieważ w dziejach po
lityki inwestycyjnej Polski, nie było 
takiego okresu, w którym zbilan
sowanie mocy pozwalałoby na zre
alizowanie wszystkich inwestycji 
ujętych w NPG w ramach dyrektyw
nych cykli. Natomiast istnieje.możli
wość uruchomienia odpowiedniego 
mechanizmu, który poprzez zmusze
nie do realizacji inwestycji węższym 
frontem, kolejno jedna za drugą, 
stwarzałby ogólne rzeczowe warunki' 
realizacji inwestycji w terminach 
wynikających z dyrektywnych cykli.

Następna przyczyna niewykonania' 
założonej.. W planie powierzchni 
mieszkaniowej, to fakt, że nie został 
i nie zostanie wykonany plan uspół- 
dzielczenia budownictwa resortowe
go i zakładowego, kredytowanego 
bądź z zakładowych funduszy mie
szkaniowych, .bądź ze środków re
sortu. Dlaczego tak się dzieje? Po 
prostu: budownictwo spółdzielcze 
występuje w trzech formach? pow
szechnego, zakładowego i resorto
wego, środki na budownictwo pow-- 
szechne otrzymujemy w formie kre
dytu z banku inwestycyjnego zgod
nie z założeniami NPG. Spółdziel
cze budownictwo zakładowe otrzy
muje kredyty z zakładowych fun
duszy mieszkaniowych,. a resortowe 
ze środków inwestycyjnych resor-

D0K0NC2EN1E NA STR. 2

Przy istnieniu takich warunków, 
Właściwie, ustawiony system finan
sowy i premiowy pobudzałby do 
skracania faktycznych cykli przez 
wykorzystanie rezerw i wzmożenie 
wysiłku wszystkich partnerów pro- 
cesu

y działać w 
robowej na takim poziomie, który 
pozwala na jej wykonanie zgodnie 
z dyrektywnym cyklem. Również na 
każdym etapie realizacji inwestycji, 
obowiązkiem Komisji Rozdziału Ro
bót jest czuwanie nad tym, aby moc 
przerobowa zaangażowana w wyko
nanie tej inwestycji pozwalała na 
dotrzymanie cyklu. Jeżeli potencjał 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych, którym dysponuje Komisja 
jest za mply dla dokonania rozdziału 
według tych zasad,, nie. dopuszcza 
się do rozpoczynania nowych obiek
tów. W skrajnym wypadku może być 
nakazane czasowe zawieszenie reali
zacji. określonych zadań,po to, ąby 
zapewnić terminowe - wykonanie 
wszystkich innych. *’

Obecna. praktyka jest odmienna. 
Jak słusznie pisze Z. Sałdak, przy 
oczywistym nięprzydzieleniu pełne
go przerobu'budowom kontynuowa
nym, wprowadza się do bilansu ro
bót; nowe zadania.- z tym że naj- 
cz^cięj o przerobie daleko niniej
szym od •- ustaleń harmonogramu 
dyrektywnego^ dotyczących * pierw-- 
szego roku -budowy”.ł) W ten spo-' 
sńb decyzje Komisji przyczyniają się 
nie tylko do wydłużenia cykli inwe
stycji kontynuowanych1, ale już z gó
ry rozciągają czas budowy nowych 
zadań. W tej praktyce, nie traktu
jącej normatywu cyklu Jako obo
wiązującej dyrektywy, upatrujemy 
główną przyczynę dotychczasowych 
niepowodzeń. Stawia to bowiem 
wszelkie oddziaływanie finansowe na 
z góry straconych pozycjach.

ZADANIA FINANS.ÓW

' Przy spełnieniu wymienionego wy
żej; warunki?, .oddziaływanie instru- 
stycyjny'powinno polegać nar • 
‘1. zaopatrywaniu inwestora, w 

środki- finansowe zgodnie z założo
nym przebiegiem cyklu;

2. 'dostarczaniu sygnałów o tem
pie realizacji zadań' inwestycyjnych;

3. stworzeniu instytucjonalnych 
przesłanek dla rozliczenia się inwe
stora z zakończanego zadania inwe- 
st^cyjnegó;

4. stworzeniu zainteresowania
uczestników procesu inwestycyjnego 
w skracaniu cyklu inwestycyjnego.

Trzy pierwsze z wymienionych za
dań najskuteczniej można zrealizo
wać *przy pomocy kredytowania 
inwestycji w okresie ich realizacji 
Jak postaramy śię to niżej wyka
zać. z punktu widzenia koncentracji 
nakładów i skrdbaniah cyklu, kredyt 
posiada zdecydowaną przewagę nad 
innymi metodami pokrywania na
kładów inwestycyjnych, to jest tne- 
todą/dotowania i samofinansowania^ 
Następujące’ główne cechy różnią 
metodę kredytową od dwóch pozo
stałych metod finansowania.

a) Na etapie wydatkowania środ
ków? pieniężnych na inwestycje, me
toda kredytowa, zapewnia, większą, 
niż pozostałe' metody, dyspozycyj-
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ność i elastyczność wykorzystania 
tych środków. Żadna z pozostałych 
metod finansowania nie stwarza; tak 
szerokich możliwości swobodnego 
i elastycznegp dysponowania śród-. 
kami pieniężnymi stosownie do za-; 
łożeń polityki inwestycyjnej jak me
toda kredytowa;

b) Metoda ^ędytowa" stwarza 
możliwościM^ inwe
stora przy pomocy ceny kredytu 
■(oprocentowania).

c) Metoda kredytowa oddziałują 
na inwestora przez obowiązek zwro
tu środków, który nie występuje 
przy pozostałych metodach.

Dla interesującego nas tu zagada 
nienia skracania cykli inwestycyj
nych. podstawowe znaczenie ma 
pierwsza, a także częściowo druga, 
z wymienionych wyżej cech kredy
tu. Tymi więc cechami kredytu bę
dziemy .się w tym artykule zajmo
wali, pozostawiając poza zakresem 
naszych rozważań, problem źródę! 
i sposobu spłaty kredytu. Celem 
zwrócenia uwagi na te cechy kre
dytu. które interesują nas W niniej
szym artykule, będzięmy posługiwać 
się określeniem’ „kredyt sna okres 
realizacji”.2) .
i Stworzenie zainteresowania w 
skracaniu cyklu wymagą ząstosowa- 
nia - odpowiednich sankcji d zachęt 
dla wszystkich uczestników procesu 
inwestycyjnego (bezpośredni inwe
stor. zjednoczenie, biuro projektów, 
wykonawca). Stosowane sankcje 
i zachęty powinny być różne dla 
poszczególnych uczestników celem 
dopasowania oddziaływania tych 
instrumentów do warunków i możli
wości tych podmiotów.

ZALETY KREDYTU 
NA OKRES REALIZACJI (

Finansowanie realizacji inwesty
cji metodą kredytową najlepiej od
powiada ■ .długofalowości ■ procesu 
inwestowania. Umowa kredytowa 
zawarta między bankiem a inwesto
rem dotyczy całości zadania inwe
stycyjnego. Oznacza to. że bank 
przed rozpoczęciem inwestycji zobo
wiązuje się dostarczać inwestorowi 
środki finansowe przez cały, wielo
letni częstokroć okres realizacji 
inwestycji, w transzach rocznych 
odpowiadających założonemu prze
biegowi cyklu realizacji.^ Takiej 
możliwości dosłosoićania środków 

.finansowych do planowanego tempa 
realizacji inwestycji nie stwarza 
żadna inna metoda finansowania. 
Przy metodzie flotacyjnej jednorocz- 
ny (lub dwuletni) okres planowania 
budżetowego jest na ogól krótszy 
od pełnego cyklu realizacji poważ- 

, niejszych zadań inwestycyjnych. 
Przy samofinansowaniu sytuacja 
finansowa inwestora, a nie potrzeby 
kraju, wyznaczają jego możliwości 
pokrywania nakładów inwestycyj-

Przy kredytowaniu' inwestycji w 
okresie ich realizacji najłatwiejsze 
jest.również zrealizowanie zgłasza
nego obecnie postulatu ustalania, 
normatywów wielkości nakładów' 
ponoszonych w pierwszym roku cy
klu - inwestycyjnego (tzw. „zaczyn 
inwestycyjny'). Taki normatyw „za-, 
ęzynu” może być podstawą ustale
nia transzy kredytu przy inwesty
cjach nowo rozpoczynanych.

Kredyt-na okres realizacji dostar
cza łatwych do odczytania i szyb»
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UBIEGŁYM 
TYGODNIU
• Nadchodzą Już pierwsze mel

dunki o realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 25-le- 
eia PRL.

W Zakładach Włókien Sztucz
nych „Elana” w Toruniu o 7 dni 
wcześniej zakończono prace przy
gotowawcze przy rozruchu kolej
nego ciągu włókna ciętego, któ
re zastępuje naturalne runo 
owcze. Będzie można dzięki temu 
zwiększyć produkcję tego poszu
kiwanego asortymentu o 360 ton. 
W realizacji tego zadania szcze
gólnie wyróżniła się Brygada 
Pracy Socjalistycznej kierowana 
przez Romana Kamińskiego. Rów
nież pracownicy wydziału chemi
cznego „Elany” o kilkanaście dni 
wcześniej uruchomili instalacje, 
które współpracować będą z no
wą wytwórnią dostarczając jej 
niezbędnych surowców. Dzięki 
tym urządzeniom po raz pierw
szy w naszym przemyśle możną 
będzie także wytwarzać barwio
ne włókno elanowe.

Załoga wydziału K-l w Stocz
ni Im. Komuny Paryskiej w Gdy
ni zakończyła miesiąc wcześniej 
wstępną obróbkę masowca o to
nażu 23 tys. DWT. Zgodnie z zo
bowiązaniami przebiegają rów
nież prace na . kilku innych stat
kach. Efekt tych przedsięwzięć 
będzie podobny: wcześniejsze 
przekazanie do eksploatacji. Rów
nież w Stoczni im. Lenina, w 
Gdańsku o 5 dni skrócono bu- 
doWę fabryki mączki rybnej dla 
Jrolejnego trawlera-przetwórni.

80 ton fosforanu* paszowego po
nad plan — oto osiągnięty już 
rezultat realizacji czynu załogi 
jedynej w kraju fabryki super- 
tomasyny • „Bonarka” w Krako
wie. W przededniu wiosny ro
botnicy „Bonarki” przekazali sa
downikom i ogrodnikom również 
dodatkowo 19 ton nawozów in- 
spektowo-szklamiowych.'

• Odbyło się w ramach Cen
tralnej Komisji Porozumiewaw
czej Partii i Stronnictw Politycz
nych spotkanie przedstawicieli 
KC PZPR i CK SD. Na spotka
niu omówiono aktualne proble
my polityczne i gospodarcze, wy
nikające ze współdziałania PZPR 
i SD w ramach Frontu Jedno
ści Narodu oraz zadania pracy 
ideowo-pólityczncj w niektórych 
środowiskach inteligencji i wśród 
rzemiosła, a także niektóre ‘za
gadnienia sytuacji międzynarodoe.-. 
weji

• Problemy intensyfikacji pro
dukcji rolnej w lubelskiej gospo
darce uspołecznionej w świetle 
uchwały V Zjazdu PZPR były 
tematem plenum KW PZPR w 
Lublinie.

• Prezes Rady Ministrów mia
nował mgr. inż. Macieja Wirow- 
skiego podsekretarzem stanu W 
Ministerstwie Przemyślu Che
micznego.

* Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął 28 lu
tego br. 79 859 min żl, w tym na 
książeczkach oszczędnościowych 
— 76 288 min zł, a na rachun
kach bieżących i rozliczeniowych 
— 3 571 min zł. W lutym br, 
wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o T 063 min zł, a łącznie w okre
sie dwóch miesięcy 1969 r. — 
o 2 876 min złotych. Liczba ksią
żeczek oszczędnościowych zwię
kszyła się od początku 1969 r. 
o 321 tys.

• Zgodnie z uchwalą V Zjaz
du PZPR, jednym z głównych 
zadań drobnej wytwórczości (u- 
apołecznionej i nieuspołecznionej) 
pozostaje rozwój usług dla lud
ności. Prawidłowa realizacja te
go zadania w roku 1969 i w la
tach następnych uzależniona jest 
jednak od lepszego współdziała
nia prezydiów rad narodowych 
z Komitetem Drobnej Wytwór
czości. Na planoyvany w br. roz
wój usług dla ludności przewi
dziano w podstawowych pionach 
uspołecznionej drobnej wytwór
czości nakłady inwestycyjne łącz- • 
nie wysokości 670 min zł. Aby 
można było osiągnąć planowany 
w 1969 r. rozwój usług, niezbę
dne jest uzyskanie z nowego bu
downictwa mieszkaniowego po
wierzchni lokalowej wynoszącej 
prawic 53 tys. m kw. Najwięcej 
nowych zakładów usługowych 
powstanie w tych branżach, w 
których występuje obecnie i ry
suje się na przyszłość najwięk
sze zapotrzebowanie społeczne. 
Są to usługi remontowo-budowla
ne, naprawa sprzętu radiowo- 
telewizyjnego i zmechanizowane
go sprzętu gospodarstwa domo
wego, usługi motoryzacyjne, prał* 
nicze itp.
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tów. Spółdzielnie budują mieszka-, 
nia dla Zakładów pracy na ich żą
danie. Pan rozumie,. W budownic-' 
twie, zakładowym (państwowym), 
nie ma wkładów mieszkaniowych,' 
nie ma spłat kredytów. Stąd wiel
kość spółdzielczego . budownictwa 
zakładowego i resortowego jest 
mniejsza niż zakładana w • planie. 
Budownictwo ■ spółdzielcze pow
szechne zostało wykonane w 115,6 
proc, wielkości planowych, budow
nictwo zakładowe wykonano ledwie 
w 76 proc., a resortowe w 77,5 proc, 
(w latach 1966—68).

Ten stan rzeczy powoduje nie
wykorzystywanie środków zakłado
wych na cele budownictwa • mie
szkaniowego i opóźnia przestawia
nie gospodarki mieszkaniowej na 
tory ekonomiczne.

I
T.Z.: Co ratem należy robić w 

przyszłości, aby rozwiązać ów 
problem?

ł
W.K.: Wniosek jest następujący: 

proponujemy, aby w okresie na
stępnego planu 5-letniego cały pro
gram rzeczowy i finansowy budow
nictwa spółdzielczego został zapla
nowany i realizowany w ramach 
jednolitego planu terenowego. I w

NASZ WYWIAD

SPÓŁDZIELCZOŚĆ -

SZANSA DLA WSZYSTKICH

ramach tego planu należałoby za
bezpieczyć odpowiednie ilości mie
szkań dla zakładów pracy. Te zaś 
mogłyby z odpowiednim wyprze
dzeniem zamawiać dla siebie — w 
ramach ogólnej ilości zablokowa
nych mieszkań — te, które otrzy
mywałyby na zasadzie refundacji 
środków finansowych,^

Chcialbym jeszcze' na chwilę 
powrócić do uwag o globalnych za
daniach spółdzielczości. Jak już mó
wiłem, w pierwszych trzech latach 
bieżącego planu, zadania globalne 
(ilościowe) zostały wykonane;. Nie- . 
mniej "przebieg’ realizacjii.pląnu^jiars 
terehie kraju nie*- jest “jednolity 

.Obok, miast -czy województw,- tkióre 
poważnie przekroczyły zadania 
(Warszawa, Kraków, Łódź, Wro
cław oraz woj. krakowskie, łódz
kie, olsztyńskie, wrocławskie, zielo
nogórskie) istnieją miasta i woje
wództwa w których przebieg reali
zacji zadań poważnie odbiega od 
planowanych wielkości.

To nasza poważna bolączka, w 
przyszłości musimy zwrócić szcze
gólną uwagę na równomierne tery
torialne wykonywanie zadań plano
wych.

T.Z.: Panie Prezesie, a Jak 
przedstawia się zależność pomię
dzy wzrostem liczby kandydatów 

jpiej mieszkać i potrzebom mieszka
niowym podporządkują inne po
trzeby, jeśli tylko damy im szanse,

T.Z.: Jak przedstawia się. zapo
trzebowanie spółdzielczości na 
mieszkania na lata 1971—1975 i 
jakich rezultatów' produkcyjnych 
oczekiwać możemy po następnej 
5-Iatcę?

W.K.: Ile mieskań potrzebuje 
spółdzielczość na lata 1971—1975? 
Zadania te — w jakimś sensie — 
określa fragment Uchwały V Zjazdu 
PZPR, gdzie mówi się o tym. że w 
nowej 5-latce spółdzielnie powinny 
zapewnić mieszkania dla- tych 
wszystkich, którzy wniosą wkłady 
do końca 31.XII.1970 r., oraz dla 
tych kandydatów, którzy będą znaj
dowali się w szczególnie trudnych 
warunkach, ponadto spółdzielczość 
powinna zapewnić odpowiednią 
ilość mieszkań do dyspozycji zakła
dów pracy i rad narodowych.

Jak to wszystko przedstawia się 
w liczbach?

Otóż, proszę Parfa, przewidujemy, 
że w dniu 31 grudnia 1970 r. łącz
nie na mieszkania spółdzielcze bę
dzie czekać 496 tys. członków (z 
czego w spółdzielniach lokatorskich

469 tys., a we własnościowych — 
27 tys.) oraz 468 tys. kandydatów. 
Wobec łego powinniśmy w latach 
1971—75 zabezpieczyć mieszkania 
dla co najmniej 92 proc, członków 
(te 8 proc., jak uczy doświadczenie, 
„wykrusza” się) spółdzielni lokator
skich, tj. 431,5 tys. mieszkań oraz 
dla wszystkich członków i kandy
datów spółdzielni własnościowych — 
46,6 tys. oraz dla 10 proc, kandy
datów na członków spółdzielni lo
katorskich (u szczególnie trudnych 
warunkach), tj. 46,2 tys. Tak 
więc łącznie potrzebne jest 524,3 
tys. mieszkań. Ponadto,, s^ółdzielhie 
muszą zabezpieczyć Ok.' 190 tys. 
mieszkań do dyspozycji t Żakładow 
pracy, 64’ tys. do dyspozycji “rad' na
rodowych oraz dla 23,4 tys. rodzin, 
które wniosą wkłady dó spółdzielni 
własnościowych w latach 1971—75.

Summa summarum — i łączne po
trzeby budownictwa spółdzielczego 
wg tego rachunku, wynoszą 801,7 
tys. mieszkań. Być może, że rachu- 
nek ten okaźe się nieco zawyżony. 
Minimalna jednak ilość mieszkań, 
niezbędnych dla zaspokojenia naj
pilniejszych potrzeb na lata 1971—75 
nie może być niższa od 700 tys. To 
minimum minimorum. Jeśli spół
dzielnie będą budowały mniej, na
pięcia będą się zwiększać. ’

T.Z.: Czy można oczekiwać rea
lizacji tych zadań?

i
W.K.: Na to odpowie Komisja 

Planowania przy Radzie Ministrów. 
Sprawa nie wygląda bynajmniej 
prosto: Dziś, kiedy istnieją ledwie 
„przymiarki” na przyszłą 5-latkę, 
trudno odpowiedzieć wiążąco na 
postawione pytanie. Moim zdaniem 
— racje społeczne przemawiają za 
koniecznością realizacji w podanych 
przeze mnie wielkościach.

T.Z.: Istnieje cały szereg czyn
ników ograniczających tempo 
wzrostu budownictwa mieszkanio
wego — Jakie uważa Pan za naj
istotniejsze? 

ł
W.K.: Zacznijmy od sprawy naj

ważniejszej. od możliwości gospo-' 
darki narodowej. O realności planu% 
lat 1971—75 decydować będą na
stępujące czynniki. Po pierwsze, 
zapewnienie w odpowiedniej ilości 
z odpowiednim wyprzedzeniem 
uzbrojonych terenów pod- zabudowę. 
Dalej'. Intensywny rozwój produkcji 
materiałów budowlanych. Po trze
cie — rozwój sieci i potencjału pro
dukcyjnego przedsiębiorstw budow
nictwa ogólnego, wyposażenie tych 
przedsiębiorstw w z nowoczesny 
sprzęt budowlany, środki transpor
tu, bazy prefabrykacji itp.

Pozwoli Pan, że nieco szerzej wy- 
luszczę tu swoją opinię.

,, Otóż cala7 gospodarka narodowa 
rozwija się przy maksymalnym wy
korzystaniu zdolności produkcyj
nych w budownictwie. Jest to przy
czyną całego szeregu napięć. Bar
dzo dużo, mówi się np. o jakości 
w budownictwie, krytyka w tej ma
terii jest słuszna, bo zmiany na 
lepsze dokonują się jeszcze zbyt 
wolno. Jednak główna przyczyna 
obecnego stanu rzeczy — niskiej ja- 

. kości budownictwa — wynika z 
faktu, ,żę,. znaczna Większość przed
siębiorstw budowlanych otrzymuje 
zadania toczne wyższe, niż ich mo
żliwości produkcyjne. Stąd też w 
przedsiębiorstwie dla wykonania za
dań rzeczowo-finansowych występu
je pogoń za efektami ilościowymi. 
Brak ćżasu, środków, potencjału dla 

troski, o jakość. To oczywiście tylko 
jedna Z przycżyn. • Druga, również 
ważna, to fakt, że na wielu jeszcze 
placach budów” roboty kubaturowe 
prowadzi się równolegle z budową 
urządzeń komunalnych. Powoduje 
to poważne straty' materiałowe i 
czasowe, konieczność dokonywania 
zmian w projektach i brak koordy
nacji pomiędzy projektem prac in
żynieryjnych a kubaturowych. Li
kwidacja tych anomalii w poważnej 
mierze przyczynić by się mogła, do 
poprawy jakości i tempa budownic
twa. Za kolejną przyczynę obniża
nia jakości j tempa uznać trzeba 
trudności w zabezpieczeniu w mate
riały budowlane. Przestoje z tych 
przyczyn powodują potem sztur- 
mowszczyznę, alarmowe zastępowa
nie jednych materiałów innymi, 
które hie były uwzględnione w pro
jektach. Powoduje to konieczność 
zmian w projektach, a nierzadko 
podraża budowę. Nie wolno też za
pominać, że zdarzają się tu i ów
dzie jeszcze przypadki po prostu 
złej organizacji pracy, bałaganu na 
placu budowy itp.

To wszystko — a nie wolno za
pominać, i o wyjątkowo trudnych 
warunkach pracy budowlanych — 
w poważnej mierze wpływa i na 
tempo i na jakość procesów bu
dowlanych. Eliminowanie tych nie

dociągnięć powinno być sprawą klu
czową.

T.Z.: Nie można chyba zapomi
nać, kiedy mówimy o elementach 
ograniczających, o istniejących 
metodach i formach inwestowania 
W: budownictwie. Na Jakie głów
nie tu napotyka się mankamenty, 
jakie przedsięwzięcia podejmuje 
spółdzielczość, aby temu zaradzić, 
jakie reprezentuje koncepcje roz
wiązań na najbliższe lata f dalszą 
przyszłość?

W.K.: Podzielmy Polskę na dwa 
układy: wielkie miasta i małe, miej
scowości. W małych miastach długo 
jeszcze • w technologii dominować 
będzie tzw. unowocześnione budow
nictwo tradycyjne. W wielkich 
miastach jesteśmy świadkami szyb
kiego tempa uprzemysławiania tech
nologii. A nasz, obecny system in- 

"«westycyjny powstał w latach pięć
dziesiątych, gdy dominowało bu
downictwo tradycyjną metodą przy 
małej koncentracji i ogólnej słaboś
ci przedsiębiorstw budowlanych. W 
obowiązującym do dziś -układzie in
westycyjnym nie zmieniło się nic, 
lub naprawdę bardzo niewiele. Ze 
zmian należy wyciąć wnioski.

Uważam, że na wielkich placach 
budów nąleżjr doprowadzić do sy
stemu zamawiania gotowych obiek
tów. a w przyszłości — gotowych 
osiedli. Rola inwestora powinna 
ograniczyć się do zakupu terenu i 
opracowania szczegółowego progra
mu inwestycji, ewentualnie — pro
jektu wstępnego. Inwestor powinien 
też odpowiadać za strukturę, ukła
dy funkcjonalne i wyposażenie mie
szkań.» Inwestor natomiast nie po
winien „siedzieć” na budowie w 
tzw. nadzorze inwestorskim. Pracu
je w nim dzisiaj kilka tysięcy inży
nierów. którzy prowadzą zbiurokra
tyzowaną i rozbudowaną do ogłu
piających szczegółów dokumentację 
budowy. Inżynierowie ci powinni 
etapami przechodzić do wykonaw
stwa, a przedsiębiorstwa wykonaw
cze powinny wziąć pełną odpowie
dzialność, za jakość projektu tak 
pod względem technicznym, jak i 

■ użytkowym, zgodnie z zatwierdzoną 
Wspólnie dokumentacją. Inwestor 
powinien mieć prawo wizytacji bu
dów. bez prawa wydawania poleceń, 
i być tym. który odbiera — stosu
jąc ostre kryteria odbioru — goto
wy projekt ód wykonawcy. Obecny 
system. odbioru należy zmodyfiko
wać i uprościć, a przede wszystkirń 
odbiurokratyzować. Należy również.' 
upowszechnić lokatorskie przeglądy 
mieszkań jeszcze przód podpisaniem 
odbiorczego protokołu budvnku. N’e 
należy również w żadnym przypad
ku odbierać budynku beż sprawdze
nia jego pełnej przydatności tech
nicznej; szczególnie działania c.o. i 
dźwigów osobowych.

Doświadczenia ostatnich dwóch 
lat — bo podjęliśmy tego rodzaju 
próby — wskazują, że budowlani 
niechętnie przechodzą, na nowy sy
stem. inwestowania. Przyczyna jest 
prosta.' W starym, a obowiązującym 
obecnie, systemie za całokształt, pro
duktu końcowego jest ćo najmniej 
dwóch odpowiedzialnych: przedsię
biorstwo budowlane i inwestor. 
Czasem nawet, dochodzi i projek
tant i podwykonawca , robót. Wszyst-, 
kie spory kończą się niczym, nie 
ma winnego, nie mą komu płacić 
za biedy. W howvm układzie odpo
wiedzialność spadałaby głównie na 
przedsiębiorstwo budowlane.

Jestem zwolennikiem nówego sy
stemu, który trzeba jak najspiesz
niej wprowadzać.

T.Z.: Panie Prezesie. jaką, PAna 
zdaniem — przy istniejącej kon
cepcji budownictwa spółdzielczego 
— powinno się przeznaczyć rolę 
budownictwu resortowemu, za
kładowemu i rad narodowych? 
Jakie sprawy w tej materii nale
ży rozwiązać j już dziś, aby nie 
ograniczały nowej polityki mie
szkaniowej w przyszłości? Czy 
ąp. spółdzielczość mieszkaniowa 
nie powinna przejąć „zaopatrze
nia” w mieszkania i tych warstw 
ludności, które znajdują się w 
najgorszych warunkach material- 
nych?

W.K.: Część tych spraw poruszy
łem już przy okazji odpowiedzi, bo
dajże na pierwsze pytanie.

W latach 1971—75 budownictwo 
spółdzielcze obejmie już ok. 74 proc, 
całego miejskiego budownictwa 
uspołecznionego. Fakt ten oznacza, 
że w zasadzie jedjiną realną drogą 
do otrzymania mieszkania będzie 
droga spółdzielcza, gdyż nowe bu- 

downictwo rad narodowych i zakła
dów pracy będzie z reguły przezna
czane na cele niejako wyłączone z 
potrzeb rejestrowanych publicznie. 
Np. rady narodowe będą muśiały 
zapewnić mieszkania dla niektórych 
niezbędnych dla gospodarki specja
listów, a zakłady pracy, szczególnie 
nowo budowane, dla nowej kadry, 
bez której niemożliwe byłoby uru
chomienie produkcji.

Osobiście nie jestem zwolenni
kiem spółdzielczego monopolu na 
mieszkania. Rzecz jednak polega ńa 
tym, „ że spółdzielczość mieszkanm- 
wa, etapami, w, niemałym trudzie ' 
przestawia miejską gospodarkę mie-. 
szkańiową na .tory ekonomiczne. To. 
podstawowy argument na rżecz roz
woju budownictwa spółdzielczego. 
Niemniej jednak sądzę, źe po roku 
1975 obok budownictwa spółdziel
czego może się również rozwijać i 
budownictwo państwowe. Wydaje 
ml się jednak, ie głównie W formie 
budownictwa rad narodowych. Ale 
tylko wtedy ta forma będzie akcep
towana społecznie, jeśli odpłatność 
za usługi mieszkaniowe w domach 
spółdzielczych i państwowych zosta
nie do siebie zbliżona, bądź też gdy 
mieszkania z budownictwa rad na
rodowych będą rozdzielane wyłącz
nie w ramach opieki społecznej. 
Rozdział mieszkań państwowych 
powinien przebiegać nie w formie 
„darmowego” mieszkania, a w for
mie pomocy społecznej, wykorzy
stując dla tych celów instytucje 
kredytów długoterminowych, nisko
procentowych, dotacji — nieraz cał
kowicie bądź częściowo umarzanych 
w formie, okresowych dodatków 
mieszkaniowych itp. Powtarzam, 
zakładając że przyjmować to będzie 
formę. opieki społecznej dla najuboż
szych, pomocy społecznej dla naj
słabszych.

Sądzę, źe Wszechobowiązująca od
płatność za usługi mieszkaniowe, 
ujawniłaby, sporo rezerw w gospo
darce mieszkaniowej. Tak, tak; 
niech Pan nie kręcj głową! Np. 
znam przypadki tak w Łodzi, w 
Warszawie, jak j w Poznaniu, gdzie 
rodzina liczna dziesięć lat temu, 
składa się obecnie z 2 lub 3 osób, 
a zajmuje państwowe mieszkanie 
trzy, cztero i pięciopokojowe,- nie 
kwapiąc się do' zamiany na mniej
sze.. Ponoszone świadczenia, łącznie 
z nadmetraźem. nie skłaniają do 
szukania mniejszego locum. Przy 
wszechobowiązujących i równych 
dla wszystkich świadczeniach za 
usługi,, mieszkaniowe, bodziec taki 
dziąłąłby w pożądanym przez nas 
kierunku. Ale z kolei trzeba by by
ło zapewnić taki system zamiany 
mieszkań, w którym każdy otrzyma 

, realną perspektywę załatwienia 
swego wniosku.

T.Z.: Co zatem należy robić, w 
tej materii, aby powstał taki sy
stem?

W.K;: System Zamiany usprawnić 
tak. aby hie przyprawiał on o „za
wrót głowy”. Od strony formalnej - 
to," co dziś dzieje się przy zamia
nie mieszkań, nie może trwać dalej.. 
Po drugie, należy po prostu więcej 
budować. Wydaie mi się, źe „ueko- 
ncmicznienię” wszystkich odpłat- • 
ności za mieszkania stanowić by 
mogło pewien bodzięc — nawet 
przy istniejących trudnościach — i 
dla wzrostu ilościowego produkcji 
mieszkań. ' .

T.Z. Wróćmy jeszcze do sprawy' 
JakoścL mieszkań. Czego - może o- 
czekiwać przyszły mieszkaniec

spółdzielni mieszkaniowej w dzi*3 
dżinie poprawy standardu miM 
szkań poprzez wzrost jakości pras 
i materiałów wykończeniowych! 
poprzez poprawę funkcjonalności 
rozkładów., poprzez wzrost średJ 
niej powierzchni użytkowej i mie
szkalnej? Jakie są. tu koncepcjo 
spółdzielczości na przyszłą 5-latkę?

W.K.: I następna pięciolatka bę
dzie stała pod znakiem ilości mie
szkań co, rzecz jasna, spycha na 
drugi plan — czy tego chcemy. czy 
nie chcemy — sprawę znaczniejsze
go wzrostu średniej powierzchni mie
szkania. Natomiast nie zrezygnujemy 
z polepszenia takich podstawowych 
spraw, jak prawidłowy układ funk
cjonalny mieszkania, poziomu praa 
wykończeniowych oraz jakości ele
mentów wbudowanych do mieszkań 
(wanny, umywalki, zlewozmywaki, 
grzejniki itp.). To samo dotyczy po
dłóg, stolarki okiennej i drzwiowej.'1 
Tu trzeba rozwiązać dylematy wzro
stu produkcji fabrycznej, odpowied
niego transportu i konserwacji na 
budowie. Trzeba też podnieść po- 
ziom — tak prostej wydawałoby się 
sprawy — jak umiejętność montażu,

i. członków a planem i realizacją 
produkcji mieszkań?

W.K.: W dniu 31 grudnia 196if r, 
w całej Polsce na mieszkania ocze
kiwało 292 tys. członków, którzy już 
wpłacili wkłady mieszkaniowe W 
pełnej wysokości. Z tej liczby do 
1970 r. włącznie mieszkania otrzy
ma 205 tys. rodzin, reszta przejdzie 
„poślizgiem” na następną 5-latkę. 
Jednocześnie mieliśmy zarejestro
wanych w spółdzielniach 440 tys. 
kandydatów na członków. Czyli że 
spośród tych rodzin, które były za
rejestrowane 31.XII.1968 r., otrzyma 
mieszkanie dopiero po 1 stycznia 
1971 r. 527 tys. rodzin. Stwierdzić 
muszę - wyraźnie: kolejka, na mie
szkania w spółdzielczości jest bar
dzo duża. 1 to we wszystkich woje
wództwach. Najtrudniejsza sytuacja 
jest w miastach dużych i ośrodkach 
szybko uprzemysławiających się.

Jesteśmy świadkami szybkiej ur
banizacji kraju. W okresie' ostat
niego dwudziestolecia ludność miast 
wzrosła z górą — dwukrotnie. Po
nadto sytuacja mieszkaniowa w 
miastach była przed .laty drama
tyczna. Oprócz zniszczeń wojen
nych mieliśmy ogólny niedorozwój 
miast. Ale istnieje jeszcze inna 
przyczyna obecnego „nacisku” \. na' 
mieszkania. , '

Mieszkanie w naszym kraju — 
czy tego chcemy czy nie chcemy, 
jedni to widzą, drudzy nie, ja ob
serwuję to wyraźnie — staje się co
raz bardziej świadectwem pozycji 
socjalnej człowieka. Spotkałem się- 
w jednej ze spółdzielni, z żoną ko
lejarza (zarobki, poniżej 800 zł na 
członka rodziny), która oświadczyła 
ml, że musi pomimo wysokiego 
wkładu dostać mieszkanie, bo „jak 
z baraków córkę wyda za mąż”. 
Trzeba zrozumieć, że jedną z przy
czyn, z racji których mocno chwy
ciła nowa polityka mieszkaniowa —- 
to ambicje mieszkaniowe obywate
la. On chce lepiej żyć. Inny przy
kład. W niektórych małych mia
steczkach (Luków, Biała - Podlaska, 
Przasnysz itp.) ludzie chcą ponosić 
dodatkowe opłaty z tytułu c.pj,‘by
leby tylko pozbyć się pieców, ,

To są fakty. -Przykłady mógłbym 
mnożyć. Ludzie chcą po prostu ię-

Kłopoty z „wykończeńiówką” bio- 
rą swe źródło głównie w tym, że 
resorty kooperujące z budownic
twem, szczególnie przemysł ciężki,' 
chemiczny i drzewny, produkcją 
elementów wyposażenia mieszkań 
trąktują jako zło konieczne. Nie ma 
tego co ukrywać. Nasze zlewozmy
waki, wanny, grzejniki, okucia, ma
teriały Instalacyjne, podłogo-we itp. są 
nie tylko brzydkie i niewygodne, 
ale i nietrwałe. I zamiast zdobić 
mieszkanie — szp^ą.

Istnieje wprawdzie międzyresortoę 
wa komisja do spraw jakości pro
dukcji, ale skutków jej działania 
nie widać. Chcialbym na łamach 
„Życia” zaapelować do Centralnego 
Urzędu Jakości i Miar i do jego 
Prezesa, ministra Ostrowskiego, aby 
w końcu zajął się tą sprawą. A pod
kreślam, że poprawa jakości nie 
spowoduje podwyżki kosztów, lecą 
wręcz odwrotnie, może przyczynić się 
do ich obniżki.

Dalej. Sądzę, że problemy zwią
zane z układem funkcjonalnym 
mieszkań, z grubsza biorąc, powin
niśmy już mieć za sobą. W latach 
1966—67 została przeprowadzona 
weryfikacja wszystkich wojewódz
kich zestawów projektów typowych) 
Nastąpiła ich ostra selekcja. Poziom 
tych, które przyjęliśńiy, jest znacz
nie lepszy. Zapalała poważnie ilość 
przejściowych ' pokoi, pośrednio 
oświetlonych kuchni itp. Wprowa
dziliśmy zasadę projektowania mie
szkań na górnej granicy normaty
wu, co’ w pewnej mierze ułatwiło 
poprawę ich funkcjonalności. Na 
lata 1971—75 jako średnią dyrek
tywną powierzchni mieszkań przyj
mujemy 44 m2 pow. użytk., a więo 
o 1.5—2 m2 więcej, niż w tym 
5-leciu. Nie jest to jeszcze dużo, 
ale i na tej powierzchni można już 
zaprojektować mieszkanie o po
prawnym układzie funkcjonalnym.

Ponadto w 1968 r. podjęliśmy al« 
cję wyposażenia mieszkań w typo-> 
we meble 5 wbudowane. Kłopotów z- 
tym jest dużo. Przemysł meblowy 
nie zawsze nam dostarcza tyle i ta-J 
kich mebli, jak byśmy chcieli, a 
przedsiębiorstwa budowlane nie 
kwapią się do ich montażu. Nie
mniej w 1968 r. wartość zamonto
wanych mebli przekroczyła 33 min 
zł, a plan na rok bieżący zakłada 
wzrost wartości do ponad 60 min zL 
Akcja ta ma szczególne znaczenie 
dla mieszkań małych.

T.Z.: Co Pan uważa za szcze
gólne osiągnięcie spółdzielczości 
mieszkaniowej w ostatnich ia- 

7 tach?

W.K.: Pomimo skoncentrowania 
się nad problemami dynamicznego 
wzrostu zadań (w niektórych latach 
przyrost ten wynosił przecież i po
nad 50 proc.!), do osiągnięć zaliczam 
pierwsze kroki w dziedzinie rozwi
jania kultury mieszkaniowej. Chodzi 
mi tu głównie nie o duże miasta 
i znane już w Polsce spółdzielnie 
i osiedla, ale o małe miasta i mia
steczka’. Takie, jak np. Biała Pod
laska, Łuków. Starogard. Września, 
Oleśnica, Otwock. Łańcut i inne. W 
tych miasteczkach osiedla spółdziel
cze, pomimo że dysponują jeszcze 
małymi mieszkaniami, ale o pełnym 
komforcie wyposażenia, to po prostu 
większe lub mniejsze wysepki no
woczesności. pełne zieleni i kwia
tów. czysto utrzymane, wyposażone 
w urządzenia zabawowe dla dzieci, 
w świetlice, a tu i ówdzie w kluby. 
W osiedlach tych obserwuje się nie 
tylko troskę o wspólny majątek 1 
chęć upiększenia osiedla, lecz rów
nież patriotyzm tego osiedla i zado
wolenie z tego, źe właśnie oni. spół
dzielcy, mieszkają lepiej i piękniej. 
Rozwija sie na tych osiedlach sa
morząd dziecięcy i młodzieżowcy, 
powstają zespoły artystyczne.

Do tej sprawy przywiązuję dużą 
wagę. Są to małe formy budownic
twa socjalizmu, ale w odczuciu lu
dzi niezmiernie ważne, bo namacal
ne. Sądzę, że jest to zalążek nowego 
stylu życia i patriotyzmu, nie tylko 
swoich osiedli, ale i miast. A to już 
rzecz niebagatelna.

. Rozmawiał:

' TADEUSZ ZALSKI



D
YSKUSJA, która narodził* 
się pod znakiem rozstrząsa- 
nia problematyki inwesty
cyjnej jest „w pełnym bie
gu’’. Wniosła, ona wiele no- 
wych aspektów istniejących 

związków w gospodarce, ich inter
pretacji oraz propozycji wybiegają
cych daleko poza doraźne zadania. I 
— co jest oczywiste w naszych wa
runkach — poza problematykę in
westycyjną sensu stricto. Natural
nym porządkiem rzeczy przynosi o- 
na również wiele barwnych obrazów 
stanu faktycznego. Słowem, dysku
sja rozszerza się i uszczegółowia. 
Podnosząc ten jej walor, tym bar
dziej zwrócić należy uwagę r.a po
trzebę pewnej ogólnej refleksji. Re
fleksja taka może spełniać rolę kry
stalizacji pewnych punktów widze
nia. A te — rzecz jasna — mogą 
tylko ułatwić dalszy przebieg dysku
sji i proces formułowania progra
mu działania.

W każdej takiej narastającej dy
skusji uwypuklają się przede wszystkim sprawy do załatwienia czyli 
zadania. Szczególnie, jeśli jeszcze 
istnieje spory „nawis” me rozwiązanych a trudnych problemów. Stan taki rodzi swoisty napór na działa
nie. W tej sytuacji łatwo może się ujawnić niewspółmierność chęci do załatwienia pewnych spraw i środków' stojących do dyspozycji lub 
proponowanych i użytych.

Ta niewspółmierność lub sprzecz
ność chęci i środków może łatwo — 
jak dowodzi doświadczenie — zna
leźć „rozwiązanie’’ w nierealistycz
nym w jednych przypadkach, a. nie
śmiałym i niekonsekwentnym w in. 
nych. podejściu do realizacji na- 
brzmiałych zadań. Jakby to nie 
brzmialo dziwnie „ńierealistyczność 
i nieśmiałość" zgodnie współżyją w 
warunkach niewspółmierności zadań 
i wyrażających je chęci oraz środ
ków. Mogą się one przejawiać w 
wielu postaciach bardziej lub mniej 
oczywistych.

Rozpatrzmy najpierw na kilku 
przykładach możliwość nierealistycz. 
nego potraktowania niektórych ak
tualnie rozpatrywanych spraw.

I I I

W ramach od dawna już realizo
wanego w krajach socjalistycznych 
— aczkolwiek w przeszłości niezbyt 
śmiało i konsekwentnie — procesu 
usprawnień systemu i metod pla
nowania inwestycji można wyróżnić 
ciągle podkreślane 2 zadania:

— uczynić plan inwestycji bar
dziej realistycznym,— uczynić plan inwestycji bardziej efektywnym.

Pierwsza uwaga — jćśli uda nam 
się uczynić plan inwestycji bardziej 
realistycznym to eo ipso — wsku
tek działania znanych nam mecha
nizmów i zależności — uczynimy 
plan inwestycji i cały narodowy 
plan bardziej efektywnym w sto
sunku do obecnego stanu.. Rzecz 
wydaje się tak śmiesznie oczywista, 
że. aż wstyd ją przypominać.

W praktycznym działaniu, wyróż
niając odcinki lub kierunki uśprąw- ' 
nień planu inwestycji,^prjydńp na
leży podstawowe znaczenie proble
mowi jego urealistycznienia. Nie 
może to oznaczać wcale,, że z inny
mi zabiegami uefektywniającymi 
trzeba czekać. Oznacza jedynie, że 
akcentując potrzebę użycia komplek
su środków podnoszących efektyw
ność planu inwestycji dostrzegam;' 
elementarne, pierwotne znaczenie 
środków urealistyczniających. Speł
niają one bowiem swoistą rolę fun
damentu, na którym można oprzeć 
bardziej lub mniej finezyjne środki 
„czysto" efektywnościowe. Bez tego 
fundamentu środki „czysto” efek
tywnościowe wiszą jakby w powiet
rzu.

Jednostronne przejęcie się potrze
bą uefektywnienia decyzji inwestycyjnych łatwo może prowadzić do 
zapomnienia tego rudymentarnego 
związku między realistycznpścią i 
ogólną efektywnością planu inwe
stycyjnego. Jeśli więc przyjąć, że 
głównym kierunkiem uefektywnienia planu inwestycyjnego jest stworzenie poprawnego mechanizmu selekcji, to pierwszym krokiem w tym kierunku jest urealistycznienie tego 
planu.

n

Przypomnienie elementarnego związku między urealistyczniający- mi i uefektywniającymi środkkmi w planie inwestycyjnym podprowadzi
ło nas do sformułowania istotnej, aczkolwiek dość ogólnej praksieolo- gicznej zasady budowy' planu’inwestycyjnego. Otóż, kiedy mamy zamiar podjąć działania uefektywnia- jącc — ważną sprawą jest dobre o- 
kreślenie możliwego pola uefektywnienia danej dziedziny. Przestrzega
nie tej zasady jest 'właśnie przeja
wem realistycznego potraktowania 
zadania. Przyjęcie zbyt szerokiego 
pola uefektywnienia w danym 'cza
sie jest zaprzeczeniem realistycznego 
podejścia.

Zilustrujmy tę myśl na- przykła
dzie interpretacji wyboru problema
tyki inwestycyjnej jako „początku” 
uefektywnienia naszej gospodarki w 
obecnym okresie.

Pierwsza kwestia to fakt,.co może 
oznaczać wybranie”problematyki in
westycyjnej jako oghiwa,’ ód którego 
rozpoczyna się konkretniej rozpatry
wać skomplikowany ciąg usprawnień 
i porządkowania naszej gospodarki, 
problem, o którym tak wiele mówiło 
się przed i w czasie V Zjazdu; i'od
czucie pilności rozwiązania; które 
jest powszechne. Odpowiedź na to 
pytanie ma nam niejako dostarczyć 
swoistego umiejscowienia znaczenia 
poprawy (uefektywnieńia!) na’ od
cinku problematyki inwestycyjnej. 
Może ona pomóc również’ w określe
niu tego czego możemy oczekiwać 
od poprawy całokształtu problema
tyki inwestycyjnej.^

W odpowiedzi na pytanie., dlacze
go właśnie skupiło się tera? uwagę 
przede wszystkim na usprawnieniu 
gospodarki inwestycyjnej —."najczę
ściej . padałyby odpowiedzi .następu
jącego typu;

— bo opracowuje się projt&i pla
nu 5-letniego 1971—75. a tam jeden 
z najważniejszych problemów to i 
rozdział inwestycji. '

— bo najgorzej jest na odcinku 
inwestycji.

Obydwa wyjaśnienia podkreślają 
fakt potrzeby rozwiązania najpil
niejszej bolączki. Ten sposób wyja
śnienia pomija — wydaje nam się 
— niezwykle istotne, być może naj
istotniejsze wyjaśnienie naszych po
czynań. a mianowicie, że rozpoczę
cie procesu usprawnień od gospo
darki inwestycyjnej może być po
traktowane jako świadomy zamysł 
pociągnięcia za najważniejsze ogni
wo w tzw. usprawnieniu mechaniz
mu selekcji szczebla centralnego. I 
wydaje się. że tak może być — nie
zależnie od tego czy jest to wyra
zem. czy nie, świadomej strategii 
usprawnień.Bo rozpatrzmy najpierw argument, że gospodarka inwestycyjna jest naszym najsłabszym ogniwem. Oznaczałoby to. że poziom wydajności jest tutaj względnie najniższy. Poziom wydajności w Polsce jest — jak wiadomo — niższy niż w rozwiniętych krajach zachodnich. Ta różnica poziomu wydajności dotyczy
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również inwestowania. Wydaje się. 
iż najogólniejszym wyrazem tego 
n.ższego poziomu wydajności jest 
przeciętnie dłuższy u nas cykl in
westowania i niekiedy wyższy koszt 
realizacji przedsięwzięcia inwesty
cyjnego.

Czy można jednak powiedzieć, źe 
w budownictwie poziom wydajności 
jest względnie niższy w stosunku 
do ogólnego poziomu wydajności? 
Nie podejmujemy się rozstrzygać tej 
kwestii tutaj. Nam wystarczy do 
dalszego rozumowania, że jest — po
dobnie jak w innych dziedzinach 
działalności gospodarczej — niski. U 
nas zaś, niejednokrotnie wytykając 
palcem niższy poziom wydajności 
w budownictwie inwestycyjnym w 
porównaniu do tych krajów — za
pominamy. że byłoby raczej czymś 
nadzwyczajnym, gdybyśnjy właśnie 
tylko w tej jednej dziedzinie zrów
nali się poziomami wydajności.

Wychodząc od konstatacji niższego 
poziomu wydajności pracy w gospo
darce inwestycyjnej można posta
wić zadanie zbadania przyczyn 
(czynnik organizacji, technika bu
downictwa etc., etc.) tego stanu rze
czy oraz zbadać czy jest możliwe 
ustalić na jakiej drodze można uzy
skać podniesienie wydajności do po
ziomu krajów zachodnich (mierzo
nego przede wszystkim długością 
cyklu) w odniesieniu na razie tylko 
do pewnej części strategicznej — do 
budownictwa inwestycyjnego. Jeśli 
tylko to by się udało zrealizować — 
byłoby to najlepszym wyrazem kon
centracji i selekcji jednego z naj
ważniejszych kierunków rozwroju.

Można rozumować w ten sposób: 
położenie nacisku na poprawę stanu 
gospodarki inwestycyjnej oznacza — 
z jednej strony — próbę poprawy 
mechanizmu wyborów centralnego 
planisty, z drugiej zaś jest r?fczy- 
wistym realizowaniem dobrze poję
tej zasady selekcji. Ta bowiem dzie
dzina w dużym stopniu określa no
woczesność całej gospodarki; pod 
warunkiem, że z kolei dobrze „wy
bieramy” planowaną stgukturę pro
dukcji. Jeśli wybraliśmy produkcję 
nowoczesną lub efektywną, to czy 
taką osiągniemy — zależy od tempa 
i sposobu realizacji inwestycji. Ta 
sama zaplanowana struktura uzy
skana po okresie 2-krotnie na przy
kład dłuższego cyklu dojrzewania 
będzie już przestarzała.

A więc położenie nacisku na skró
cenie cyklu jest najlepszym wyra
zem walki o postęp techniczny i no
woczesność struktury gospodarki. 
„Wewnątrz” tego dobrze podjętego 
kierunku koncentracji należałoby 
postępować realistycznie i koncen
trować się tylko w pierwszym okre
sie na tych rodzajach budownictwa, 
które realizują nowoczesne strate
gicznie działy, inne — szczególnie 
tam gdzie technologia i technika nie 
odbija się na jakości produktu — na 
razie pominąć. W stosunku do tych 
ostatnich należałoby liczyć na skutki 
swoistego zjawiska demonstracji i 
osmozy w postaci stopniowego prze
nikania idei, ludzi, sposobów orga
nizacji itd.

Założenie poprawy w odniesieniu 
do całości gospodarki inwestycyjnej 
byloby^chvba nierealne. Oznaczało
by to próbę nagłego podniesienia 
poziomu wydajności w jednym dzia
le w oderwaniu od całości gospodar

ki, po drugie — takie założenie po
mija koszt takiego zabiegu, koszt w 
kategoriach rzadkich czynników jak 
organizacja, dewizy, wysoko kwali
fikowani ludzie. Na pewno możemy 
i powinniśmy „podciągnąć" wydaj
ność w dziedzinie budownictwa in
westycyjnego. lecz nie łudźmy się 
(i nie opierajmy planu na tym zało
żeniu). że w krótkim czasie osiągnie
my „wysokie i równomierne” efekty 
w całym tym budownictwie. To 
wszystko oznaczałoby potrzebę po
prawnego zakreślenia pola możliwe
go uefektywnienia budownictwa in
westycyjnego.

m

Poszukiwanie warunków dla u- 
sprawnienia planowania inwestycji 
i procesu inwestycyjnego musi iść 
szerokim frontem doraźnych i dłu
gofalowych środków organizacyjnych 
i ekonomicznych etc. przy jednocze
snym niezapnminaniu o sprawach, 
o których była mowa w ■części II. 
Realistyczne podejście do obecnie 
dyskutowanych zadań i środków 
wyraża się nie tylko w wyróżnieniu 
środków urealistyczniających od 
„czysto" efektywnościowych i w do-
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brym okr.śleniu możliwego (tj. rea
listycznego) pola uefektywnienia, 
lecz również -w dobrym określeniu 
rzeczywistej skuteczności propono
wanych instrumentów- planistycz
nych. ......

Z tęga punktu widzenia warto 
spojrzeć na instrument planistyczny 
ostatnio proponowany w planach 
rocznych: wskaźnik graniczny inwe
stycyjnego zaangażowania '). Chociaż 
tego nie podano, to chyba może się 
on odnosić tylko do większych, bar
dziej „zagregowanych " jednostek or
ganizacyjnych: ministerstw, zjedno
czeń. Powstaje pytanie: czy może 
ten instrument być użyteczny i sku
teczny w charakterze limitującym 
apetyty inwestycyjne? Oczywiście 
tak. ale pod warunkiem, że: po 
pierwsze — nie będzie się schodziło 
z nim aż do przedsiębiorstw, tj. nad
miernie dezagregowalo, po drugie — 
jeśli będzie się go rozważać jako 
instrument o charakterze przejścio
wym i po trzecie — jeśli — i to się 
wiąże z poprzednim — nie będzie 
się oczekiwało od niego za dużo. Wi
dzimy np. takie argumenty za uży
ciem tego wskaźnika jako przejścio
wego (pod warunkiem, że nie bę
dzie powrotu do masywnego zaniża
nia kosztorysów):

1. Jeśli w ogóle mogą być trud
ności z wyliczeniem uzasadnionej 
wysokości zaangażowania inwesty
cyjnego dla poszczególnych jedno
stek organizacyjnych, to teraz, gdy 
chce się wyraźniej i ostro przyhamo
wać apetyt do rozpoczynania no
wych inwestycji, można startować 
od stanu istniejącego. W tym sensie 
istnieje duża doraźna skuteczność 
wskaźnika. Później przetarg może 
się przesunąć na płaszczyznę uza
sadniania kwot zaangażowania. Czy 
byłoby później w „normalnych” wa
runkach operować łatwiej dla cen
tralnego planisty tym wskaźnikiem 
limitującym — trudno powiedzieć. 
Oczywiście jego przejściowość jest 
tutaj uzasadniana argumentem natu
ry ogólnej. Może być oczywiście ina
czej. W każdym razie malejąca 
skuteczność wielu naszych instru
mentów __ szczególnie o charakte
rze odcinkowym i jednocześnie na
kazowym — jest «swoistym prawem 
socjologicznym naszego systemu.

2. Uczynienie ze wskaźnika zaan
gażowania wskaźnika dyrektywnego 
wzmogłoby niewątpliwe zaintereso
wanie wszystkich jednostek orga
nizacyjnych problemem zaangażowa
nia inwestycji. Przyczyniłoby się to 
do liczenia wymiaru tego zjawiska 
i do rozwoju metodyki liczenia na 
tym odcinku.

3. Wprowadzenie wskaźnika speł
niłoby swoistą rolę — pod warun
kiem, że nie będzie wyjątków — 
„przeciągnięcia" niektórych niższych 
ogniw zarządzania na stronę cen
tralnego planisty, tj. oznacza to, że 
organizacje te będą — volens nolens 
— więcej pilnować interesu central
nego planu.

Dotychczasowe instrumenty plani
styczne — kiedyś limity rocznych 
nakładów inwestycyjnych aż po o- 
statnio używany wskaźnik oddania 
obiektów do użytku — nie zwracały 
uwagi na problem ograniczenia „u- 
wiklania” przez jednostki niższego 
szczebla gospodarki w duże zaanga
żowanie inwestycyjne. A takie nad
mierne zaangażowanie jak wiemy 

dobrze, mocno daje o sobie — w 
sposób wiadomy — znać.

Żaden więc z poprzednich wskaź
ników nie miał bezpośredniego celu 
ograniczenia zaangażowania. Dziś 
proponowany graniczny wskaźnik 
zaangażowania próbuje wpłynąć 
bezpośrednio na tę stronę procesu 
inwestycyjnego. Uzupełnia więc on 
inne limity. W tym sensie jego 
wprowadzenie byłoby również wzro
stem ilości limitów nakładowych w 
odniesieniu do gospodarki inwesty
cyjnej.

IV

W jaki sposób, na jakiej drodze 
nadać mechanizmowi wyborów cen
tralnych bardziej selektywny cha
rakter? Doniosłość teoretyczna, 
praktyczna, a i polityczna tego ar- 
cytrudnego zadania jest oczywista. 
Trzeba dobrze przemyśleć elementy 
składowe tego mechanizmu, przede 
wszystkim pod kątem czy poszcze
gólne „pociągnięcia” polityki gos
podarczej i reformy planowania i za
rządzania tworzą spójny obraz.

Jednym z zasadniczych aspektów 
usprawnienia mechanizmu selekcji 
jest to, czy ma ono się odbyć na 

drodze nie podrywającej trendu 
„bardziej rówńęmiemego i racjonal
nego rozkładu decyzji” (co niektórzy 
myląco utożsamiają z decentraliza
cją). Idzie tUKŚh.«oś znacznie waż
niejszego*’ niż dojście’ do stanu roz
woju gospodarki, który nazwalibyś
my rozwojem selektywnym. To 
można uczynić — teoretycznie przy
najmniej — na drodze ścisłej cen
tralizacji. Ale idzie o to, aby stwo
rzyć mechanizm, który nie tylko bę
dzie spełniał formalne niejako wy
mogi mechanizmu selekcji, ale aby 
był on najkorzystniejszy z punktu 
widzenia jednocześnie ekonomiczne
go i społecznego. Ten ostatni pro
wadzi przecież ostatecznie — tj. w 
długim okresie — do wyników rów
nie korzystnych z punktu widzenia 
ekonomicznego.

Wysoką jakość mechanizmu selek
cji z punktu widzenia ekonomiczne
go i społecznego zdołamy uzyskać, 
jeśli potrafimy zainteresować w se
lektywnym mechanizmie większą 
ilość ludzi nie tylko na gruncie nie
jako ideologicznym, lecz na gruncie 
„wplecenia” tego mechanizmu w ich 
codzienną działalność, w powszed
nie ich wybory. Chodzi nam o swo
iste większe „uspołecznienie” mecha
nizmu selekcji. Już takie ogólne po
stawienie problemu dowodzi, jak 
sprawa jest trudna. Wszakże stopień 
rozstrzygnięcia tego problemu będzie 
decydował o długofalowym powodze
niu podniesienia sprawności mecha
nizmu selekcji. (Jak powiedzieliśmy 
na początku niewspółmierność zadań 
i środków może spowodować swoistą 
„nieśmiałość” w podejmowaniu kro
ków ku „uspołecznieniu” mechaniz
mu selekcji).

V

Czy można coś powiedzieć o pew
nych — absolutnie nie wyczerpują
cych kwestii — warunkach, o dro
dze. na jakiej można dojść do istot
nej poprawy na odcinku (w zakre
sie) „uspołecznienia" — a więc za
chowania trendu bardziej racjonal
nego rozkładu decyzji — mechaniz
mu selekcji? Chyba tak!

„Pierwsza” sprawa to konsekwen
tne doprowadzenie do stworzenia w 
Głównym Ośrodku Decyzji Gospo
darczych „miejsc” (a więc wzmoc
nienia GOD-a!) gdzie byłyby:

1. Proponowane i roztrząsane wa
rianty rozwojowe. Zakładając nawet, 
że nie poskąpiono by na to środ
ków — sprawa wcale nie jest łatwa, 
ani tym bardziej krótkofalowa. 
Wspominamy tutaj o środkach, gdyż 
prawidłowa rozbudowa takiego 
„miejsca” nie ma nic wspólnego z 
rozbudową biurokracji. Wbre-w po
zorom takie „miejsce — instytucja" 
odpowiednio ukształtowana byłaby 
swoistym antybiurokratycznym po
sunięciem, gdyż jej poprawne „mo
delowe” działanie stworzyłoby mo
żliwość usunięcia wydających się te
raz niezbędnymi rzeczywiście biuro
kratycznych i centralizujących zby
tecznie procedur i instytucji.

2. Rozważane warianty rozwojowe 
w ścisłym związku z przyszłymi in
stytucjonalnymi warunkami ich 
realizacji, tj. innymi słowy gdzie 
planowano by przyszły model za
rządzania „współgrający” z określo
nym wariantem rozwojowym. Spra
wa jest — jak wiadomo z dotych

czasowego doświadczenia — niełat
wa, ale jej nierealizowanie wcale 
nie polepsza stanu rzeczy.

Podnoszone tu sprawy wcale nie 
są nowe, ale skoro mówi się o kon
centracji wysiłków., o stworzeniu 
warunków dla efektywnego funk
cjonowania gospodarki, o wyborze 
efektywnych kierunków nakładów 
etc. to przede wszystkim trzeba 
podnieść ten fakt, że w gospodarce 
o aktywnym — jak to słusznie pod
kreśla się — planie centralnym jed
nym z najbardziej efektywnych kie
runków inwestowania nakładów w 
chwili obecnej jest właśnie rozbu
dowa (żeby nie powiedzieć — za
sadnicza rekonstrukcja) wyżej 
wspomnianego planistyczno-anali- 
tycznego „miejsca”’ w Głównym 
Ośrodku Decyzji Gospodarczych. 
Podkreślamy, iż nie chodzi nam tu 
tylko o ilościową i „aparatową" roz
budowę. Niejednokrotnie rozbudowa 
stałego aparatu w pełnym wymia
rze nie byłaby możliwa z uwagi na 
brak kadr łączących dobre przygo
towanie teoretvczne z przygotowa
niem praktycznym. Wiele można*by 
uzyskać poprzez lepsze wykorzysta
nie kadr istniejących, lecz „rozpro
szonych” i nie wciąganych do zaple
cza analityczno-badawczego Głów
nego Ośrodka Decyzji Gospodar
czych. Chodzi nam o uruchomienie 
wszystkich tych rezerw kadrowych 
na drodze powoływania komisji, ad 
hoc zespołów badawczych i ocenia
jących etc. Powołanie Komisji Eko
nomicznej Działu Ekonomicznego 
KC PZPR jest dobrą zapowiedzią w 
tym zakresie. Należy wyrazić na
dzieję. że rozbudowa zaplecza ana- 
iityczno-badawczego GOD na tej 
drodze, a w sposób zróżnicowany 
będzie kontynuowana z pełnym 
rozmachem.

Należy wspomnieć przy tej okazji, 
że powstały pewne warunki organi
zacyjne w postaci instytutów itp. na 
uczelniach grupujących „nie wyko
rzystywanych” dotąd pracowników 
nauki. Podkreślić jednocześnie nale
ży, iż nie należy przejawiać nad
miernie „konsumpcyjnych” — jak 
na razie — oczekiwań względem 
możliwości tej kadry. Należy się li
czyć z pewnymi niezbędnymi kosz
tami uczenia tej kadry.

Przykładem niech tutaj będzie 
pewne doświadczenie z prac byłej 
Rady Ekonomicznej: otóż jednym z 
najsłabszych zespołów Rady Eko
nomicznej był zespół składający się 
głównie z pracowników wyższych 
uczelni — zespół do spraw opraco
wania zmian w metodach planowa
nia. (Ćhodzilb oczywiście o kon
kretniejsze propozycje). Oczywiście 
dziś sytuacja jest bardzo różna pod 
tym względem, wszakże w dalszym 
ciągu konkretne propozycje zmian w 
odniesieniu do konkretnych metod 
budowy planu można czynić z do
brą znajomością faktycznego stanu 
rzeczy. Uzyskanie długofalowych 
efektów na odcinku wzmocnienia 
tym sposobem zaplecza analityczno- 
badawczego GOD-u zakłada dużą 
śmiałość, żelazną konsekwencję i o- 
gromną cierpliwość.

Druga sprawa — to wyczulenie na 
problemy selektywnego rozwoju oraz 
rzeczywiste wciągnięcie’-^-poprzez 
stworzenie warunków , ole tylko ty
pu bodźców materialnych,— w me
chanizm selekcji niższych szczebli 
decyzyjnych. Hasłowo sprawa nie 
jest nowa, nawet motywowana słusz
ną zasadą: aby móc wybierać, trze
ba mieć tzw. pole swobody decyzji.

Uczyniliśmy parę kroków w tym 
kierunku. Dało się więcej praw i 
obowiązków zjednoczeniom. Osią
gnięto nawet pewne wyniki. Ujaw
niły się jednak szybko pewne gra
nice. Po prostu dotychczasowe zjed
noczenia poza brakiem pewnych 
uprawnień nie posiadają za dużo 
możliwości — biorąc rzecz w masie 
— do dokonywania ważnych wy
borów techniczno-ekonomicznych. 
Wiele ważnych wyborów techniczno- 
ekonomicznych było swoiście rozpar
celowane pomiędzy różne jednostki 
organizacyjne, a wielość zaintere
sowanych w danych problemach nie 
wpływała na kompleksowe ich za
łatwienie w praktyce.

A więc poprawa mechanizmu se
lekcji naszej gospodarki dotknąć 
również musi problemów organizacji 
niższych szczebli3). Jeśli pójdzie się 
na wyżej wspomniany typ instytu
cjonalny „uspołecznienia” mechaniz
mu selekcji — będzie to zapewne 
oznaczać w obecnych warunkach, iż 
trzeba na nowo rozpatrzyć naszą 
strukturę organizacyjną przemysłu. 
Idzie tu o taką sprawę, że powstać 
zapewne muszą większe jednostki 
niższego szczebla posiadające rzeczy
wiste alternatywy, warianty. Jeśli 
będą to jednostki decyzyjne więk
sze, będą mieć więcej wariantów, 
wolno oczekiwać, że będą sobie rów
nież układać swoistą „wewnętrzną” 
listę priorytetów. Będą więc same 
dokonywać selekcji. Sytuacja — 
ograniczone środki inwestycyjne i 
dewizowe — po prostu popchnie je 
w tym kierunku. Rozważając pod 
tym kątem problem będą to nie tyl
ko jednostki organizacyjne większe, 
lecz i bardziej zapewne zróżnicowa
ne o większych możliwościach samo
dzielnego badania przyszłego popytu.

*
W obecnym artykule dotknęliśmy 

oczywiście tylko niektórych implika
cji niewspółmierności chęci i środ
ków.

’> Por. Wywiad L Ann«xew»klego >a- 
mieitcaooy w „Żyeiu Gotpodarezym” nr 
tehsn i Trybunie Ludu a dnia iS.LlltS.

b Por. Na» artykuł „Meehanirra ae- 
lekcji" — Zycie Gospodarcze.

3) Tę «prawe — jak nam alę wydaje 
— akcentuje B. Jaazecuk w przemówie
niu na ointydakiej Konfereneij Spra- 
nóiilawcio-Wyborczej PZPR — Trybu
na Ludu ISXIMS r.

SPROSTOWANIE
W artykule S. Dyki pt. „Rezerwy 

produkcji zwierzęcej” (Życie Gospo
darcze nr 19 (69) omyłkowo zostało 
wydrukowane, że „ubój gospodarczy 
cieląt przybiera największe rozmia
ry w Województwach zachodnich 
i północnych". Oczywiście miało być, 
że ubój ten jest największy w wo
jewództwach. wschodnich i połud
niowych.

LISTY

Maszyny 
dla 

rolnictwa
Nawiązując do artykułów p.flj 

„Maszyny dla rolnictwa”, które 
ukazały się w numerze 42 z dnia 
20. X. 1968 r. oraz w numerze 4 z 
dnia 26.1.1969 r. Waszego tygodni
ka — Centrala „Agroma” pragnie 
ustosunkować się do niektórych 
zagadnień poruszonych w tych ar
tykułach.
1/ Sprawa właściwej organizacji 
dystrybucji części.

Programowaniem dostaw części 
zamiennych zajmuje się Centrala 
„Agroma” w oparciu o kilkuletnią 
statystykę sprzedaży, zapasów, norm 
zużycia części zamiennych oraz 
park maszynowy znajdujący się w 
użytkowaniu rolnictwa.

Niemniej jednak nawet najlepiej 
opracowany plan zapotrzebowania 
na części zamienne nie w każdym 
przypadku wystarczy na pełne za
bezpieczenie potrzeb rolnictwa, gdy 
w grę wchodzą takie trudności jak: 
brak pełnego potwierdzenia ze stro
ny przemysłu krajowego i impor
tu niektórych asortymentów części, 
zaległości w dostawach, nadmierne 
zużjwanie się niektórych detali na 
skutek złej technologii, wadliwej 
konstrukcji itp.

Centrala nasza dokłada starań, 
aby potrzeby rolnictwa w każdym 
przypadku były zabezpieczone w 
maksymalnym stopniu. w tym 
również i potrzeb PZGS.

Realizacja zamówień PZGS przez 
hurt w zakresie części zamiennych 
jest obustronnie, kwartalnie kontro
lowana. co znajduje udokumento
wanie w protokółach sporządzonych 
przez WPHSR i WZGS. W/g po
wyższych protokółów sporządzo
nych na koniec 1968 roku hurt nie 
zrealizował w pełni na rzecz de
talu 124 pozycji na prowadzonych 
przez detal 5140 pozycji, co stano
wi 2.4" o

Chcąc usprawnić pracę na szcze
blu hurtu, ograniczyliśmy do mi
nimum sprzedaż detaliczną, a 
skoncentrowaliśmy się na rytmież- 
nych i planowych dostawach części 
zamiennych dla zakładów napraw
czych. POM i PZGS.
2/ Sprawa rozszerzenia listy towaJ 
rowej dla detalu.

Mając na uwadze przybliżenie 
masy towarowej do klienta Centra
la „Agroma” wspólnie z ZOMR CRS 
„Samopomoc Chłopska” zweryfiko
wała w grudniu ub. r. i styczniu 
b. r. • listy' towarowe detalu w za
kresie części do ciągników, silni
ków i maszyn rolniczych — roz
szerzając zarówno wachlarz typów 
sprzętu, jak i asortyment części 
do prowadzenia w placówkach 
sprzedaży detalicznej CRS „SCh” 
o około 1470 pozycji. Weryfikację 
list towarowych detalu dokonuje się 
w okresie 2-3 lat w myśl postano
wień Uchwały KERM nr 323/64 a 
dnia 7 października 1964 roku.

Na skutek tego w obrocie detali! 
znajdą się naszym zdaniem 
wszystkie najbardziej zużywające 
się i podstawowe asortymenty 
części zamiennych do sprzętu rol
niczego, niezbędne do remontów 
dokonywanych przez MBM-y, jak 
również przez indywidualnych 
użytkowników.

Z-ca Dyrektora CHSR „Agroma 
d/s Części wymiennych 

Cz. Jachlmowicz

Okresowe 
analizy...

Bardzo dziękuję Panu Michałowi 
Zembatemu i Redakcji za zamiesz
czenie artykułu pt „Okresowe ana
lizy ekonomiczne w przedsiębior
stwie” (ŻG nr 7). Jestem bowiem 
akurat w trakcie opracowywania 
analizy rocznej działalności, a po
nieważ jest to moja pierwsza tego 
rodzaju praca, przeto sporo mam z 
nią trudności i wątpliwości. Wiele 
wprawdzie na temat analiz czyta
łem i słyszałem, m. in. J. Więckow
skiego, T. Marzantowicza i W. Jach- 
niaka — ten ostatni ostatecznie 
przekonał mnie do wykresów, świet
nie je reprezentując. Przeglądnąłem 
też kilka tzw. wzorców analiz, lecz 
jakoś mnie to wszystko nie zado
walało. W sumie widziałem w tym 
analizowaniu dużo pracy a • mało 
pożytku.

Z satysfakcją więc skonstatowa
łem. iż w malkontenctwie tym nie 
jestem odosobniony, że są też tacy 
m. in. na lamach „Życia Gospodar
czego” i to malkontenci bardzo kon
struktywni. Pogląd na budowę ana
lizy okresowej, jego sprecyzowanie 
bardzo mi się podobał i z miejsca 
wcielam go w życie.

Takich więc Szanowne „życiem 
artykułów-nauk. pomocy — jak naj
więcej. za takie artykuły, a jest 
ich ostatnio coraz więcej, jeszcze 
raz gorące i serdeczne dzięki.

Wasz wieloletni czytelnik i tjnntbi 
patyk.

BRONISŁAW ŁOFUSIEWICZ 
Nowy Tomyśl

Nr II 16 111.1969 r.



Finanse i cykle
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

kich sygnałów o przebiegu cyklu 
inwestycyjnego. Skoro w umowie 
kredytowej ustala się roczne tran
sze kredytu, odpowiadające założo
nemu przebiegowi cyklu, to stopień 
wykorzystania przyznanych 'ransz 
informuje o odchyleniach faktyczne
go tempa realizacji inwestycji od 
założonego. Dostarczanie takich sy
gnałów władzom centralnym nabie- 
rze szczególnie dużego znaczenia, 
kiedy zgodnie z obecnymi postula
tami, kierowanie procesami inwesty
cyjnymi zostanie powierzone zjedno
czeniom (kombinatom).

Obecnie wysoKość przyznawanych 
rocznych transz kredytu może odbie
gać od ustaleń zawartych w umo
wie kredytowej i być dostosowana 
do faktycznych możliwości realizacji 
inwestycji. Proponujemy, aby bank 
mógł zmieniać wysokość rocznych 
transz kredytu ustalonych w umo
wie, wyłącznie w kierunku ich pod
wyższania, oraz aby transza kredy
tu przyznana na dany rok, odpo
wiadała wysokością transzy ustalo
nej na ten rok w umowie, nawet 
jeżeli w roku poprzednim transza 
przyznanego kredytu nie została wy
korzystana przez inwestora. W ten 
sposób kwota nie wykorzystanych 
kredytów będzie w każdym momen
cie realizacji inwestycji informować 
o stopniu opóźnienia w stosunku do 
założonego przebiegu cyklu.

Formą podsumowania faktycznych 
wyników całego procesu inwestycyj
nego jest rozliczenie się inwestora 
z zakończonego zadania inwestycyj
nego. Skoro ustala się planowe zało
żenia realizacji każdego zadania, to 
znaczy; jego efektywność norma- 
tywr.y cykl i harmonogram realiza
cji inwestycji, planowany koszt itd., 
to musi istnieć obowiązek rozlicze
nia się przez inwestora ze stopnia 
wykonania tych założeń planowych. 
Każdy plan traktuje się jako obo
wiązujący wtedy tylko, kiedy trze
ba się rozliczyć z jego wykonania. 
Zmuszenie inwestora do rzetelnego 
przeprowadzania takiego rozliczenia 
jest więc podstawowym warunkiem 
nadania rangi obowiązującej plano
wym założeniom realizacji zadania 
inwestycyjnego. Obowiązek rozlicze
nia się z zakończonego zadania zo
stał wprawdzie nałożony na inwe
storów (od 1963. r.) jednakże jest to 
obowiązek typu „administracyjne
go”. Kredyt na okres realizacji stwa
rza instytucjonalne przesłanki do
pełniania tego obowiązku.

Rozliczenie się inwestora z zakoń
czonego zadania staje się bowiem 
warunkiem uznania inwestycji przez 
bank za zakończoną. Do czasu gdy 
inwestór rozliczenia-' takiego nie 
przedstawi, bank traktuje inwesty
cję, jako znajdującą'" się 'w "toku 
realizacji ze wszystkimi nieprzy
jemnymi tego konsekwencjami dla 
inwestora (sankcyjne oprocentodta- 
nie kredytu za przekroczenie nor
matywnego cyklu realizacji — o 
czym mowa poniżej). Dopiero po 
rozliczeniu zakończonego zadania 
istnieje możliwość rozwiązania umo
wy z bankiem, dotyczącej kredyto
wania inwestycji w okresie realiza
cji. Rozwiązanie tej umowy może 
nastąpić w dwojakiej formie; albo 
w formie spłaty kredytu na okres 
realizacji, jeżeli środki inwestora na 
to pozwolą; albo też w-formie za
warcia z bankiem nowej umowy 
kredytowej dotyczącej zadłużenia w 
okresie eksploatacji inwestycji („kre
dyt na okres eksploatacji”). Mając 
na względzie przedstawione . zalety 
kredytu na okres realizacji, propo
nujemy. aby stanowił on źródło 
finansowania wszystkich inwestycji 
w przemyśle (z wyłączeniem drob
nych inwestycji przedsiębiorstw). 
Powinien to być kredjd pokrywa
jący całość nakładów inwestycyj
nych . w .okresie ich realizacji. Po 
zakończeniu inwestycji kredyt, za
leżnie od możliwości finansowych 
inwestora (zjednoczenia) podlegałby 
spłacie lub przechodził w kredyt na 
okres eksploatacji.

OPROCENTOWANIE KREDYTU

Obecnie obowiązujący (wprowa
dzony w 1968 r.). system oprocen
towania kredytów, zakłada normal
ne oprocentowanie kredytów na 
inwestycje zjednoczeń na poziomie 
3 proc, i dodatkowe, sankcyjne w 
granicach 3 do 6 proc. Przy inwe
stycjach centralnych stosuje się je
dynie sankcyjne oprocentowanie od 
1 do 3 proc. System ten wykazuje 
liczne braki, których analiza wyma
ga odrębnego artykułu. Można tu 
jedynie wskazać, że największą z 
nich jest to, że wysokość oprocen
towania sankcyjnego została uza
leżniona od wielu trudno wymier
nych i nieprecyzyjnie określonych 
czynników. Powoduje to. że prawie 
wszyscy inwestorzy występują o 
anulowanie lub obniżenie oprocen
towania, a starania te przeradzają 
się w „postępowanie procesowe” to
czone przed dwoma instancjami (od- 
dzidł finansujący, wojewódzki i ew. 
centrala banku).

Wydaje się, że oddziałujący w 
sposób poprawny na cykl realizacji 
system oprocentowania kredytów 
inwestycyjnych mógłby być zbudo
wany na niżej wymienionych zasa
dach.3) W przeciwleństtyie do obec
nej praktyki stosowanej 'przy kredy
cie technicznym, należy pobierać od
setki od kredytów udzielonych na
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okres realizacji, także wtedy, kiedy 
inwestycja jest wykonywana w ter
minie zgodnie z cyklem jej realiza
cji. Rozwiązanie takie ma znaczenie 
dla .prawidłowego rachunku ekono
micznego. Spowoduje bowiem, że 
wariant inwestycyjny, wymagający 
dłuższego okresu realizacji, okaże się 
ze względu na większe zamrożenie 
droższy niż analogiczny wariant, 
który można zrealizować w krótszym 
czasie. Odsetki powinny wynosić 
3 proc., z tym że możliwe byłoby 
stosowanie niższej stopy dla inwe
stycji modernizacyjnych czy inwe
stycji na określonych terenach, ce
lem preferowania tych- kierunków 
inwestowania.

Poza normalnym oprocentowa
niem, stosuje się dodatkowe, sank
cyjne oprocentowanie w wypadku 
niewykonania inwestycji w norma
tywnym cyklu. Stopa jest tu’ pro
gresywna, zależna od stopnia opóź
nienia. I tak np. przy opóźnieniu 
któr- nie przekracza 10 proc, cyklu 
stopa 0,5 proc., przy opóźnieniu 
10—20 proc, stopa 2 proc., 20—30 
proc, stopa 3 proc., 30—40 proc, sto
pa 4 proc., powyżej 40 proc, stopa 
6 proc, (czyli łącznie z oprocento
waniem normalnym 9 proc.). Dla 
inwestycji skomplikowanych, które 
realizuje się wg nowych rozwiązań 
projektowych lub nowych techno
logii, będzie stosowana odrębna-ła
godniejsza skala progresji.4)

Progresja stawek dodatkowego 
sankcyjnego oprocentowania ma na 
celu uruchomienie silnych nacisków 
i takich sygnałów, które w wypadku 
inwestycji „ślimaczącj7ch się”, zmu
szą wykonawców i inwestorów 
do energiczniejszego działania. W 
związku z tym należy przewidzieć 
możliwość wystąpienia Inwestora o 
zaniechanie naliczania odsetek i wy
znaczenie nowego terminu zakoń
czenia inwestycji wtedy, kiedy wy
stąpiły nadzwyczajne okoliczności 
hamujące postęp robót (np. kata
strofa lub groźba katastrofy budo
wlanej, niespodzianki geologiczne, 
nadzwyczajne trudności importo
we itp.).

Wniosek inwestora' rozpatruje ko
misja rozdziału robót w porozumie
niu z bankiem. Decyzja komisji o 
zaprzestaniu naliczania sankcyjnych 
odsetek i wyznaczeniu nowego ter
minu zakończenia obiektu, nie może 
anulować odsetek już naliczonych 
przed skierowaniem wniosku w tej 
sprawie przez inwestora. Ma to na 
celu zmuszenie do wczesnego sygna
lizowania powstałych trudności, co 
ułatwia przeciwdziałanie. Komisja 
rozdziału robót, podejmując w oma
wianej sprawie decyzje, jest obowią
zana przedsięwziąć wszystkie %tmę- 
zbędne środki,' które leią " w jęfft; 
możliwościach dla zapewnienia reali

zacji Inwestycji w "nowym termi
nie. O przyczynach, które spowodo
wały taką konieczność powiadamia 
się Komisję Planowania przy RM, 
która w ten sposób będzie na bie
żąco informowana o napięciach w 
wykonawstwie inwestycyjnym.

Równolegle z naliczeniem odsetek 
sankcyjnych z tytułu przekroczenia 
cyklu realizacji inwestycji należy 
stworzyć bodziec do realizacji inwe
stycji w terminie krótszym niż prze
widuje normatyw. Za podstawę na
liczania odsetek działających w tym 
kierunku, proponuje się przyjąć 
kwotę zmniejszenia zamrożenia 
środków, jakie powstanie dzięki 
skróceniu cyklu. I tak np. jeżeli cykl 
zostanie skrócony np. o 10 proc., 
kwota ta byłaby równa 10 proc, 
wartości kosztorysowej inwestycji. 
Biorąc pod uwagę, że po przepro
wadzonej obecnie rewizji cykli inwe
stycyjnych, normatywy te zostaną 
wydatnie skrócone, stopa odsetek 
powinna być ustalona dość wysoko. 
Wykonawcom można przyznać np. 
7 proc, od kwoty, która odpowiada 
zmniejszeniu zamrożenia wartości 
robót budowlano-montażowych a 
■inwestorowi np. 3 proc, od całości 
odmrożonych nakładów.

FUNDUSZ MATERIALNEGO 
ZAINTERESOWANIA

Stworzenie zainteresowania uczest
ników procesu inwestycyjnego w 
skracaniu cyklu powinno być osią
gane przez powiązanie naliczonych 
zgodnie z podanymi wyżej zasada
mi odsetek, płaconych jako sankcja 
i. otrzymywanych jako zachęta z 
a) wielkością funduszy zaintereso
wania materialnego, b) wielkością 
limitu inwestycyjnego i c) wielkoś
cią funduszy celowych zjednoczenia.

Zgodnie z obecnie obowiązującymi 
przepisami, odsetki sankcyjne po
przez ich odniesienie na' wynik 
finansowy zmniejszają fundusz pre
miowy całej załogi zatrudnionej w 
przedsiębiorstwie będącym inwesto
rem. Doświadczenie dowiodło, że jest 
to rozwiązanie niesłuszne z teore
tycznego punktu widzenia i bardzo 
trudne do praktycznego zastosowa
nia. Załogi przedsiębiorstw nie mo
gą zrozumieć i zaakceptować zasa
dy. według której ich dobre wyniki 
osiągnięte w danym roku dzięki 
wzmożonym kolektywnym wysiłkom 
mogą być przekreślone na skutek 
niedociągnięć w procesie inwestycyj
nym. Bieżąca praca załogi nie ma 
bowiem , żadnego wpływu na prze
bieg procesu inwestycyjnego, z któ
rym ze strony przedsiębiorstwa sty
ka się jedynie dyrekcja ł służba 
inwestycyjna. Dlatego wydaje ' Się 
celowe powiązanie, jeżeli chodzi’ 0' 
inwestora • bezpośredniego, odsetek 
sankcyjnych jedynie z funduszem 
premiowym dyrekcji przedsiębior
stwa i służby, inwestycyjnej; Celem 
wyeliminowania wpływu pdsetek 
sankcyjnych na fundusz zakładowy- 
należałoby przy naliczaniu tego fun

duszu przyjmować wielkość wyniku 
finansowego bez salda Odsetek z ty
tułu działalności inwestycyjnej.

Na przebieg działalności inwesty
cyjnej ogromny wpływ ma personel 
zjednoczenia. W związku z tym 
wszelkie odsetki sankcyjne i kwoty 
stanowiące zachęty powinny być 
pozaksięgowo uwzględniane przy 
ustalaniu wyniku finansowego zjed
noczenia dla celów naliczania pre
mii personelu zjednoczenia (powtór
nie, niezależnie od tego, iż poprzez 
wyniki przedsiębiorstw wpłyną na 
ogólpą kwotę wyniku zjednoczenia 
jako ^całości).

Dotychczasowa praktyka dowiodła, 
że jednym z czynników osłabiają
cych działanie sankcyjne odsetek 
jest to, że w poszczególnych przed
siębiorstwach wysoce różne są rela
cje pomiędzy wartością realizowa
nych- inwestycji, od której naliczą 
się odsetki, a wielkością zysku, któ
ry one obciążają. Istnieją przedsię
biorstwa, w których relacje te tak 
się układają^ że nawet najniższa 
stopa (np. 0.5 proc.) sankcyjnego 
oprocentowania inwestycji zabiera 
cały zysk. W innych zakres inwe
stycji jest na tyle mały, a zvski du
że, że nawet najwyższa z propono
wanych przez nas stawek odsetek 
jęst słabo odczuwalna. Uniemożliwia 
to. praktycznie biorąc, ustalenie pra
widłowej, z punktu widzenia sank
cyjnego oddziaływania, wysokości 
stopy odsetek.

Ostrość tego problemu można by
łoby złagodzić w ten sposób, aby 
wszystkie odsetki sankcyjne nalicza
ne w związku z procesem inwesty
cyjnym. obciążały w części wyniki 
fi n ansowe przedsiębł ors tw-i n wes to
rów, a w części fundusz inwestycyj
ny zjednoczenia. Podział kwoty 
ewentualnych odsetek sankcyjnych 
na te dwie części byłby ustalony w 
procentach w umowie kredytowej 
w momencie przystępowania do 
realizacji inwestycji (np. 60 proc. — 
zysk, reszta fundusz). Podstawą dla 
ustalenia tych wielkości byłyby re
lacje pomiędzy wartością kosztory
sową inwestycji a wielkością zysku, 
z taką kalkulacją, aby ewentualne 
odsetki sankcyjne (według■ stopy ze 
środkowej części skali progresji) nie 
zabierały więcej jak 20—40 proc, 
kwoty zysku. Oczywiście nie ma 
możliwości przeprowadzenia tej kal
kulacji dokładnie, ale 1 przybliżona 
urealni ciężar sankcji.

LIMITY INWESTYCYJNE

W prowadzonej obecnie na ła- 
maęh Życia Gospodarczego dyskusji 
dowiedziono, że istnieje „skłonność 
do inwestowania”;5) dążenie dp po
większania. rozmiarów działalności 
inwestycyjnej, wynikające z dzia
łania silnych bodźców moralno-po- 
litycznych, jest dominującą siłą 
kształtującą proces inwestycyjny. 
Siła ta powinna być wykorzystana, 
przy tworzeniu bodźców dla skró
cenia cyklu Inwestycyjnego. Osią
gnąć to można prżez zmniejszanie 
limitu inWesłyćyjhegó'-”źjĆdri(k^ 
o kwotę' odsetek’ zapła donych przez’ 
inwestorów bezpośrednich-1 .ż tytułu s 
nieoddania inwestycji- w terminie' 
oraz-jego powiększenie ó kwotę od
setek otrzymywanych za skrócenie 
cyklu. Uzasadnieniem dla takiego 
rozwiązania jest to, że skrócenie 
cykli zmniejsza zamrożenie środków 
w nie zakończonych inwestycjach. 
Obiekt wcześniej oddany do użytku 
i wcześniej osiągający pełną moc 
wpływa na powiększenie dochodu 
narodowego, a tym samym tworzy 
warunki dla zwiększenia skali inwe
stowania. Limit inwestycyjny zjed
noczenia zwiększany będzie prppor- 
cjonalnie do stopnia skrócenia cy
klu normatywnego tak, jak o tymi 
była mowa wyżej (tj. jeżeli cykl zo
stanie skrócony np. 10 proc, w sto
sunku do normatywu, limit powi
nien być powiększony o kwotę rów
ną 10 proc, wartości kosztorysowej 
inwestycji). Powiększenie limitu z 
tytułu skrócenia cyklu realizacji 
inwestycji, nastąpi jednak tylko pod 
warunkiem, że dyrektywny cykl do
chodzenia do projektowej zdolności 
produkcyjnej zostanie dotrzymany 
lub skrócony.

TADEUSZ KIERCZYNSKI
URSZULA WOJCIECHOWSKA

’) Z. Saldak — Źródła dekoncentracji — 
Zycie Gospodarcze Nr 10/1069.

Problem spłaty kredytu był dość sze
roko omówiony poprzednio przez jedne
go z współautorów niniejszego artykułu 
(U. Wojciechowska: Czy rozszerzać sa
mofinansowanie 1 kredytowanie inwesty
cji — Życie Gospodarcze 1968 nr- 44). W 
tym poprzednim artykule postulowano,' 
podobnie jak w niniejszym, kredytowa
nie inwestycji w okresie realizacji, wy
powiadając się jednak przeciw spłacie 
kredytów z amortyzacji 1 zysków bez
pośredniego Inwestora 1 proponując spła
tę kredytu ze środków budżetu. Jakkol
wiek problemem spłaty kredytu w tym 
artykule się nie zajmujemy wypada 
przyznać się, iż pogląd nasz na ten te
mat, w wyniku przemyśleń 1 dyskusji, 
uległ pewnej zmianie. Sądzimy nadał, tę 
źródłem spłaty nie powinny być środki 
bezpośredniego Inwestora, ale także nie 
środki budżetu. Uważamy obecnie, Iż 
najwłaściwszym źródłem spłaty kredytu 
finansującego inwestycje branży jest fun
dusz Inwestycyjny zjednoczenia tworzony 
z części amortyzacji i zysku podległych 
przedsiębiorstw.

•) W niniejszym artykule nie rozpatru
jemy oddziaływania procentu na inne 
elementy procesu Inwestycyjnego (koszty 
realizacji, dochodzenie' do projektowych 
zdolności produkcyjnych, jakość obiek
tów). Tym niemniej jednak zgłoszone 
propozycje biorą pod uwagę i ten 
aspekt zagadnienia.

PO PRZECIĘCIU WSTĘGI

Gdy brak
programu

ZBIGNIEW BORATYŃSKI, LUDWIK BRAJTER

W
 DOTYCHCZASOWYCH 

artykułach z cyklu „Po 
przecięciu wstęgi” o- 
mawiano w zasadzie 
przykłady, kiedy po 
oddaniu obiektu do u- 

żytku występowały bądź to pro
blemy związane z przekroczeniem 
kosztów, bądź nieosiągnięcia plano
wanych efektów na skutek takich, 
czy innych niedociągnięć projekto
wych. Nie operowano do tej pory 
przykładami które ilustrowałyby 
wpływ niewłaściwego programowa
nia na końcowe’ efekty inwestycji: 
niewłaściwie sprecyzowanych kie
runków rozwojowych, wymienio
nych w dokumentach programo
wych oraz braku prawidłowych 
analiz zapotrzebowania na określo
ny asortyment towarowy.

Zapoznajmy się z pfzykładem 
realizacji inwestycji antyimporto- przyrost wartości produkcji w wy-

----------- . ... . . niku wyprodukowania 9000 Ur sul- 
wej we Wrocławskiej Fabryce My- fonatu wynosić miał ok. 107 000 tys. 
-------------- • • - złotych. Okres zwrotu nakładów —-

kształtował sie znacznie poniżej 
1 roku, a efektywność dewizowa

dła. Zadanie to, polegające w głów
nej mierze na montażu instalacji 
„Sulphurex 1500” (używanej do pro
dukcji syntetycznych środków pio- 
rących) wiąże się częściowo z iriną 
inwestycją, a mianowicie uniwersal
ną proszkownią wybudowaną w 1963 
r. w, poznańskiej „Lechii”. (O hi
storii tej drugiej inwestycji pisała 
w łamach „Życia Gospodarczego” 
nr 6 z 1969 r. Barbara Wiśniew
ska w artykule zatytułowanym „Od 
samu do Ixi”).

Wrocławska Fabryka Mydła na
leży do mniejszych zakładów w 
branży środków piorących, 'podleg
łych Zjednoczeniu Przemysłu Che
mii Gospodarczej. Do 1967 r. pro
dukowała ona w zasadzie różnego 
rodzaju mydło toaletowe i do pra
nia oraz zajmowała się przerobem 
(rafinacj i rozszczepianiem) tłusz
czy.

Zarówno bowiem budynki w du
żej mierze części adaptowane z in
nych obiektów jak i urządzenia ce
chował znaczny stopień zużycia. 
Modernizacja w przeszłości (i obec
nie) polegała w dużej mierze na 
przejmowaniu z innych zakładów 
mydlarskich urządzeń i instalowa
nia ich u siebie. A jak wiadomo — 
inni nie oddawali najlepszych u- 
rządzeń. Jedno ty|ko zdecydowa
nie wyróżniało (i nadal wyróżnia) 
Wrocławską. Fabrykę Mydła od in
nych zakładów tej branży. Ma ona 
"dużo wolnej powierzchni produk- 
cyjnej.. . ......... .■ --

Rozpoczęcie w Zjednoczeniu Prze
mysłu Chemii Gospodarczej akcji 
przestawiania produkcji proszków 
do prania z bazy tłuszczowej 
(tłuszcze pochodzenia zwierzęcego) 
na bazę syntetyczną zmusiło kie
rownictwo Zjednoczenia do poszu
kiwania możliwości jak najszybsze
go rozpoczęcia produkcji surow
ców (syntetycznych. W 1966 r. pra
cowała już bowiem proszkownią w 
„Lechii” częściowo na bazie surow
ców syntetycznych, a całość tych 
surowców pochodziła z importu.

W zasadzie przemysł chemiczny 
krajów rozwiniętych produkuje 
syntetyczne surowce do środków 
piorących w ramach bądź to zakła
dów wielkiej syntezy chemicżnej, 
bądź zakładów petrochemicznych. 
A w Polsce jedynie Zakłady Che
miczne w Oświęcimiu mogłyby 
produkować te surowce, co też w 
pewnej. mierze robią — produkcja 
ta ma tam jednak charakter mar
ginesowy bez perspektyw rowojo- 
wych.

A zatem trzeba było pomóc so
bie samemu. Zapada jedynie słusz- 
nr w tych warunkach decyzja: za
kupienie za granicą kompletnej in
stalacji (wraz z technologią) do sul
fonowania alkilobenzenów. Alki- 
lobenzen bowiem produkowany jest 
już w tej chwili w kraju w iloś
ciach, pokrywających ok. 50 proc, 
potrzeb pierwszej instalacji, a w 
niedalekiej przyszłości będzie pro
dukowany w ilościach, przekracza
jących zużycie krajowe.

Rachunek ekonomiczny zakupu 
instalacji za granicą jest prosty. In
stalacja ma produkować 90^0 ton 
rocznie detergentu ,100 proc., co 
■równoważny w efekcie piorącym 
16800 t. tłuszczów handlowych. W 
roku 1966 wartość tych tłuszczów 
eliminowanych z importu wynosiła 
ok. 16.200 tys. złotych dewizowych. 
Do wyprodukowania 9000 ton de
tergentu zużywa się (wg projektu) 
ca 6500 ton alkilobenzenu, co od
powiada wartości ca 3900 tys. zł. 
dewizowych. A więc oszczędność w 
wydatkach dewizowych z przesta
wienia się z bazy tłuszczowej na 
własne detergenty, przy założeniu 
importu pełnej ilości surowców do 
ich produkcji, wynosi ca 12.300 tys. 
zł dewizowych rocznie. Gdyby za
miast własnej produkcji detergentów 
stosować detergenty importowane 
(typu .Nansa). oszczędności dewizo
we byłyby mniej więcej o połowę 
mniejsze. A zatem własna sulfona- 
cja alkilobenzenów da je netto oko
ło 6000 tys. zł dew. rocznie.

W poszukiwaniu lokalizacji sul
fonowania wybór Zjednoczenia pa
da na Wrocławską Fabrykę Mydła. 
Tylko ona ma bowiem wolne po
wierzchnie produkcyjne, w których 
drogą niewielkich adaptacji budo
wlanych można zamontować zaku
pioną instalację. Więc zapada de
cyzja opracowywania, projektu tech
nicznego na podstawię uproszczo
nych danych wyjściowych. Jedno
cześnie ża granicę wyjeżdżają 
przedstawiciele Zjednoczenia (z

Wrocławskiej Fabryki Mydła nikt 
nie pojechał), którzy zakupują in
stalację do sulfonowania typu 
„Sulphurex” z pełną gwarancją 
dostawy.

Projekt przewiduje, że kosztem 
ok. 23 300 tys. zł (w tym udział ro
bót budowlano-montażowych' wyno
si tylko 4 300 tys. zł) w % ciągu 9 
miesięcy (tj. 3 kwartałów 1967 r.) 
uruchomiona zostanie instalacja sul
fonowania alkilobenzenu o zdolnoś
ci produkcyjnej ok. 9000 ton. Insta
lacja zlokalizowana zostaje na wol
nej przestrzeni produkcyjnej obok 
działającego oddziału rafinacji tłusz
czów (w miejscu zlikwidowanej w 
W.F.M. rozszczepialni tłuszczów).

Tak zaprojektowana inwestycja 
charakteryzuje śie _ korzystnymi 
wskaźnikami ekonomicznymi. I tak 

była dobra. Do 1.V.1968 r.. produk
cja miała dojść do 100 proc, zdol
ności produkcyjnej.

Po rozpoczęciu inwestycji zaczęły 
sie pierwsze kłopoty. Celem inwes
tycji było produkowanie detergen
tów do proszków do orania, a Pol
ska importowała tego typu deter
genty („Nansa”) z zagranicy w po
staci ciała sypkiego zapakowanego 
w worki. Importowane detergenty 
należały do grupy tzw. nieodbudo- 
wywalnych t.zn. nie podlegających 
degradacji biologicznej (rozkładowi), 
a zatem należały do grupy deter
gentów nieodwracalnie zanieczysz
czających ścieki i wody. W latach 
po 1965 r. nastąpił jednak general
ny odwrót od produkcji tego typu 
detergentów miedzy innymi na sku
tek zarządzeń władz państwowych 
większości krajów, zabraniających 
lub znacznie ograniczających pro
dukcje nieodbudowywalnych deter
gentów.

Zakupiona instalacja do sulfono
wania jest instalacją uniwersalna, 
na której można produkować deter
genty zarówno odbudowywalne. jak 
i nieodbudowvwalne. W momencie 
jej uruchomienia w kraju zapadła 
słuszna decvzia produkowania na 
niej detergentów odbudo.wywąlnych 
na surowcach importowanych., a 
produkcji, detergentów pieodbudo- 
wywalnych.,,ograniczoną została , do 
przerobu niewielkiej' ilości 'krajóv/e- ' 
go kerylobeńzenu. Decyzja ta w 
znacznym stopniu wpłynęła na ko
nieczność pewnych zmian w trak
cie inwestowania, albowiem okaza
ło się. źe produkt końcowy (sulfo- 
nat) uzyskiwany jest z instalacji w 
postaci półpłynnej, a nie sypkiej. 
Trzeba oczywiście stwierdzić, że do
kładne rozpoznanie zakupowanej 
instalacji pozwalało przewidzieć 
taki skutek, ale... rozpoznanie to 
nie zostało dokonane, o czym świad
czyć może m. in. fakt, źe w pro-, 
jekcie technicznym przy omawianiu 
własności produktu skrzętnie omi
nięto określenia własności fizycznej 
produktu.

Powstała wiec konieczność poszu
kiwania nowvch powierzchni, na 
których można by zlokalizować 
zbiorniki niezbedne do składowania 
i konfekcjonowania gotowego pro
duktu. Szuka się zwykle pod ręką, 
a pod ręka bvł oddział rafinacji 
tłuszczów. Rafinacja tłuszczów jest 
aparaturowo procesem, prostym, 
głównym jej wyposażeniem były 
kotłv warzelnicze. Zapada decyzja 
„wyprowadzenia poza Wrocławską 
Fabrykę Mydła rafinacji tłuszczów 
i przeznaczenia lej pomieszczeń na 
składowanie sulfonatów. Jest to de-
cvzja konieczna, a że 
sobą skutki... trudno.
jak’e to skutki.

W roku 1966. kiedy 
rozpoczynano budowy 

pociąga za 
Popatrzmy.

jeszcze nie 
sulfonacji.

Wrocławska Fabryka Mydła dawała 
produkcję globalna w wysokości ok. 
290 000 tys. zł. w tym wartość pro- 
dukc.y z rafinacji ok. 5 600 ton 
tłuszczów wynosiła ok. 66 000 tys. zł 

. a wiec ok. 22.5 proc, całej produk
cji Fabryki. W 1967 r.. kiedy za- 

• czeto likwidować rafinacje tłusz
czów. przerobiono trlko ok. 2700 ton 
o wartości ^k. 21 500 tys.. zł, przy 
produkcji globalnej całej • Fabryki 
wynoszącej ok. 338 500 tys. zł. W 
1968 r. po usunięciu sulfonach nie 
prowadzono już w ogóle rafinacji 
tłuszczów.

A zatem konieczność zlikwido
wania w czasie budowy instalacji 
sulfonach oddziału rafinacji tłusz
czów zmniejszyła produkcję global
na Wrocławskiej Fabryki Mydła o 
ok. 66 000 tys. zł. Nie oznacza to 
oczywiście, że o taką kwotę zmniej
szyła się w liczbach bezwzględnych 
wartość produkcji W.F.M. — wręcz 
przeciwnie wartość ta rosła w wy
niku uruchamiania nowych produk
cji (m.in. sulfonacji) i intensyfikacji 
dotychczasowych, ale fakt bożostaje. 
faktem, że likwidacja rafinacji była 
nieprzewidzianym skutkiem budowy 
sulfonacji.'

Oczywiście zmianie uległ też koszt 
inwestycji. . I tu dziwnym trafem 

■ nie da^sie określić wielkpści tej 
zmiany. Rozliczenie inwestycji, wy
konane przez inwestora wykazuje, 
że koszt inwestycji zamknął sie w 
koszcie planowanym (uzyskano na
wet oszczędność ok. 80 tys. zł), ale 
nikt nie policzył wartości..urządzeń 
i budynków, które włączono w trak
cie realizacji inwestycji, a pocho
dzących z likwidacji rafinacji tłusz-

czów. A przecież nie ulega wątpli
wości, że te środki trwałe posiadają 
określoną wartość wymienioną w 
złotówkach.

To jednak jeszcze nie wszystko. 
Jak już powiedziano, w trakcie za
twierdzania inwestycji do realiza
cji zakładano, że produkt pakowa- 
ny w worki będzie dostarczony od- 
biorcom transportem kolejowym w 
krytych wagonach towarowych z 
chwila uruchomienia instalacji oka
zało się jednak, że produkt posiada 
postać płynną a zatem do jego 
transportu niezbędne są cyAlurnu’ 
Zjednoczenie Przemysłu Chemii 

■ Gospodarczej wprowadziło do swo
jego planu zakup cystern, niezbęd
nych do przewozu sulfonatów, przy 
czym koszt ich zakupu wyniesie ok. 
29 000 tys. zł. Oczywiste jest, ze 
kWota ta obciążyć musi koszt in
westycji, co spowoduje, że łączne 
nakłady inwestycyjne, niezbedne do 
poniesienia wyniosą nie 23 300 tvs. 
złotych, a ok. 46 600 tys. zł (nie li
cząc wartości urządzeń po rafinacji 
tłuszczów).

Warto również zwrócić uwagę na 
efekty rzeczowe uzyskane w wyni- 

. ku realizacji inwestycji. Instalacja 
sulfonacji miała zostać przekazana 
do użytku pod koniec III kwartału 
1967 r. Zgodnie z harmonogramem 
realizacji, po rozruchu mechanicz
nym instalacje oddano do eksploa
tacji wstępnej (rozruch gwarancyj
ny) 30 sierpnia 1967 r. Eksploata
cja wstępna prowadzona była pod 
kierunkiem zagranicznych specjalis
tów.

Od mniej wiecei II kwartału 1968 
roku instalacja uzyskała w zasa
dzie projektowaną zdolność produk
cyjną przy zachowaniu podstawo
wych parametrów zużycia surow
ców i kosztów produkcji (zgodnych 
w zasadzie z projektowanymi). Do 
takich stwierdzeń upoważniają wy
niki dotyczące zużycia podstawo
wych surowców (alkilobenzenu l 
siarki). Dlaczego użyliśmy jednak 
słowa „w zasadzie”?

Podejmowaniu decyzji o zakupie 
instalacji o zdolności produkcyjnej 
9000 t/r detergentu towarzyszyło 
zbilansowanie potrzeb na te su
rowce. Z bilansu tego wynikało, że 
potrzeby na detergenty znacznie 
przekraczają nie tylko ewentualne 
9000 t/r. ale w najbliższym czasie 
trzeba będzie uruchomić jeszcze co 
najmniej jedną taką sama insta
lację.

A tymczasem... już w II kwartale 
1968 r. Wrocławska Fabryka Mydła 
staje wobec problemu ograniczenia 
produkcji (brak magazynów na cie
kłe produkty) wskutek odmowy od
biorców przyjmowania planowa
nych ilości sulfonatów. W III kwar
tale 1968 r. sytuacja pogarsza się. 
I tak np. Warszawska Fabryka My
dła 1 Kosmetvków „Uroda” z 610 
ton sulfonatów wstawianych do 
planu operatywnego W.F.M. na III 
kwartał 1968 r. proponuje przyję
cie niespełna 100 ton. a Raciborska 
Fabryka Mydła z planowanych 120 
Sulfonatów w ogóle rezygnuje. War
to podkreślić, źe rezygnacje dotyczą 
ilości wstawionvch dp planu ope
ratywnego na III kwartał, który 1 

„„tak był „ustalony.„poniżej zdolności 
’ ■ ’ * Wrocławskiej Fa- 

*) Wszystkie propozycje odnośnie wy
sokości odsetek mają charakter przykła
dowy. Ustalenie wysokości odsetek, przy 
wprowadzaniu projektu w tycie, wyma
ga empirycznego zbadania ich relatyw- 
nęgo ciężaru. Być może zajdzie po
trzeba różnicowania odsetek dla poszt-ze- 
gótnych branż zależnie od ich rentow
ności,

•) Por. M. Ostrowski — Skłonność do 
inwestowania — Życie 'Gospodarcze 
Nr 7/1950. J. Urban — Inwestycje a ste-! 
reotypy myślowe — Życie Gospodarcze 
Nr 8/1969. Z. Saldak — Źródła dekon
centracji — Zycie Gospodarcze Nr 10/1969.

produkcyjnych 
bryki Mydła

Jak w takiej 
wić o pełnym

sytuacji można mó- 
wykorzystaniu zdol

ności produkcyjnych i osiągnięciu 
założonych efektów ekonomicznych? 
Abv nie bvło niejasności wypada 
podkreślić, że żaden z odbiorców 
nie kwestionował jakości sulfona- 
tów. Fakt ten nie był jednak za
sadniczym powodem rezygnacji z 
zamówionych ilości. Przyczyny 
tkwiły zapewne w nieprawidłowym 
planowaniu zużycia detergentów.

W tej sytuacji jasne jest, że w 
1968 r. Wrocławska Fabrvka Mydła 
nie wyprodukowała 9000 ton sul- 
fonatów. Łączną produkcja sulfona- 
tów nie przekroczyła w tvm okresie 
6300 ton. Czy wobec podanych po
wyżej faktów inwestycje we Wro
cławskiej Fabryce Mydła można u- 
znać za udana?

W wyniku uruchomienia instala
cji sulfonach otrzymujemy w kraju 
wystarczające (do 1970 r.) ilości de
tergentów i zaoszczędzamy poważna 
ilość dewiz. Generalnie efektywność 
ekonomiczna inwestycji po jej zrea
lizowaniu jest nadal korzvstna w po
równaniu z efektywnością innych 
tego tvpu obiektów.

Ale efektywność ta jest znacznie 
niższa od założonej w projekcie. 
I tok np. okres zwrotu nakładów z 
0,73 doszedł do 1.73 roku (co i tak 
iest wielkością niezwykle korzyst
na) Kapitałochłonność wzrosła z 0,2 
do 1.1 zł), zł. a akumulacja wyniko
wa (no potraceniu akumulacji, któ
ra W.F.M, utraciła w wvniku zlik
widowania rafinacii tłuszczów) spa
dła z projektowanej w wysokości 
32 041 tys. zł 'r. do 26 936 tvs. zł'rok. 
Niewykorzystana jest także zdol
ność produkcyjna a koszt inwesty
cji znacznie wzrósł.

Wvdaje sie. że jako całość in- 
westvcia iest mimo wszystko uda
na Opisanv jednak przykład iest 
wielce pouczaiacv. Te wszystkie 
niedociaeniccia. które w przypadku 
sulfonach doprowadziły do znacz
nego obniżenia efektywności ekono- 
micznej mogą innych, mniej
sprzyjających okolicznościach do
prowadzić ’ do przekreślenia efek
tywności ekonomicznej w ogóle.

Przykład ten uczy także, że na
wet stosunkowo prosta inwestycja, 
polegające Właściwie tylko na zaku
pie i instalowaniu urządzeń impor
towanych i sprawdzonych za gra
nica kryje w sobie niespodzianki 
i też wymaga bardzo solidnego 
przygotowania. Bedzie to jednak 
mogło być prawidłowo urzeczywist
nione w przypadku wnikliwego i 
kompleksowego zbadania proble
mów dotyczących kierunków roz
wojowych charakterystycznych dla 
danego przemysłu. Bez dokładnej 
znajomoścj, niezbędnych rozmiarów 
produkcji danego asortymentu w 

■ przekroju branży i jej związków 
z- innymi brankami .oraz gałęziami 
przemysłu trudno mówić o pełnej 
trafności Podejmowania decyzji in- 

. weśtycyjnych.



• NACZENIE nauk ekono
micznych i działalności e- 
konomicznei rośnie w osta
tnich latach niewspółmier
nie szybko. Widać to coraz 
wyraźniej na tle postepu- 

7 przyspieszonym tempie rę- 
naukowo-technicznej. Jed

Jacej w 
wolucji
nocześnie coraz wyraźniej zaryso
wuje śię dysproporcja miedzy me
todami i sposobami technicznego 
działania a formami stosowanych 
metod zarządzania, planowania i or
ganizacji produkcji. Dzieje sie tak 
dlatego, że za postępująca w przy
spieszonym tempie rewolucją nau
kową i techniczną wyraźnie nie na- 
daża tempo wykorzystania dorobku 
nauki w praktyce gospodarczej.

Dalszy postęp w tej dziedzinie 
wymaga zasadniczych zmian organi
zacyjnych i oparcia sie na zasadach 
koordynacji działalności gospodar
czej. na wszystkich szczeblach, od 
centralnych organów planowania i 
sterowania rozwojem gospodarki 
narodowej począwszy, aż dp najniż
szych oeniw w przedsiębiorstwach 
i zakładach produkcyjnych. Taka 
jest aktualna sytuacja, na której 
tle zarysowuje sie rola i zadania 
całego środowiska ekonomicznego 
oraz Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego, organizacji zrzeszającej 
ekonomistów pracujących naukowo 
i w praktyce życia gospodarczego.

Ocenia sie. że obecnie w gospo
darce narodowej działa około 160 
tys. ekonomistów z wyższym i średnim wykształceniem. Z ogólnej licz- 
bv 160 tys. ekonomistów tylko około 
40 tys. stanowią ekonomiści legitymujący sie wyższym wykształce
niem. Uwzględniając, że obecnie w 
Polsce mamy około 40 tys. zakła
dów. nie licząc zjednoczeń, minis
terstw, komisji planowania, rad na
rodowych i innych urzędów wyma
gających zatrudnienia ekonomistów, 
nie jest absolutnie możliwe obsa
dzenie wszystkich stanowisk ekono
micznych ekonomistami z właści- 
wrm przygotowaniem zawodowym. 
W wvniku tego szacuje sie. że obec
na ilość ekonomistów pokrywa za
ledwie około 50 proc, zapotrzebo
wania kraju na kadrę ekonomiczna. 
Z drugiej strony należy zwrócić u- 
wage na znamienny fakt, że mimo 
dynamicznego w ostatnich latach 
wzrostu szeregów PTE. zrzesza ono 
36 tys. ekonomistów, co stanowi 
niespełna 20 proc, ekonomistów 
czynnych zawodowo. Z wymienio
nych 36 tvs. członków PTE. około 
90 proc, skupiają koła zakładowe, 
bedace podstawowym ogniwem To
warzystwa Zakładając, iż struktura 
całego środowiska ekonomistów jest 
analogiczna jąk strukturą -ekono
mistów zrzeszonych w PTE. doj
dziemy do wniosku, że z 160 tyś. 
ekonomistów 90 proc., ti. ponad 140 
tvs pracuje w dolnych ogniwach 
gospodarki narodowej, z czeeo koła 
zakładowe zrzeszają około 27 tys.

W oparciu o te liczby — ze wzglę
du na brak dokładnych danych — 
na podstawie bardzo uproszczonego 
rozumowania, można zaryzykować 
twierdzenie, iż ponad 100 tys. eko
nomistów pozostaje poza ramami 
PTE i nie widzi potrzeby podkre
ślenia przynależnością organizacyjną 
swojej więzi zawodowej. Mamy 
wiec do odnotowania dwa zjawiska, 
po pierwsze — dotkliwy brak eko
nomistów w gospodarce narodowej, 
po drugie — wśród istniejącej, jak
by nie bvło. dosyć licznej rzeszy 
ekonomistów — całkowity brak za
interesowania swoja społeczna orga
nizacja. Z faktu braku zaintereso- 
wahia dużej grupy ekonomistów 
działalnością PTE oraz braku po
czucia więzi zawodowej, wyrażają
cej sie przynależnością organizacyj
na. można wyciągnąć wniosek, że 
brak jest motywów skłaniających 
do aktywnego udziału w życiu To
warzystwa.

Zapoczątkowany przez uchwały. 
IV Zjazdu i IV Plenum KC PZPR 
proces zmian w polityce planowania 
i zarzadzania oraz dalsza jego kon
tynuacja zawarta w uchwałach V 
Zjazdu wyznacza w coraz większym 
stopniu i coraz konsekwentniej role 
i miejsce ekonomistów w mecha
nizmie funkcjonowania gospodarki 
narodowej, a szczególnie gospoflar- 
ki przedsiębiorstwa. Przedsiębior
stwo jest bowiem soczewką, w któ
rej zbiegają sie wszystkie zagad
nienia nurtujące gospodarkę' naro
dowa jako całość. W związku z 
tvm nie ulega również wątpliwości, 
że podstawowa rola PTE jako ma
sowej organizacji ekonomistów 
sprowadza sie do zagadnienia akty
wizacji. rozwoju i opracowania form 
pracy kół zakładowych. Koła te. 
działające bezpośrednio w środo
wisku gospodarczym, skupiają o- 
becnie 90 proc, członków Towarzys
twa i wobec istnienia rezerw w po
staci kilkakrotnie większej grupy 
ekonomistów niezrzeszonvch. beda w 
coraz wiekszvm stopniu nadawać 
ton rorwniowi całej organizacji e- 
konomistów.

Problematyka zainteresowania ko
ła zakładowego PTE pokrywa się w 
zasadzie z problematyką i zakresem 
działania służb ekonomicznych. 
Przeważająca liczba członków kół 
rekrutuje sie z pracowników tych 
służb, toteż najczęściej aktywność 
koła zależy w- dużej mierze od au
torytetu i miejsca, jakie w przed
siębiorstwie posiadają komórki 
zgrupowane w służbie ekonomicz
nej.

KOŁO PLATFORMĄ 
WSPÓŁPRACY NAUKI 

li PRAKTYKI

Dzlałalność koła w przedsiębior
stwie 'skupia sie, w zasadzie na 
problematyce organizacji, planowa-

SPMWVEKOHOMISTOW
nia. zarzadzania. analizy i oceny 
działalności gospodarczej. Jest to 
wiec problematj’ka identyczna z 
problematyka ogólnokrajowa, lecz 
w odpowiednio mnieiszej skali. Do
konujące sie w tej problematyce
zmiany tak w skali krajowej, 
też w skali przedsiębiorstwa 
mogą orzebiegać niezależnie od 
bie. Musza one nrzebiegać na 

jak 
nie 

sie- 
za-

sadzie naczyń połączonych, przeno
szących impulsy w obie strony. Z 
tego wynikałaby dwoistość funkcji 
koła zakładowego PTE, polegająca 
z jednej strony na konieczności 
podnoszenia na wyższy poziom pra
cy przedsiębiorstwa w oparciu o 
najnowsze zdobycze nauki, a z dru
giej strony, na odwrotnym przeno
szeniu do nauki uwag i spostrzeżeń 
co do niedociągnięć lub zalet za
stosowanych w praktyce nauko
wych rozwiązań.

JERZY ŁAMBUCKI

Na ogół rzecz biorąc, członkowie 
koła zakładowego to przede wszyst
kim najbardziej aktywni pracowni
cy poszczególnych komórek organi
zacyjnych służby ekonomicznej, któ
rzy z reguły są inicjatorami poszu
kiwań nowych rozwjąząń w zakre
sie usprawnienia działalności przed
siębiorstwa. Ludzie ci jednak nie 
często znajdują poparcie i zachętę 
do dalszej działalności, wręcz prze
ciwnie. spotyką ich dyskryminacja 
za. wskazywanie błędów w gospo
darce przedsiębiorstwa, szczególnie 
jeżeli dyskwalifikuje to posunięcia 
kierownictwa Dotyczv to wszelkie
go rodzaju analiz działalności przed
siębiorstwa. Wykazywane tam prze
jawy marnotrawstwa, niegospodar
ności albo braku działania _ w kie
runku- wykorzystania istniejących 
rezerw traktuje sie często jako dzia
łanie na szkodę zakładu i załogi. 
Staje sie to przyczyną zobojętnienia 
bardzo aktywnych uprzednio kół. -

Oprócz trudności i oporów, z któ
rymi często spotvkaja sie koła w 
przedsiębiorstwie z • powodu . ujaw
niania „wstydliwych” niekiedy 
soraw. należy zwrócić uwagę na 
niewystarczającą więź kół z przed
stawicielami nauki. Często słyszy 
sie zarzuty, że koła korzystała w 
niedostatecznym stopniu z akcji od
czytowej prowadzonej przez PTE, 
próbuje sie również niekiedy oce
niać prace kół jedynie w oparciu 
o ilość wygłoszonych w kole refe
ratów. Jest to przejaw traktowania 
kół jedynie jako odbiorców przygo
towanej „strawy” w postaci zesta
wu stojących do wyboru odczytów 
lub referatów, nieraz bardzo cen
nych. lecz nie mających dla koła 
praktycznego znaczenia, nie poru
szających problemów, które dane 
koło nurtuje, 'albo nawet traktują
cych o problemach interesujących 
koło, lecz w sposób bardzo ogólny 
i nie wskazujących konkretnych 
możliwości rozwiązań ' w istnieją
cych w przedsiębiorstwie warun
kach. Prelegenci rekrutują się prze- 
ważnie z pracowników naukowych. 
Jeżeli prezentowane nrzez nich od
czyty 5 referaty wykazują nadmier
na przewagę tematów z literatury 
i teorii, to wvdaie się. że jest to 
wynikiem — miedzy innymi — sła
bego rozeznania i rozumienia aktu
alnie ważnych problemów nurtują
cych przedsiębiorstwa, czy nawet 
całe branże. W wielu wypadkach 
pracownicy naukowi, pragnący u- 
trzymywać kontakty z praktyką, nie 
docierają do źródeł odpowiednich 
informacji i dlatego nie maja właś
ciwego rozeznania w dziedzinie pro
blematyki wymagającej badań. Kie
rownictwa jednostek gospodarczych 
nie zawsze chca i potrafią postawić 
problemy warte badań i powiedzmy 
otwarcie, nie zawsze widzą chętnie 
obcych, interesujących się sprawa
mi przedsiębiorstwa.

W oparciu o powyższe uwagi, wy- 
dałe sie słuszne nawiązanie ściś
lejszego kontaktu miedzy kołami 
zakładowymi a pracownikami nau
kowymi wyższych uczelni i insty
tutów. Kontakty te powinny się 
przejawiać w okresowych, planowa
nych spotkaniach dyskusyjnych pra
cowników nauki i członków kół. tak 
na tematy naukowe, będące przed
miotem badań w uczelniach, jak też 
na tematy praktyczne nurtujące ko
ła. Wymiana poglądów i uwag po

winna być obustronnie owocna i 
przynieść w rezultacie, po pewnym 
czasie, próby podjęcia wspólnych 
badań naukowych, istotnych dla 
problematyki gospodarczej. Badania 
takie powinny być prowadzone 
przy współpracy i w porozumieniu 
z radami koordynacyjnymi kół za
kładowych. gdzie w wielu przypad
kach mogą one dotyczyć problema
tyki istotnej dla całej branży. For
my organizacyjno-prawne takiej 
współpracy kół zakładowych z 
przedstawicielami nauki, jak rów
nież sposób finansowania opraco
wań nie powinien stanowić naj
trudniejszej przeszkody w realiza
cji tych przedsięwzięć.

Jest rzeczą powszechnie znana, że 
koła odczuwała szczególnie brak o- 
pracowań dotyczących problematyki 
branżowej w zakresie problemów e- 
konomicznycfi^wraz z praktycznymi

metodami ich wdrażania. Wydaje 
się, że w warunkach zdecydowane
go przesuwania sie zapotrzebowania 
kół na problematykę ekonomiczną, 
stosowana i branżową, z gotowymi 
wzorcami wdrażania nowych roz- 
wiązań, ujawniają sie coraz bardziej 
braki w tej dziedzinie. Od kilku 
lat np. w różnych gałęziach prze
mysłu ■ kontynuowane są ekspery
menty gospodarcze, mające na celu 
wypracowanie nowych metod plano
wania i zarzadzania przedsiębior
stwem; Budzą one duże zaintereso
wania ekonomistów zatrudnionych 
w zakładach pracy. Do dzisiejszego 
dnia jednak poza publikacjami w 
„Życiu Gospodarczym” przedstawi
ciele nauki nie wykazali większego 
zainteresowania tym zagadnieniem 
w celu naukowego opracowania 
wniosków.

Kola zakładowe bardzo często po
rozumiewają sie między sobą, orga
nizują branżowe narady, wymienia
ją „prywatnie” uwagi i obserwacje 
dotyczące wyników uzyskiwanych 
przez eksperymentujące zakłady 
pracy, ale wobec braku szerszego 
zainteresowania tymi problemami 
ze strony nauki mogą odnosić wra
żenie. że eksperymenty nie są ce
lowe W tym zakresie warto by 
było w porozumieniu z kołami i ra
dami koordynacyjnymi kół zakła
dowych opracować branżowe wnios
ki, aby kilkuletnie doświadczenia 
eksperymentów nie poszły w za
pomnienie. Trudno wyznaczyć wszy
stkie kierunki współpracy koła za
kładowego jako reprezentanta prak
tyki z nauka. Możliwość taka na 
pewno istnieje, chodzi jedynie o na
danie sprawie odpowiedniej rangi 
i kierunku. Towarzysz B. Jaszczuk 

■ na uroczystości 50-lecia PTE powie
dział: „zasada łączenia teorii z 
praktyka sprawdzona została w, roz
woju historycznym społeczeństw. 
Kto przestrzega tę zasadę, kto wy
korzystuje teorie w praktycznym 
działaniu i z praktyki pótrafi wy
ciągnąć wnioski, tego bieg wyda
rzeń nie stawia na boku głównego 
nurtu rozwojowego”. W wypowie
dzi tej kryje sie istotna wskazówka 
dla Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego szczególnie w zakresie 
współpracy członków Towarzystwa 
skupionych w kołach zakładowych 
— z jednej strony, — a pracowni
kami naukowymi z drugiej strony, 
w interesie dalszego rozwoju gós- 
podarczego.

KOŁA ZAKŁADOWE 
OGNIWEM PRZENOSZĄCYM 

MYŚL EKONOMICZNĄ 
DO ZAŁOGI

racji sfery swego działania, 0'Z
graniczonego w zasadzie do przed
siębiorstwa oraz stałego fcoiitalctu 
z załoga, która pracę ekonomistów 
ocenia na co dzień, rola koła jest 
bardzo odpowiedzialna. Przede 
wszystkim należy sobie uświadomić 
fakt, że znaczenie Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, autorytet 
ekonomistów w ogóle, a ekonomis
tów pracujących w przedsiębiors
twach w szczególności, ocenia za
łoga na podstawie ładu, porządku i 
sprawności działania przedsiębior
stwa i jego poszczególnych agend. 

• Tu już nie ma miejsca na frazeo
logię. Tu nie można sobie pozwalać 
na głoszenie słusznych teoretycznie, 

przekonywających rozwiązań — z 
jednej strony, a z drugiej — tole
rować bądź praktykować w ży
ciu codziennym przedsiębiorstwa 
sprzecznych z głoszonymi teoriami 
rozwiązań.

Załoga jest uważnym obserwato
rem, konfrontuje na co dzień roz
bieżności miedzy głoszoną teoria i 
praktyką. Uwagi i komentarze for
mułowane na ten temat w żadnym 
wypadku nie przyczyniają sie do 
podniesienia rangi ekonomistów i 
PTE. Oczywiście w zależności od 
wielkości zakładu-,- od liczebności za
trudnionych w nim ekonomistów, 
cd organizacji służby ekonomicznej 
przedsiębiorstwa i atmosfery wokół 
niej, w znacznym stopniu zależeć 
bedzie pole działania koła. Najogól
niej rzecz biorac. jednym z istnieją
cych zadań koła w przedsiębior
stwie winno być oddziaływanie na 
proces usprawnień pracy przedsię
biorstwa przez aktywne włączenie 
się do prac samorządu robotniczego.

Samorząd robotniczy (rada ro
botnicza, komitet zakładowy PZPR, 
rada zakładowa) to. obok dyrekcji 
zakładu, władza mogącą wydawać 
polecenia, mogąca zlecać, bądź żą
dać od komórek funkcjonalnych, 
czy nawet osób będących członkami 
poszczególnych organów samorządu 
robotniczego takich. czv innych ma
teriałów. wykonania takich lub in

nych analiz, lub oddelegowania na 
pewien okres określonych członków 
koła do określonych prac. Gdyby do 
tego sprowadzić rolę kola zakłado
wego, to wiadomo, że jego członko
wie; przeważnie pracownicy komó
rek ekonomicznych, na ogół zawsze 
są wykonawcami całego szeregu 
prać zleconych w trybie administra
cyjnym' ftrzęz dyrekcje dla organów 
samorządu robotniczego, bądź wyko
nywanych bezpośrednio na żądania 
rady robotniczej, komitetu PZPR 
czy rady zakładowej. Wydaje się 
jednak, że nie o te sprawy chodzi, 
że jest to zaledwie jedna strona 
roli ekonomistów w zakładzie. Dzia
łalność ta odbywa sie na płaszczyź
nie obowiązków służbowych, na 
płaszczyźnie przełożony — podwład
ny. Wiadomo powszechnie, że na 
tej właśnie płaszczyźnie nierzadko 
członkowie kół zakładowych, a nie 
kto inny, wykonują w ramach swo
ich obowiązków służbowych jako 
pracownicy komórek ekonomicz
nych. szereg prac, powiedzmy deli
katnie. nieobiektywnych, nie ujaw
niających istniejących rezerw, nie 
piętnujących nieudolności; błędów 
i widocznych zjawisk marnotraw
stwa mienia społecznego. Dzieje się 
tak dlatego, że w przedsiębiorstwie 
działa wiele sił nie zawsze zainte
resowanych obiektywizmem ocen. 
Często „zbyt gorliwe” ujawnianie 
rezerw prowadzi istotnie w następ
nym okresie do znacznych trudnoś
ci spowodowanych zaostrzonymi w 
oparciu o osiągnięty wynik zadania
mi bieżącymi przedsiębiorstwa.

Jedną z funkcji ekonomisty jest 
analiza, która powinna wykrywać 
błędy i wskazywać drogi ich usu
wania. Należy jednak pamiętać, że 
za błędami stoją ludzie, którzy je 
popełniają, a wykazywanie tych 
'błędów — mimo bardzo oględnej 
formy — rodzi konflikty, stwarza 
kłopoty, trudności i ryzyko odnie
sienia konsekwencji za krytykę. 
Dlatego nie zawsze ekonomistom w 
przedsiębiorstwach wystarcza od
wagi, aby walczyć o zmianę i do
skonalenie istniejącego stanu rzeczy.

Obok funkcji wykonywanych w 
przedsiębiorstwie przez koło PTE za 
pośrednictwem jego członków w 
płaszczyźnie administracyjnej, istnie
je możliwość działania jako organi
zacji społecznej współpracującej z 
organami samorządu robotniczego 
i dyrekcją. Współpraca ta o charak
terze działalności społecznej powin
na przejawiać się przede wszystkim 
w formach różnorakiego szkolenia 
załogi i popularyzacji myśli ekono
micznej w odpowiedniej do poziomu 
odbiorców postaci. W tym zakresie, 
w zależności od wielkości przedsię
biorstwa i jego organizacji oraz w 
zależności od liczebności koła wy
stępuje np. możliwość aktywnego 
uczestniczenia w akcjach szkole
nia członków rad robotniczych na 
tematy dotyczące funkcjonowa
nia przedsiębiorstwa, uczestniczenia 
członków kola w charakterze lek
torów KZ PZPR w szkoleniu człon
ków partii, organizowaniu odczytów 
popularnych dla wydziałowych rad 
zakładowych na tematy ekonomicz
ne,, dotyczące działalności przedsię
biorstwa, inicjowanie spotkań dy
skusyjnych z robotnikami poszcze
gólnych wydziałów na tematy do
tyczące usprawnienia pracy i wy

ników ekonomicznymi, wyjaśniania 
na różnych zebraniach wątpliwości 
i niejasności na temat posunięć kie
rownictwa zakładu. Zakres i tema
tyka zmierzać powinna' do podnie
sienia poziomu wi^izy ekonomicz
nej załogi w sposób przystępny, po
pularny i oparty na konkretnych 
problemach przedsiębiorstwa.

Praktyka dużych zakładów. wyka
zuje, że np. istotną rolę spełnia 
uczestnictwo członków kół na wy
działowych naradach wytwórczych 
w celu udzielenia wyjaśnień na licz
ne pytania natury ekonomiczno- 
organizacyjnej, na które nie zawsze 
— z reguły o kwalifikacjach tech
nicznych — kierownictwo wydziału 
potrafi wyczerpująco odpowiedzieć. 
Uczestniczenie członków koła w te
go rodzaju naradach, szkoleniach 
i innych spotkaniach pozwala zebrać 
bardzo cenne dla ekonomistów 
uwagi robotników na - temat stoso
wanych w zakładzie rozwiązań. Te
go rodzaju społeczna praca człon
ków koła posiada dwa cenne aspek
ty: pozwala w sposób bezpośredni 
zapoznać się z opinią załogi na te
maty i prace będące przedmiotem 
wdrażania, bądź realizacji a ponadto 
zebraną sumę doświadczeń i reakcje 
załogi na różne przedsięwzięcia 
przekazać pracownikom naukowym, 
opracowującym teoretyczne założe
nia. Należy tu pamiętać, że nawet

przedsiębiorstwa, które są przed
miotem współpracy w płaszczyźnie 
służbowej. Łatwiej dyskutuje się na 
kontrowersyjne nieraz tematy pod
czas zebrania NOT czy PTE niż np. 
w gabinecie głównego inżyniera na 
oficjalnej naradzie. Na spotkaniach 
w klubach dyskusyjnych,, czy klu
bach racjonalizacji i techniki łatwiej 
jest. również przygotować w atmo
sferze pozasłużbowej grunt do rze- 

• czowej narady, która będzie np. 
teoretycznie najlepsze opracowanie zwołana w okresie opracowywania
nie przyniesie korzyść, jeżeli nie 
zostanie przyjęte, zaakceptowane w 
praktyce przez załogę przedsiębior
stwa. Należałoby szczególnie pod
kreślić, że ta rolą kola zakładowe
go, polegająca na przenoszeniu my
śli ekonomicznej dó załogi, pozwala 
równocześnie przekazywać zebrane 
uwagi, reakcje i odczucia załóg ro
botniczych na platformę teorii w ce
lu dokonywania zmian w nieza- 
akceptowanych .przez praktykę roz
wiązaniach.

KOŁA ZAKŁADOWE 
INICJATOREM WSPÓŁPRACY 

TECHNIKÓW I EKONOMISTÓW

Z okazji 50-leda PTE towarzysz 
B. Jaszczuk powiedział: „jednym z 
podstawowych czynników zwiększa
jących rolę ekonomistów w procesie 
rozwoju społeczno-gospodarczego jest 
integracja środowiska, a więc za
cieśnienie współdziałania z innymi 
organizacjami o zbliżonym charak
terze i polu działania. Nieodzowna 
jest dalsza współpraca z Naczelną 
Organizacją Techniczną. Zyjemy w 
okresie rewolucji naukowo-tech-' 
nicznej, której jedną z cech jest 
silne zespolenie problemów tech
nicznych i ekonomicznych". Jak sil
ne w przedsiębiorstwie jest powią
zanie problematyki technicznej 
i ekonomicznej i jak konieczna jest 
współpraca ekonomistów i techni-

celu osiągnięcia przezków
przedsiębiorstwo optymalnych wyni
ków produkcyjnych i dconomicz- 
ńych, wiedzą doskonale członkowie 
koła zakładowego PTE, jak również 
technicy, członkowie NOT-u. Współ
praca między tymi grupami nie za
wsze jednak układa się dobrze, a 
powinna ona przebiegać równolegle 
na dwóch płaszczyznach — między 
ekonomistami a technikami, tzn. 
współpraca typu służbowego mię
dzy pionem techniczno-produkcyj
nym a pionem ekonomiczno-księgo
wym, obejmująca swym zasięgiem 
i nie stowarzyszonych oraz na płasz
czyźnie działających w przedsię
biorstwie stowarzyszeń grupujących 
techników i ekonomistów. Patrząc z 
punktu widzenia praktyki, wydaje 
się; że nie da się oddzielić od sie
bie współpracy typu służbowego od 
współpracy typu społecznego.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
w przedsiębiorstwie zdecydowany 
prymat dzierżą technicy. Świadczy 
o tym dobitnie wysoki procent pra
cowników na wysokich i odpowie
dzialnych stanowiskach o kwalifika
cjach i specjalnościach technicznych 
w porównaniu z liczbą pracowni
ków o kwalifikacjach ekonomicz
nych. Dlatego w przedsiębiorstwach 
stosunki tych grup układają się 
przeważnie na płaszczyźnie rangi za
wodowej. a to przesądza sprawę. W 
potocznej mówię i świadomości ka
dra inżynieryjna jest wiodącą w 
dziedzinie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, a kadra pracowników eko
nomicznych często zaliczaną jest do
tzw. administracji, co ma odpowied
ni wydźwięk społeczny.

Dokonane do dziś t kontynuowa
ne w dalszym ciągu zmiany w sy
stemie zarządzania, planowania 
i oceny działalności przedsiębiorstw 

powodują jednak gwałtowny wzrost 
zainteresowania załóg przedsię
biorstw problematyką ekonopniczną. 
Na tym tle wśród techników rodzi 
się przekonanie, że tuż obok coś wy
rasta, coś co w znacznym stopniu 
umniejsza ich wagę i rolę w przed
siębiorstwie. Zaczyna się mówić o 
tym, że technika jest tylko środ
kiem do osiągnięcia celu, natomiast 
wytyczenie celu, kierunku i sposobu 
ich osiągnięcia jest zadaniem eko
nomistów. Obok pojęcia postępu 
technicznego, pojawiło się pojęcie 
postępu ekonomicznego, powołano 
do życia służby ekonomiczne itd. 
Zmiany w metodach zarządzania 
przedsiębiorstwem w wielu wypad
kach wyprzedzają jednak zmiany w 
sposobie myślenia u znacznej części 
ludzi przywykłych od wielu lat do 
określonego stanu rzeczy, ustalone
go sposobu postępowania, nie wy
magającego większego wysiłku my
ślowego, ani nie stwarzającego nie
bezpieczeństwa ryzyka W przedsię
biorstwie istnieją elementy nowego 
i starego, a ich współistnienie pro
wadzi do sprzeczności. Wydaje śię 
jednak, że jest to zjawisko nie
uchronne i charakterystyczne dla 
okresu w którym dokonują się głę-

wielokierunkowe zmiany.bokie i
Okres, w którym synonimem postę
pu w gospodarce narodowej i w 
przedsiębiorstwie był tylko technik 
mija i nadchodzi okres nazywany 
okresem integracji techniki i ekono
miki. W związku z tym w przed
siębiorstwach dokonuje się stopnio
wo proces polaryzacji, porządkowa
nia i przewartościowy wania starych 
pojęć.

Dalsze nieuchronne zmiany w sy
stemie zarządzania, wynikające z ko
nieczności intensyfikowania gospo
darki będą umacniały rolę ekonomi
stów w przedsiębiorstwie. Dlatego 
właśnie ekonomiści powinni szukać 
dróg współpracy z technikami. W 
celu przyspieszenia procesu integra
cji wydaje się konieczne, aby wła
śnie'koła zakładowe na płaszczyźnie 
działalności społecznej próbowały, 
nawiązywać ściślejsze kontakty z 
NOT. Formy tej współpracy mogą 
być różne w zależności od proble
matyki przedsiębiorstwa i liczeb
ności obu organizacji. Przede wszyst
kim jednak w tej współpracy po
winno znaleźć się miejsce na dysku
sje z przedstawicielami NOT na te- 

ekonomicznematy techniczne

planu PTE na temat obniżki kosz
tów i dróg jej osiągnięcia.

Koła zakładowe powinny również 
Imćjowąć spotkania z NOT na te
maty ekonomiczne teoretyczne, czy 
na tematy dotyczące zmian organi
zacyjnych w przedsiębiorstwie i wy
stępować z wspólnymi projektami do. 
kierownictwa zakładu czy do orga
nów samorządu robotniczego. Nie 
bez znaczenia jest również korzy
stanie przez członków koła z odczy
tów czy dyskusji na tematy tech
niczne. Odczuyya się przecież duży 
brak znajomości problematyki tech
nicznej u ekonomistów, nie można 
jednostronnie żądać tylko od tech
ników pogłębiania znajomości eko
nomiki bez równoczesnego zapozna
nia się ekonbmistów z zagadnienia
mi technicznymi. Naczelną dewizą 
służącą kołom zakładowym PTE, jak 
również organizacjom NOT w przed
siębiorstwach powinna być świado
mość, że istnieją one obok siebie 
w okresie, w którym nie można już 
wybierać kierunków rozwoju przed
siębiorstwa nie licząc się z wydat
kami i nie oceniając efektywności 
ekonomicznej nowej techniki.

Rola i zadania kół zakładowych 
PTE wydają się więc sprowadzać 
do czterech podstawowych funkcji:

• społecznego ogniwa postępu 
ekonomicznego,

# ogniwa będącego platformą 
współpracy nauki i praktyki,
• ogniwa przenoszącego zdobycze 

naukqwej myśli ekonomicznej do za
łóg robotniczych 1 odwrotnie, prze
noszącego w sposób obiektywny od
czucia 1 reakcje załóg na teoretycz
ne rozwiązania do świata nauki,
• ogniwa inicjującego współpracę 

z technikami w przedsiębiorstwie.
Dla osiągnięcia tych celów ko

nieczna jest aktywizacja działal
ności kół i przyciągnięcie do nich 
ogromnej liczby nie zrzeszonych do
tychczas ekonomistów. Nie można 
jednak oczekiwać, że aktywizacja 
kół i ekonomistów nastąpi samo
istnie. -Jeżeli poza Towarzystwem 
pozostaje do dziś tak liczna rzesza 
ekonomistów, świadczy to o tj-m, że 
nie ma dostatecznych motywów, 
które by skłaniały ludzi do działa
nia i aktywnego uczestnictwa w 
pracy społecznej. Władze Towarzy
stwa powinny w najbliższym czasie 
poświęcić temu problemowi wiele 
uwagi.
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W ARTYKULE rozważymy po
trzebę stosowania dotych
czasowego trybu i formy 

przyznawania kredytu, który słu
ży finansowaniu gospodarki eks
ploatacyjnej' przedsiębiorstw uspo
łecznionych. Zainteresowanie tym 
problemem znalazło już wyraz 
w kilku publikacjach na łamach 
„Finansów” i „Wiadomości NBP". 
Autorzy przytoczyli wiele różnych 
argumentów, ale w zdecydowanej 
większości swoich wypowiedzi za
jęli stanowiska negujące słuszność 
obowiązującej dotychczas zasady 
przyznawania kredytów obrotowych 
przedsiębiorstwom w postaci sztyw. 
nych limitów.

W warunkach naszej gpspodarld 
przedsięwzięcia ekonomiczne nie 
zależą, w skali ogólnej i w po
szczególnych przedsiębiorstwach, 
od wielkości przyznanego przez 
banie kredytu, ale wielkość kredy
tu zależy od decyzji gospodarczych 
i ich skutków. A więc zapotrzebo
wanie na kredyt jest pochodną de
cyzji gospodarczych, które to de
cyzje uwarunkowane są założenia
mi narodowego planu gospodarcze
go, a w poszczególnych przedsię
biorstwach założeniami planów 
techniczno-ekonomicznych. Pie
niądz (a zatem i kredyt) nie daje 
sam przez się uprawnień do zawie
rania umów o pracę, ustalania in
dywidualnych wynagrodzeń, zawie
rania umów kupna-sprzedaży itd.

W tym stanie rzeczy nie budzi 
zastrzeżeń ani zdziwienia okolicz. 
ność, że rozmiary akcji kredytowej 
na cele eksploatacyjne gospodarki 
uspołecznionej nie są u nas limito
wane. Oznacza to, że organy banku 
decydujące o przyznaniu kredytu 
obrotowego poszczególnym j od n ost
kom gospodarki uspołecznionej po
siadają do swojej dyspozycji nie
ograniczone źródło kredytu. Jedno
stka gospodarki uspołecznionej u- 
poważniona do korzystania z kredy
tów .bankowych ubiegając się o 
kredyt na potrzeby gospodarki 
eksploatacyjnej składa we właści
wym oddziale banku (tj. w tym od
dziale, w którym posiada swój ra
chunek bieżący) wniosek kredytowy.

Wniosek kredytowy jest dla ban
ku formalną podstawą do oceny 
potrzeb kredytowych przedsiębior
stwa i podjęcia decyzji w sprawie 
przyznania kredytu, a jednocześnie 
jest informacją o niektórych ele
mentach stanu gospodarczego kre
dytobiorcy w określonej przyszłości. 
Bank dokonuje ekonomicznej i 
liczbowej oceny poszczególnych ele
mentów wniosku kredytowego i 
wniosku jako całości i następnie 
akceptuje lub koryguje propozycje 
wnioskodawcy, wyrażając, s.Wpją. de„ 
cyzję przyznaniem kredytu na ści
słe Określony czas,'w ściśle określo
nej wysokości, bądź też odmową 
przyznania kredytu. Przyznając kre
dyt bank ' może postawić kredyto
biorcy Warunki, od których spełnie
nia może uzależnić kredytowanie 
w przyszłości, a także wprowadze
nie ewentualnych restrykcji lub ulg 
czy też zniesienia restrykcji już 
stosowanych.

Dokonując analizy wniosków kre
dytowych poszczególnych jednostek, 
bank zmierza przede wszystkim do 
oceny realności potrzeb kredyto
wych zgłoszonych we wnioskach. 
Urzeczywistnienie tego .celu jest 
trudne, a zaryzykowałbym nawet 
stwierdzenie, że niemożliwe. Wy
sokość zapotrzebowania na kredjT 
ze strony każdej jednostki jest wy
padkową wielu czynników zmien
nych. często ,pd siebie niezaieżnyph. 
Ponadto wysokość ta może ulegać i 
przeważnie ulega, wahaniom z dnia 
na dzień, wahaniom — dodajmy — 
bardzo nawet znacznym. Przykłady 
na potwierdzenie tego, co powie
dzieliśmy, można mnożyć niemal w 
nieskończoność.

Analiza wniosku kredytowego ze 
strony banku oparta jest >na tych 
samych zasadach co zresztą wcale 
nie oznacza identyczności rezulta
tów. Mianowicie, dla wyliczenia 
wskaźnika, o którym wyżej mowa, 
bank może przyjąć stany z. innego 
Okresu niż przedsiębiorstwo, bank 
lub przedsiębiorstwo mogą wyelimi
nować z obliczeń wskaźnika pewne 
stany jako nietypowe, przypadko
we itp. A więc już na etapie prze
widywania potrzeb kredytowych 
ustaleniai kredytobiorcy i banku 
mogą być różne. Z kolei, rzeczy
wistość może dostarczyć wyników 
całkowicie różnych zarówno od te
go co przewidywało przedsiębior
stwo, jak i od przewidywań banku. 
Wystarczy na przykład, że cyld 
rozliczeniowy dla jakiejś należności 
objętej jedną fakturą zmieni Się 
o — powiedzmy — Jeden dzień.

Przykład jest uproszczony. W 
praktyce w każdym przedsiębior
stwie nieustanne wahania Obejmują 
niemal’wszystkie składniki akty
wów i pasywów. Wahania te są 
trudne, na ogół zupełnie niemożliwe 
do przewidzenia nawet w perspek
tywie kilku dni, a cóż dopiero z 
wyprzedzeniem kilkumiesięcznym.

Dlatego też ustalenia dokonane 
przy sporządzaniu wniosku kredy
towego; a następnie jego analizie 
przez bank, nie mogą być i nie są 
absolutnie trafne, nie mogą uzyskać 
i nie użyskują ścisłych, potwierdzeń 
w stanach faktycznych. Rozbieżnoś
ci pomiędzy potrzebami kredytowy
mi ustalonymi przy przyznawaniu i 

. potem faktycznie ukształtowany
mi przy wykorzystaniu kredytu by-

'6'g.W.S
Nr 11 (013) - 1Ó.IU.1P60 r.

wają różne, rzędu niewielu tysięcy 
i wielu milionów, paru procent i 
wielokrotnie większe.

Do czego w praktyce sprowadza 
się rozbieżność między potrzebami 
kredytowymi przedsiębiorstwa wyli
czonymi we wniosku kredytowym 1 
rzeczywistymi potrzebami kredyto
wymi? Alternatywie: do braku- 
środków pieniężnych na opłacenie 
wymagalnych zobowiązań bądź do 
niewykorzystania w części lub ca
łości przyznanego kredytu. O fak. 
tycznych lub prawdopodobnych 
skutkach owych rozbieżności mówi
liśmy powyżej.

W przedsiębiorstwie, w którym 
efektywne zapotrzebowanie na kre
dyt bankowy zaspokojone zostało 
tylko częściowo (badż wcale) wystę
pują trudności płatnicze. Oznacza 
to. że dane przedsiębiorstwo zalega 
z regulowaniem swoich wymagal
nych zobowiązań przez pewna ilość 
dni. czyli korzysta, nielegalnie, z 
kredytu handlowego. W ten sposób 
powstaje dodatkowe roszczenie 
wierzyciela tzw. przeterminowanych 
należności, w stosunku d<1 nienunk- 
tualnego płatnika, z tytułu odsetek 
0 systemie kredytowania 

gospodarki 
eksploatacyjnej

ROMUALD NAPIÓRKOWSKI

za zwłokę. 'Zaspokajanie tych rosz
czeń odbywa się oczywiście z usz
czerbkiem dla rozmiarów akumula
cji pieniężnej dłużnika, a zatem i 
dla wielkości jego funduszów two
rzonych z zysku.

W naszej gospodarce posiadanie 
przez przedsiębiorstwo środków pie
niężnych. w wielkości dostatecznej 
dla terminowego regulowania wszy
stkich zobowiązań nie jest, jak wia
domo, warunkiem nieodzownym dla 
prowadzenia określonej planem 
działalności gospodarczej. Można by 
było przytoczyć liczne przykłady 
przedsiębiorstw, których efektywne 
zapotrzebowanie na kredyt nie Zo
stało w części lub całości pokryte, 
a które mimo to nie odczuwały za-' 
kłóceńwzaopatrzeniu w materia
ły, towary, usługi itp.

Należy jednak zgodzić Się z tym, 
że stopień zaspokojenia efektywne
go zapotrzebowania przedsiębior
stwa — odbiorcy na kredyt może 
wytworzyć sytuację, skłaniającą do
stawcę do rozważenia środków po
stępowania wobec niepunktualnego 
płatnika. Podkreśliliśmy słowo „mo
że", ponieważ istnieją różne czynni
ki, którć neutralizują wpływ niedo
statecznego, w stosunku dó efek
tywnych potrzeb danego przedsię
biorstwa, poziomu skredytowania 
tych potrzeb na zainteresowanie do
stawców terminowością wpływów' 
pieniężnych za sprzedane wyroby, 
towary i usługi.

Teoretycznie można wyobrazić so
bie następujące ważniejsze następ
stwa w przedsiębiorstwach, którym 
udostępniono kredyt bez ograniczeń 
kwotowych: 1) przedsiębiorstwa bę
dą kupować większe, od uzasadnio
nych ekonomicznie, ilości materia
łów i towarów, w yvyniku czego 
powstaną zapasy nadmierne, 2) 
przedsiębiorstwa będą hojnie szas
tać pieniędzmi, przeznaczając je na 
finansowanie zapasów _ zbędnych 
oraz na inne, nieuzasadnione plano
wą działalnością gospodarczą cele.

Otóż trzeba stwierdzić, że podob
nie jak brak pieniędzy nie jest is
totną przeszkodą na drodze do za
warcia transakcji kupna, tak posia
danie pieniędzy nie jest jedynymi, 
ani nawet najważniejszym czynni
kiem uprawniającym do Zakupu 
materiałów, towarów czy usług.

kredytobiorca nie może użyć 
posiadanych’ pieniędzy na dowolny 
cel, bó jego samodzielność w tej 
dziedzinie ograniczają (nieraz w 
stopniu nadmiernym) przepisy słu
żące zabezpieczeniu Interesu całej 
gospodarki narodowej, a jego dzia
łalność podlega nadzorowi I kOntro. 
li ze strony różnych organów pań
stwowych i społecznych. Oczywiście 
w indywidualnych przypadkach mo
że nastąpić naruszenie Interesu 
ogólnego, ale trudno sobie wyobra
zić totalne naruszenie przez przed
siębiorstwa obowiązujących zasad 
gospodarowania.

Jeżeli w praktyce naszego życia 
gospodarczego spotykamy się często 
z problemem niewłaściwej gospo
darki zapasami w przedsiębior
stwach, to dzieje śię tak nie W wy
niku postawienia prżez bank do 
dyspozycji jakiegoś przedsiębiorstwa 
dowolnie Wysokich kredytów. Poli
tyka kredytowa banku daleka jest 
od liberalizmu, a.mimo to przyrost 
zapasów jest u nas od lat wyższy 
od zakładanego w. planie. Przed la
ty. gdy polityka kredytowa banku 
była znacznie bardziej rygorystycz
na od obecnej (określano Ją mianem 
polityki „trudnego .M^hlądza”, Jako 
że zmierzała do dozowania kredy
tów przedsiębiorstwom w sposób 
niemalże aptekarski), zapasy w 
przedsiębiorstwach również rosły 
nadmiernie.

Wyniki badań dokonanych W 
przedsiębiorstwach, posiadających 
bądź w wyniku samofinansowania, 
bądź w wyniku przyznania przez 
bank nadmiernego kredytu, znacz

nie wyższe środki pieniężne niż 
efektywne potrzeby, nie wskazują 
by fakt ten zrodził w nich skłonnoś
ci do nieprawidłowej gospodarki.

Powróćmy jeszcze na chwilę do 
systemu kredytowania stosowanego 
w banku. Otóż przedsiębiorstwo na 
swój wniosek uzyskało kredyt w 
iwysokości powiedzmy zgodnej ze 
swoimi propozycjami. Po pewnym 
czasie okazało się, że na skutek ja
kichś procesów kwota przyznanego 
kredytu Jest niewystarczająca 1 
przedsiębiorstwo nie ma czym opła
cać części swoich, wymagalnych zo
bowiązań. Fakt ten z reguły do
strzeżony .będzie przez przedsiębior
stwo dopiero wówczas, gdy brak 
środków pieniężnych i niemożność 
dotrzymania ustalonego w przepi
sach terminu uregulowania jakiegoś 
zobowiązania staną się faktem.

Przedsiębiorstwo może wtedy 
ubiegać się o podwyższenie mu pod
stawowych kredytów obrotowych 
bądź o przyznanie na okres przej
ściowy kfedytu płatniczego. Uzys
kanie tego drugiego kredytu _ jest 
niewątpliwie związane z mniejszy
mi kłopotami (przedsiębiorstwo nie 

musi szczegółowo uzasadniać przy
czyn, które spowodowałyby brak 
środków pieniężnych), pod warun
kiem, że wzrost zapotrzebowania na 
kredyt ma charakter przejściowy 
(do mniej więcej dwóch tygodni). 
Jeżeli po tym czasie zapotrzebowa
nie na kredyt nie spadło do stanu 
ustalonego w pierwotnym (okreso
wym) wniosku kredytowym przed* 
siębiorstwp może ubiegać się o pod
wyższenie mu podstawowych kredy
tów obrotowych.
• Bank rozpatruje wniosek i podej
muje decyzję. Zgodnie z zasadami 
Obecnej po1Ityki kredytowej banku, 
kredyt powinien być przyznany do 
pełnej wysokości potrzeb przedsię
biorstwa, a ewentualne ogranicze
nia W kredytpwaniu„.mógą m’eę,.wyj 
łącznie charakter, restrykcji (środ
ków Oddziaływania). /

Skoro przy obecnej’ polityce kre
dytowej banku honorowane- są po
trzeby kredytowe ogromnej więk
szości przedsiębiorstw do pełnej wy
sokości określonej we wniosku kre
dytowym, to trudności płatnicze 
przedsiębiorstw nie powinny mieć 
zasadniczo miejsca. Praktyka za
przecza jednak temu 1 tó w Sposób 
kategoryczny. Przeszkodą jest omó
wiony system kredytowania, a 
szczególnie ta jego część, która wy
sokości przyznanego przez bank 
kredytu nadaje charakter nieprze
kraczalnego limitu.

Wprowadzenie nowych zasad 
funkcjonowania kredytu płatnicze
go problemu tego nie rozwiązuje, 
gdyż jest on po prostu ża mało 
elastyczny w stosunku do wymagań 
tych, którzy z tego kredytu mogliby 
korzystać.

Nieograniczenie możliwości banku 
w dziedzinie udzielania kredytów 
obrotowych gospodarce uspołecznio
nej nie stwarza niebezpieczeństwa 
zachwiania równowagi rynkowej. 
Stan ten zawdzięczać należy wielu, 
instrumentom funkcjonującym w 
ramach gospodarki narodowej. Ma
my tu więc z jednej strony syst,em 
limitowania i kontroli funduszu 
płac, system finansowania, kredyto
wania i kontroli inwestycji, ogra
niczenia sprzedaży tzw. pózatynko- 
wej, ograniczenia kontaktów.0 cha
rakterze gospodarczym z jednostka
mi gospodarki nieuspołecznionej, 
ścisłe powiązanie wypłat z tytułu 
skupu ”z przypływem konkretnych 
towarów rynkowych — to wszystko 
praktycznie poważnie ogranicza, a 
najczęściej wręcz uniemożliwia nie
kontrolowany i ponadplanowy prze
pływ pieniądza poza sektor uspołe- 
cżniórty, a ż drugiej strony system 
kontroli działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw utrudnia im prowa
dzenie tej działalności w sposób 
niezgodny z ustalonymi wskaźnika
mi. normami itd. !

Natomiast niedobór środków pie
niężnych w stosunku do efektyw
nych potrzeb wpływa bezpośrednio 
na wyniki finansowe przedsię
biorstw, a to, że wpływ ten hie 
zawsze jeszcze jest skuteczny to już 
kwestia funkcjonowania całego syj 
stemu bodźców materialnego zain
teresowania.

Z kolei system kredytowania nie 
uwzględnia w sposób dostateczny 
przedstawionej sytuacji. Wydaje 
Się, że cała sprawa dojrzała już do 
jej przedyskutowania celem Wpro
wadzenia zmian, w wyniku których 
system kredytowania zostałby zbli
żony dó warunków, w jakich pro
wadzą swoją gospodarczą działal
ność kredytobiorcy.

*

Na ile dotychczasowych rozważań 
nasuwają się następujące Uwagi i 
wnioski:

1. Przyznawanie kredytów obro
towych Jednostkom gospodarki 
uspołecznionej w postaci sztvWnych 
limitów (zmiana limitu w dół może 

nastąpić na mocy jednostronnej de
cyzji banku, zmiana w górę może 
nastąpić na podstawie nowego 
wniosku kredytobiorcy) nie jest ge
neralnie słuszne, gdyż nie znajduje 
dostatecznego uzasadnienia w całym 
systemie planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Dotychczaso
wy tryb przyznawania kredytów 
można by stosować w wyjątkowych 
przypadkach, gdy interes gospodar
ki narodowej jako całości lub inte. 
res banku wymagałby ograniczenia 
konkretnemu kredytobiorcy rozmia
rów kredytów do określonej wyso
kości (np. zagrożenie zwrotności 
kredytu, konieczność oddziałania 
na gospodarkę przedsiębiorstwa 
przez ograniczenie kredytowania).

2. Przyznawanie kredytów obroto
wych jednostkom gospodarki uspo
łecznionej na podstawie okresowych 
(doraźnych) wniosków kredytowych 
nie wydaje się słuszne, ponieważ 
dużemu wkładowi pracy w opraco
wanie (przez przedsiębiorstwo), a 
następnie w analizd* ewentualną 
korektę i decyzję (z^strony banku) 
nie towarzyszą odpowiednie efekty. 
Informacje uzyskiwane przez bank 
w trakcie analizy wniosku w grun
cie rzeczy nie na wiele przydają 
się. Jak już mówiliśmy na innym 
miejscu rozbieżności między tym. co 
przewiduje się we wnioskach kre
dytowych ą> tym co faktycznie ma 
miejsce, są powszechne i inągzej 
nie może być.

Podobny, tylko że znacznie lepszą 
bo pełniejszą informację daję plan 
techniczno-ekonomiczny przedsię
biorstwa. Ogromne ilości czasu tra
cone, zasadniczo w każdym kwar
tale, na opracowywanie i analizę 
wniosków kredytowych mogłyby 
być znacznie lepiej spożytkowane, 
w banku między innymi na pogłę
bioną analizę prawidłowości wyko
rzystania kredytów przez poszcze
gólnych kredytobiorców, na analizę 
płynności aktywów, zdolności kre
dytowej itp. A pamiętać należy, że 
prace związane z analizą i oceną 
wniosków kredytowych pochłaniaią 
w samym tylko banku dziesiątki 
tysięcy dni pracy rocznie, i to pra
cy najwyżej kwalifikowanych pra
cowników. Jedynie w przypadkach 
szczególnych (np. w takich, o któ
rych mowa w p. 1), przyznawanie 
kredytów mogłoby nadal odbywać 
się na podstawie wniosków kredy
towych. W pozostałych wypadkach 
najbardziej odpowiednią, a zarazem 
wystarczającą podstawą kredytowa
nia przez bank przedsiębiorstw by
łaby umowa kredytowa, zawierana 
między bankiem a przedsiębior
stwem przy nawiązywaniu Stosun
ków kredytowych, wg odpowiednio 
zmodyfikowanego, w stosunku do 
Obecnego stanu, wzoru. Umowa 
.określałaby zasadnicze warunki 
wykorzystania kredytów,. warunki 
wypowiedzenia umowy przez każdą 
Ze stroń itp. '

Obie powyższe propozycje mogą 
Spotkać się z zarzutami,1 że ich re
alizacją prowadziłaby do automa
tyzmu W kredytowaniu. Można na 
to odpowiedzieć, że w pewnym sen
sie to 1 obecny System kredytowa
nia charakteryzuje się automatyz
mem. Bo proszę — bank przyjmuje 
do kredytowania Ogół potrzeb 
kredytowych, z- wyjątkiem potrzeb 
tych bardzo nielicznych przedsię
biorstw, którym ograniczył świado
mie kredytowanie z uwagi na 
stwierdzone w ich gospodarce nie
prawidłowości. Stosunek kredytowy 
między bankiem a przedsiębior
stwem jest stosunkiem monopolisty 
do kontrahenta, który korzysta z 
kredytu nie tylko w interesie włas
nym, ale w interesie całej gospodar
ki narodowej. W interesie gospodar
ki narodowej leży, ażeby w rozli
czeniach miedzy przedsiębiorstwami 
nie powstawały nie zamierzone za
tory. W tej sytuacji bank musi ge
neralnie kredytować ogół potrzeb 
przedsiębiorstw i stara się to robić, 
tvlko że w sposób niekonsekwentny. 
Może się kiedyś zdarzyć, że interes 
gospodarki narodowej będzie wyma
gał zahamowań w rozliczeniach. 
Wówczas oczywiście bank będzie 
zobowiązany do korekty zasad przy, 
znewania kredytu. Uważamy więc, 
że problem automatyzmu w kredy
towaniu ma bardziej teoretyczne niż 
praktyczne znaczenie.

3. Działalność banku, koncentruje 
się głównie na ocenie stanu gospo
darczego przedsiębiorstw ex post, 
Obecny system kredytowania, co 
kwartalna (zasadniczo) analiza 
wniosków kredytowych (czyli zara
zem analiza zamierzeń gospodar
czych przedsiębiorstw w okresie 
objętym wnioskiem) stwarza tylko 
minimalne, prawie niedostrzegalne 
możliwości prowadzenia przez bahk 
działalności prewencyjnej. Właści
wie W praktyce oddziaływanie banku 
skoncentrowane jest ha likwidacji 
skutków nieprawidłowości powsta
łych w przeszłości. Proponowane 
zmiany’ niczego W tej dziedzinie nie 
zmienią. Równocześnie nierealne 
wydaje się oczekiwanie, by inge
rencję banku ex post zastąpić pow
szechną ingerencją ex antę. Ku te
mu bank nie ma i nie może chyba 
mieć środków..,Oczywiście nie wy
klucza to możliwości działania ex 
antę w pojedynczych przypadkach. 
Działanie takie obserwuje się, przy
kładowo. przy analizie rocznych 
planów techniczno-ekonomicznych 
przedsiębiorstw.

4. Obecny system ' kredytowania 
wywiera, dompbiUzująćy wpływ na 
kredytobiorców, u których trudnoś
ci płatnicze poWstają często z przy, 
czyn niemożliwych do uniknięcia i 
hle dających się przewidzieć. Pro
wadzi to do Znieczulicy I niepotrze
bnie absorbuje czas na sporządza
nie dodatkowych Whiośków, a wąt
pić należy czy rzeczywiście wpływa 
pozytywnie na stopień zaintereso
wania kierownictwa przedsiębiorstw 
stahem ich finansów

W
 37 numerze 2G ubiegłe
go roku w rubryce „LI
STY” zamieściliśmy wy
powiedź Władysława Her

nasa w sprawie weryfi- 
fikacji sprawozdań finan

sowych przez biegłych, dyplomowa
nych księgowych oraz celowości i 
efektywności utrzymywania tej in
stytucji. List ten wywołał rzadko 
spotykany oddźwięk. Wkrótce po je
go ogłoszeniu zaczęły napływać wy
powiedzi, które złożyły się na spo
rą broszurkę napisaną przez 16 au
torów. Nie mogąc, z powodu rozmia
rów korespondencji, - publikować 
wszystkich wypowiedzi, postaramy 
się całą wywołaną przez W. Her- 
nasa kontrowersję krótko omówić.

Swoje wypowiedzi, od krótkich, 
polemicznych not, wyliczeń efektów 
weryfikacji do rozwiniętych artyku
łów nadesłali kolejno: mgr Andrzej 
Dziadyk, Roman Litwiniec, mgr Ste
fan Paradowski, mgr Alojzy Górny, 

■ Feliks Wierteł, Kazimierz Polański, 
mgr Kazimierz Kołakowski, Henryk 
Rusiński, Arnold Kotowski, Karol 
Wierzbicki i Bernard Dembowski, 
mgr Aleksander Kapustka, mgr Hie
ronim Nowaczyk, Marian Galos, 
Wiktor Strubicki i anonim.

Przypomnijmy tezy W. Hernasa, 
które wywołały omówioną kontro
wersję. Wielomilionowe wydatki po-, 
noszone od lat ną finansowanie do
rocznej akcji bilansowej są proble
matyczne z uwagi na minimalne ko
rekty, przeważnie natury formalho- 
-finansowej, powodowane przez 
kontrolę dyplomowanych biegłych 
księgowych. Stan ewidencji, rachun
kowości i sprawozdawczości finan
sowej, obecne kwalifikacje służby 

R finansowo-księgowej są zadowalają
ce do tego stopnia, że wątpliwa jest 
kosztowna akcja badania sprawoz
dań finansowych przez biegłych 
księgowych za dodatkowym wyna
grodzeniem. Można ewentualnie roz
ważyć potrzebę weryfikacji samego 
wyniku finansowego, aby zapewnić 
prawidłowy podział zysku na fun
dusze specjalne i wpłatę do budżetu 
państwa. Ponadto, jest obowiązek 
badania bilansu przed przyjęciem go 
przez jednostkę nadrzędną, a zatem 
praca biegłych jest dublowaniem tej 
kontroli.

Zacytujemy jeszcze wypowiedź 
anonima. Porzuca on już tryb wa
runkowy inicjatora sporu i absolut
nie, nie ma • Wątpliwości co do tego, 
że weryfikacja jest marnowaniem 
pieniędzy społecznych. Jest orf także 
przysięgłym optymistą 1 pisze: ^Nie 
żyjemy w państwie kapitalistycz
nym, gdzie celem właścicieli fabryk 
było dokonywanie machlojek W za
pisach księgowych celem mniej
szego wykazywania zysków dla 

I pewnych celów podatkowych. Ja
kieś roczne badanie bilansów w na- 
szym ustroju jest dla mnie całkowi
cie niezrozumiałe".

Istotnie, niezrozumienie sprawy 
widać choćby z przytoczonego zda
nia. Alb gwoli prawdy warto Zau
ważyć, że mimoMo anonim zadaje 
rozsądne pytanie: „po co powołane 
zostały w- takim razie zjednocze
nia (...) po co w takim razie przed
siębiorstwa sporządzają kwartalne 
buanse, które Zjednoczenia otrzy- 
mują? .Chyba po to, aby je analizo
wać co kwartał, a nie chować do 
biurek”.

Jeśli W. Hernas zastanawia się 
nad efektywnością weryfikacji spra
wozdań finansowych, to anonim 
zwalcża już jako oczywiste niemal 
nadużycie. Źródła kontrowersji 
tkwią w niedomaganiach funkcjo
nowania gospodarki i w trudnoś
ciach zadań, jakie stoją przed ewi
dencją w gospodarce, i wreszcie pe
wnych dodatkowych dochód ai»h, 
przywilejach biegłych. To zawsze 
wyzwala ćmocje, szczególnie Wido
czne. u anonima, który nie jest jed
nak całkiem pewny swoich ocen, 
skoro — w przeciwieństwie dó bie
głych — nie podaje swego nazwi
ska i adresu, a kopie wypowiedzi 
śle jak najwyżej.

Stąd też w wypowiedziach nade
słanych stale przewija się nuta ura
żenia, że nie docenia się ani kwali
fikacji biegłych, ani Ich trudnej pra
cy. Podniesienie Się poziomu ewi
dencji i rachunkowość! — podkre
śla się powszechnie — jestm. In. 
wynikiem działalności biegłych księ
gowych i nadal jest czynnikiem mó- 
totyCznym poprawy stanu rachunko
wości. Stan ewidencji 1 rachunko
wości nie jest jeszcze jednak fak 
powszechnie dobry, aby działalność 
biegłych zawiesić. Tym więcej, że 
Weryfikacja nie polega tylko na’ wy
krywaniu przypadkowych pomyłek 
W księgowaniu. W odpowiedziach 
podkreśla się też znaczenie weryfi
kacji jako czynnika wymiany do
świadczeń między różnymi jednost
kami gospodarczymi, ‘

Weryfikacja biegłych księgowych 
Podnosi dyscyplinę nie tylko w za
kresie rachunkowości, ale W- ogóle, 
w organizacji f działalności przed
siębiorstw. zapobiega przed próba
mi łatwego 1 nieprawidłowego uzy
skiwania wyników. Nie można 
podkreśla to Wielu autorów --- ogra
niczyć się tylko do weryfikacji wy- 
hiku finansowego przedsiębiorstwa. 
Nie zda się to na nić, jeśli nie wni
knie się w zasadnicze co naimniej 
elemónty -kształtujące ten wynik. 
Trzeba więc badać sprawozdaw
czość. a nie tylko wynik. Występnie 
tam cała gama pomyłek I prób

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI

Analiza sprawozdań
świadomego poprawiania wyników; 
fryzowania bilansów przez różne 
manipulacje w księgowaniu. Nie za
pominajmy — trudno opierać się na 
rachunku ekonomicznym, jeśli jego 
składniki nie są gruntownie spraw
dzone.

„Księgowość — pisze jeden z au
torów — t kontrola rzekomo, w o- 
pinii świata technicznego, nie po
maga w produkcji, a raczej prze
szkadza, a jednak w Polsce Ludo
wej nikt tej księgowości i kontroli 
nie zlikwidował (...) chcieć lub ży
czyć sobie nie oznacza móc. Moim 
życzeniem jako dyplomowanego 
biegłego księgowego i biegłego są
dowego (...) byłaby Całkowita likwi
dacja księgowości i kontroli, które 
to prace, nawiasem mówiąc, są bar
dzo trudne, pracochłonne i niew
dzięczne, a każdy z księgowych mo
że z powodzeniem wykonywać inne 
prace, usługowe i produkcyjne".

Efektywność weryfikacji. Jest to 
zagadnienie skomplikowane. Można 
tu raczej mówić o jakiejś subefek- 
tywności, gdyż rezultaty weryfikacji 
nie pomnażają sumy wytworzonych 
dóbr. Weryfikuje się bowiem, mó
wiąc językiem księgowych, zaszłoś
ci a rzeczywiste efekty, jeśli wyniki 
zalecenia kontroli zostaną zrealizo
wane, wystąpią dopiero w przyszłoś
ci. Korekty dotyczą więc praktycz
nie podziału wytworzonego produk
tu z reguły między załogą a społe
czeństwem (gdy chodzi o wyli Cienie 
np. funduszu zakładowego) i przed
siębiorstwem a gosoodarką jako ca
łością (gdy chodzi o fundusze przed
siębiorstwa). *

Nie 8¾ to sprawy błahe dla racjo
nalizacji gospodarowania. Brak jest 
w tej kwestii globalnych danych. 
Autorzy przytaczają dane wyrywko
we. Np. w pewnych 100 przedsię
biorstwach W 1966 r korekty in 
plus Wyniosły 8 734 tys. zł, a korek
ty in minus 34 293 tys. zł. Jeden 
z autorów przytacza efekty weryfi
kacji W dwu przedsiębiorstwach, 
gdzie — w pierwszym — czyste 
zmniejszenie wydatków w gospodar
ce narodowej wyniosło 256 tys. zł, 
a wynagrodzenie dla biegłych 14 tys. 
Zł, a w drugim — czjTste zmniejsze
nie Wydatków wyniosło 542 tys. zł, 
wynagrodzenie biegłych 12 tys. zł.

Zwolnione w danej jednostce 
środki mogą rzeczywiście przynieść 
efekty, jeśli racjonalnie zostaną roz
dysponowane gdzie indziej i jeżeli 

oczywiście — zasada przydziału 
środków (podstawa weryfikacji 
przez biegłego) była prawidłowo U- 
staloha. Na ten temat adwersarze 
W. Hernasa się nie wypowiadają. 
Zasady przydziału środków, wszel
kie inne normy obowiązujące w ich 
pracy traktują jako dane i rzeczy
wiście odzwierciedlające prawidła 
racjonalnej gospodarki. Biegli są w 
istocie organem przeciwstawiającym 
się minimalizacji zadań i maksy
malizacji Środków, których domaga 
się przedsiębiorstwo. Jest lo zjawis
ko wymagające przeciwdziałania. 
Ale, czy na tym ma się kończyć rola 
biegłych, dużej klasy specjalistów 
penetrujących całą gospodarkę?

W odpowiedzi na propozycję za
stąpienia biegłych przez komórki re
wizyjne wysuwa się argument, że 
nie jest dowiedzione, Iż takie roz
wiązanie byłoby rzeczywiście tańśf.e. 
Ponadto —. podkreśla się — że Spo
wodowałoby to ogołocenie przedsię
biorstw z najbardziej wykwalifiko
wanych fachowców, co godziłoby w 
zasadę racjonalnego rozmieszczenia 
1 wykorzystania kadr.

Problem jest skomplikowany, na
suwa wiele odbiegających od tema
tu refleksji. Ale jedno Jest pewne — 

■ likwidatorskie zapędy w stosunku 
do dyplomowanych biegłych księgo
wych są nieuzasadnione. Należy Ich 
pracę doskonalić. Zainteresowani 
Zgłaszają tu pewne propozycje, któ
re chętnie udostępnimy kompetent
nym organom.

Nie należy się poddawać uprosz
czonym Ocenom, ani też w uprosz
czony sposób kontrargumentować. 
Mnogość Wszelakiej kontroli w na
szej gospodarce jest wynikiem jej 
hie najlepszego stanu organizacyjne
go, poziomu ogółu pracowników 1 
kultury gospodarowania. Kontrola m. 
In. pówihna ten stan przełamywać. 
Zewnętrznie biorąc rezultaty pracy 
biegłych przedstawiają się niekiedy 
jako przesunięcie odpowiednich 
kwot z konta na konto. I kontrole
rzy I kontrolowani powinni zatem 
dostrzegać żywe, konkretne zjawiska 
ekonomiczne, stopień racjonalności 
gospodarowania, na tej podstawie 
Określać rzeczywisty wkład pracy 
danej jednostki i należne jej z tego 
tytułu dochody.

Warto też zdać sobie sprawę dla
czego żmudna praca biegłych i ca
łej służby finansowo-księgowej ro
dzi wątpliwości. Generalnie problem 
polega na tym, że wyniki tej pracy 
nie są przekładane na radykalniej
sze przedsięwzięcia, które powodo
wałyby szybszy postęp ekonomiczny. 
Pytanie anonima: po co powołano 
zjednoczenia, które magazynują 
sprawozdania finansowe," a można 
jeszcze dodać: co robią banki, resor
ty I inńe instytucje kontroli — po- 
zostaje otwarte, Nic więc dziwne
go. że praca służb finansowo-księgo
wych. biegłych bywa traktowana 
(przez ludzi spoza ich kręgu) jako 
sztuka dla sztuki, a Ich reakcje na 
krytykę Jako obrona wąsko poję, 
tych interesów grupowo-zawodo- 
Wyćh,

Z. M.
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RZEDSIĘBIORSTWA mecha
nizacji rolnictwa należą do 
tej grupy państwowych jed
nostek organizacyjnych, w 
których służby ekonomiczne 
zorganizowano stosunkowo 

niedawno, bo dopiero w II połowie 
1967 r. Oczywiście mam tu na my
śli służby ekonomiczne w rozumie
niu uchwały nr 224 Rady Ministrów 
z dnia 29 Lipca 1964 r. w sprawie 
postępu ekonomicznego w gospodar
ce uspołecznionej i organizacji służb 
ekonomicznych. Jako nowy, deli
katni’ twór służby te nie zdołały 
dotychczas wyraźnie sprecyzować 
form swojej pracy. Niemniej jed
nak jesteśmy już w stanie przed
stawić pewne metody <|ziąłąlności 
tych służb, przy czym to działanie 
pragniemy zilustrować przedsięwzię
ciami organizacyjno-metodologicz- 
nymi, zainicjowanymi w jednym z 
POM woj. łódzkiego.

Trzeba zaraz na wstępie podkreś
lić. że powołanie służb ekonomicz
nych w przedsiębiorstwach mecha
nizacji rolnictwa, zwłaszcza w tych 

Służby ekonomiczne 

w przedsiębiorstwach 

mechanizacji 
rolnictwa

MARIAN NOWAK

większych (I i II kategorii), było 
niejednokrotnie związane z powoła
niem nowych stanowisk pracy, w 
tym również stanowiska głównego 
ekonomisty — zastępcy dyrektora 
(I kategoria przedsiębiorstw). Dla
tego też konieczne było, by nowo 
zaangażowani pracownicy z pionu 
ekonomicznego, przeznaczyli pewien 
okres czasu na zapoznanie się z 
problematyką „swojego” przedsię
biorstwa. Po rozpoznaniu róż
nych stron jego działalności, przy
stąpiono do uporządkowania gospo
darki wewnątrz wydziałów, działów 
i na stanowiskach roboczych. Upo
rządkowanie gospodarki wewnątrz 
przedsiębiorstwa — w naszym przy
padku — rozpoczęto od skierowania 
zainteresowań na sprawy najbar
dziej zaniedbane oraz te, które wy
magały natychmiastowego wkrocze
nia, w celu przeciwdziałania nieko
rzystnym tendencjom w działalności 
przedsiębiorstwa —1 słowem chodzi
ło o uporządkowanie Spraw najpil
niejszych.

1 nowoczesności produkcji (mgr inz. 
K, Prynda, Dyr. Ośrodka Postępu 
Technicznego W Katowicach), Sku
teczność działania bodźców ekono
micznych W procesie tworzenia ja
kości (mgr inż. P. Idżiak, Dyr. Eko
nomiczny Zakładów „Cegielski” w 
Poznaniu).

Spotkanie zakończono sformuło
waniem szeregu Wniosków; po
dejmujemy niektóre Z nich:

Ważnym środkiem sprzyjającym 
podnoszeniu jakości jest stale 
zwiększanie stopnia specjalizacji 
produkcji i to nie tylko w zakre
sie produkcji eksportowej ale i ryn
kowej. Proces specjalizacji może się 
jednak dokonywać tylko tam, gdzie 
znajduje pełne .Uzasadnienie ekono
miczne, Uzyskiwanie optymalnej w 
danych Warunkach jakości wyro
bów przemysłu będzie można u- 
latWić drogą zastosowania systemu 
kompleksowego Sterowania jakoś
cią we Wszystkich przedsiębior
stwach. Ćałóść kompleksowego ste
rowania jakością produkcji powin
na się przy tym znaleźć w zasię
gu koordynacji jednej komórki ste
rującej, powinna nią być w przed
siębiorstwie odpowiednia komórka 
kontroli jakości powstała bądź z 
przekształcenia dotychczasowej ko
mórki kontroli technicznej, bądź 
w wyniku powołania do tego celu 
specjalnego plonu jakości. Jest to

Do zagadnień wymagających na
świetlenia przez służbę ekonomicz
ną zaliczyliśmy zagadnienie gospo
darki materiałowej, przy czym za
interesowania nasze szły w kierun
ku wykazania nadmiernych i zbęd
nych zapasów materiałowych oraz 
zaakcentowania skutków finanso
wych tego stanu rzeczy ód Strony 
kosztów ogólnych i ostatecznego 
wyniku POM. Przeprowadzona ana
liza zapasów, przedstawiona na kń- 
k mastu stronach maszynopisu, zo
stała podsumowana konkretnymi 
wnioskami, których .realizacja Win
na przyczynić się do: obniżenia 
ogói.nej wartości zapasów, zwiększe
nia ich obrotów, a w konsekwencji 
do zmniejszenia kwoty kredytu 
bankowego i odsetek od tego kre
dytu.

Drugim problemem, który wyma
gał zbadania przez służbę ekono
miczną naszego przedsiębiorstwa 
było wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnej, głównie maszyn oraz 
środków transportowych. Celem 
przeprowadzonej analizy było Stwier
dzenie, w jakim stopniu posiadany 
park maszynowy oraz środki trans
portowe (ciągniki, samochody) za
angażowane są w procesie przyno
szącym przedsiębiorstwu dochód. 
Ustalenia w tej mierze wskazywały 
— ogólnie rzecz biórąć — na cały 
szereg środków trwałych, które na
leżało jak najszybciej zagospodaro
wać (po dokonaniu niewielkiej na
prawy) bądź też, W przypadku 
środków nie znajdujących zastoso
wania W działalności gospodarczej 
POM — skreślenia ich z ewidencji, 
stosownie do .obowiązujących prze
pisów w tej dziedzinie.

Kolejnym zagadnieniem będącym 
przedmiotem zainteresowania ślużby 
ekonomicznej naszego przedsiębior
stwa było kształtowanie śię kosztów 
wydziałowych, przy czym badanie 
ograniczono w zasadzie dó jednej 
pozycji kosztów, a mianowicie kosz
tów materiałowych i części zamien
nych zużytych do konserwacji i na
prawy sprzętu transportowego jed
nego z wydziałów przedsiębiorstwa. 
Przeprowadzona analiza tych kosz
tów wyraźnie wskazywała na n e- 
prawidłowości w tej dziedzinie fo- 

legające na finansowaniu napraw 
środków transportowych a fundu
szów obrotowych, zamiast zgodnie 
z obowiązującymi przepisami z fun
duszu inwestyCyjno-remofttoWegó. 
Ponadto praktykowany system wy
dawania częścf Zamiennych bezpo
średnio kierowcom, któfży dokony
wali poza warsztatem napraw użyt
kowanych przez siebie pojazdów, 
przy równoczesnym ńieuwzględnia. 
niu konieczności stwierdzenia jakoś
ci wykonanych robót remontowych 
przez KT — upoważniał nas do 
energicznego wystąpienia^^ odpo
wiednimi wnioskami o^Rmianę 
istniejącego stanu rzeczy.

Tak przedstawiałaby 8¾ działal
ność służby ekonomicznej W naszym 
przedsiębiorstwie W ciągu trzech 
kwartałów 1968 r. (I—-III). Oczy
wiście, że scharakteryzowana dzia
łalność nie obejmuje tych Wszyst
kich poczynań służby ekonomicznej, 
które można by zaliczyć do obo
wiązków statutowych działów eko
nomicznych, jak sporządzenie ze
stawień danych odnośnie planu oraz 

wykonania produkcji, sprzedaży, ko
sztów, funduszu plac i innych.

Ten może trochę przydługi wstęp 
był o tyle potrzebny, że po przed
stawieniu — w wielkim Skrócie —. 
poczynań służby ekonomicznej w 
dziedzinie uporządkowania gospo
darki naszego przedsiębiorstwa — 
łatwiejsze będzie zrozumienie reak
cji, z jaką spotkały się wnioski wy
pływające z przeprowadzonych ana
liz ekonomicznych. Prawidłowy bo
wiem, lub nieprawidłowy stosunek 
adresatów końcowych wniosków z 
analiz decyduje — naszym Zdaniem 
— o efektywności pracy pionu eko
nomicznego i o wpływie na poziom 
pracy przedsiębiorstwa.

Chciałbym jeszcze podkreślić, te 
każda z omawianych analiz kończy
ła się konkretnymi, szczegółowo u- 
zasadnionymi wnioskami popartymi 
dokładnymi wyliczeniami i prak
tycznymi rozwiązaniami nabrzmia
łych problemów. Chodziło bowiem 
o to, aby adresaci tych wniosków, 
najczęściej kierownicy wydziałów, 
mieli pełną jasność celów jakie po
stawił przed sobą pion ekonomicz
ny. Pragnęliśmy również, by wnios
ki usprawniające, dostatecznie zgłę? 
bione o dostępną literaturę ekono
miczną i obowiązujące przepisy 
prawne, zostały jak najszybciej 
wprowadzone w życie L- dały kon
kretne efekty. I tu, niestety, pion 
ekonomiczny mocno się rozczarował 
i to zarówno stosunkiem adresatów 
wniosków na etapie wstępnym, tj. 
w momencie zapoznania ich ż tylni 
■wnioskami, jak i ha etapiC dal
szym, tj. w czasie przewidzianym 
na konkretną realizację wniosków. 
Zdarzały się bowiem przypadki, że 
kierownicy wydziałów, w momencie 
doręczania pisemnych analiz ich 
działalności Wyrazili tego rodzaju 
opinię jak: ekonomiczny (dział) nie 
mając innego zajęcia, opracowuje 
nikomu niepotrzebne analizy. Albo 
inna wypowiedź: sporządzone przez 
dział ekonomiczny ahaliży to stfata 
czasu, bo my (kierownicy) wiemy 
jak trzeba pracować.

Tego typu wypowiedzi 'mogliśmy 
wysłuchać na tzw. etapie wstęp
nym opracowanych analiz. Poważ
niejsze nieporozumienia zaistniały 
dopiero na tzw. etapie dalszym, tj. 
wówczas, gdy adresaci wniosków 
mieli przedłożyć działowi ekono
micznemu pisemne sprawozdania 
wyrażające ich stosunek do propo
nowanych przez ten dział wnios
ków. Źródłem nieporozumień w 
tym względzie mógł być lęk przed 

.innowacjami ekonomicznymi. Trze-» 
ba tu zwrócić uwagę ha głęboko 
ugruntowaną jeszcze W naszym 
aparacie zarządzającym obawę 
przed każdą nowością.

Tego rodzaju obawy mogą być 
nieprzezwyciężone zwłasżcża wtedy, 
gdy dyrekcja przedsiębiorstwa ffi& 
również pewne obiekcje co do za
sadności stawianych wniosków, 
przy czym obiekcje te nie mają 
charakteru merytorycznego, lęćz 
charakter ściśle prestiżowy. Rzecz 
polega bowiem na tym, że kierow
nicy działów przedsiębiorstwa przy
wykli bardzo często do schematycz
nych, w gruncie rzecży powierz
chownych sprawozdań 1 raportów, 
nie odczuwają potrzeby UWżględtlie-

nią wyników powabnych, opracowa
nych z dużym nakładem pracy 
analiz ekonomicznych.

Dlatego adresowane do konkret
nych kierowników analizy, ujawnia
jące ujemne strony ich gospodaro
wania, budziły najczęściej protesty, 
których finalnym wyrazem było 
stwierdzenie, że ekonomiści abso
lutnie nie są powoływani do ujaw
nienia prawdy w gospodarce, po
nieważ sprawy te leżą w gestii dy
rekcji. Tego rodzaju poglądom moż
na i należy przeciwdziałać. W na
szym przedsiębiorstwie, w którym 
powołano stanowisko głównego eko
nomisty na etacie zastępcy dyrekto
ra —- opinia o działalności służby 
ekonomicznej ulega ustawicznej 
zmianie na lepsze. Jest w tym rów
nież zasługa pozostałych członków 
dyrekcji, zwłaszcza naczelnego dy
rektora, który swoim autorytetem 
rozstrzyga te sprawy po myśli pio
nu ekonomicznego i dla dobra za
kładu.

Rzecz polega na tym, aby wysil- 
-kl służby ekonomicznej w kierunku 

zmlany mentalności kierowników 
działów nie ustawały oraz by dy
rektor przedsiębiorstwa przy po
dejmowaniu decyzji odczuwał po
trzebę i konieczność kierowania się 
rachunkiem ekonomicznym.

Chciałbym zwrócić uwagę jeiszćze 
na jedno zagadnienie. Otóż przed
siębiorstwa mechanizacji rolnictwa, 
jak Wskazuje sama nazwa, zatrud
niają personel kierowniczy głównie 
z wykształceniem technicznym 
(średnim i wyższym — dyrekcja). 

,W tej sytuacji może powstać pyta
nie, czy i jak układa się współpra
ca ekonomistów z pionem inżynie
ryjno-technicznym. Dotychczasowe 
wywody, akcentujące nie zawsze 
Właściwy stosunek kierowników 
działów do wniosków z przeprowa
dzonych analiz ekonomicznych, mo
głyby świadczyć o tym, że ta współ
praca nie układała się pomyślnie.

Tymczasem tak nie jest Prawdą 
jest, że tematem przeprowadzonych 
analiz nie były zagadnienia ściśle 
techniczne, że były to problemy ra
czej natury ogólnej, oddziałujące 
na efektywność działania całego 
przedsiębiorstwa. Niepodejmowanie 
dotychczas przez pion ekonomiczny 
w formie pisemnych analiz proble
matyki związanej np. z metodami 
napraw maszyn i urządzeń rolni
czych, czy też stosowanymi syste
mami płac robotników warsztato
wych — było podyktowane tym, że 
zagadnienia te są na bieżąco, na co 
dzień przedmiotem troski i zainte
resowania zarówno ze strony pionu 
technicznego jak i ekonomicznego. 
W efekcie wspólnych narad i do
ciekań, nie zaWsze na szczeblu dy
rekcji, ale często na szczeblu kie
rowników działów i wydziałów — 
zmieniono system wynagradzania 
robotników warsztatowych. Zmiana 
polegała na przejściu z akordowe
go systemu płac, który w przypad
ku naszego przedsiębiorstwa nie da
wał pożądanych efektów produkcyj
nych — na system czasowo-premio
wy. Wprowadzono również regene
rację części do ciągników oraz 
opracowano i wprowadzono nowe 
normy pracy przy remoncie Ciągni
ków. Współpraca pionu ekonomicz
nego z pionem technicznym w za
kresie usprawnienia produkcji dala 
tutaj jak najlepsze efekty.

Powyższe stwierdzenia godne są 
pódkreślenia dlatego, że' poczyńahia 
służby ekonomicznej oraz efekty 
tych póćżynań są ,W decydującym 
stopniu uzależnione od zrozumienia 
przez działy celów, jakie przyświe
ciły badającym określoną proble
matykę. Dlatego też służba ekono
miczna W tych przypadkach, gdy 
tego- zrozumienia ze strony niektó
rych kierowników nie znajdowała —■ 
konkretne zagadnienia przedstawia
ła W formie analiz pisemnych, eo 
naszym zdaniem miało dać więk
szość możliwości zrozumienia skut
ków niewłaściwego działania oraz 
wskazać tym kierownikom konkret
ne drogi wyjścia z Impasu. Kieru
jąc się tymi celami, Służba ekono
miczna będzie w . dalszym ciągu 
czynić wysiłki zmierzające do jak 
najbardziej efektywnego gospodaro
wania przydzielonych środkami 
trwałymi i obrotowymi dla dobra 
zakładu 1 załogi przedsiębiorstwa.

RECENZJE

Budżety 
terenowe

PROBLEMATYCE budżetów te
renowych W polskim piśmien
nictwie ekonomicznym poświę

ca się stosunkowo mało uWagi, 
Choć przecież dochody i wydatki 
rad narodowych stanowią około 
jednej czwartej dochodów i wy
datków z budżetu państwa, a osta
tnie dziesięciolecie charakteryzuje 
się nasileniem procesów decentrali
zacyjnych. Lukę tę uzupełniają w 
głównej mierze prace artykułowe 
a także liczne monografie poświę
cone regionalnym problemom roz
woju budżetów terenowych. Brak 
jest natomiast prac o charakterze 
szeroko zakreślonych studiów.

Tym większe znaczenie należy 
przywiązywać do tego, że stara
niem Wydawnictwa Poznańskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego ukazała się praca 
profesora Janusza Wierzbickiego, 
kierownika Katedry Finansów Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w Po
znaniu. ot. BUDŻETY TERENOWE 
W POLSCE LUDOWEJ. Jest to 
pierwsze w polskim piśmiennictwie 
ekonomicznym sżersze opracowanie,- 
obejmujące całokształt zagadnień 
gospodarki budżetowej rad narodo
wych.

Węzłowym problemem pracy jest 
samodzielność gospodarcza i finan
sowa rad narodowych.

Autor uważa, że pojęciem de
centralizacji terenowej należy się 
posługiwać w znaczeniu wzrostu 
uprawnień rad narodowych, bez 
względu na źródła finansowania 
samodzielnie planowanych i reali
zowanych zadań. Pojęcie zaś de
centralizacji budżetowej odnosić się 
powinno jedynie do przypadków

R
ealizując uchwały v zjaz
du PZPR, Zarząd Oddziału 
Wojewódzkiego Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego W Ka
towicach zorganizował w dniu 
13 stycznia 1969 roku spotka

nie ekonomistów województwa 
katowickiego poświęcone proble
mom jakości i nowoczesności 
produkcji. Spotkanie wywołało ży
we zainteresowanie ekonomistów, 
głównie działaczy gospodarczych z 
terenu całego Województwa, gro
madząc ponad 200 Osób. Spotkanie 
było połączone ze zwiedzaniem 
wystawy na temat „Jakość 1 no
woczesność produkcji województwa 
katowickiego”.

Z DZIAŁALNOŚCI PTE

Ekonomiści 
województwa katowickiego 
w walce o jakość 
i nowoczesność produkcji

Zgromadzeni wysłuchali trzech 
referatów na następujące tematy: 
Ekonomiczne problemy jakości i 
nowoczesności produkcji (doc. dr J. 
Sżyróeki, Prezes Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego PTE w Katowi
cach), Metody propagandy jakości 

włączania elementów gosppdarid 
funduszowej do budżetów tempo
wych. Równocześnie o decentrali
zacji finansowej rad narodowych 
można mówić zarówno w przypad
ku funduszowego wyodrębnienia 
pewnych środków w obrębie bud
żetów terenowych, jak i w przy
padku, gdy źródłem pokrycia wy
datków terenowych stają się środ
ki pozabudżetowe. Z tym ostatnim 
zjawiskiem mamy do czynienia w 
coraz szerszej mierze. _____

J. Wierzbicki uważa, że wyra
zem decentralizacji terenowej mo
że być w obecnym układzie gospo
darki budżetowej zarówno samo
dzielność stanowienia przez rady 
narodowe o swoich Wydatkach, jak 
i poziom dochodów gospodarki fun
duszowej. Każda z tych cech de
centralizacji terenowej dotyczy in
nej sfery gospodarki finansowej 
rad narodowych. Naświetleniu tej 
ostatniej z cech służy omawiana 
praca.

Właściwym więc problemem pra
cy J. Wierzbickiego są najważniej
sze elementy i metody terenowej 
polityki flnąnsowej rad narodo
wych, które realizują swe Własne 
zadania w oparciu o plany i bud
żety terenowe. A te z kolei ustala
ne są w ramach postanowień o- 
gólnopaństWowych, które w po
szczególnych etapach rozwoju kra
ju są określane rozmaicie.

Autor uważa, że w praktyce nie 
ma Szerszych możliwości rozwija
nia własnej polityki finansowej w 
warunkach, gdy gospodarka budże
towa rad narodowych opiera się na 
zasadzie jedności budżetu państwa, 
a równoważeniem budżetów tere
nowych rozmaitego stopnia przy po
mocy środków Wyrównawczych. 
Podstawą polityki stają Się W ta
kim razie W głównej mierze rezer
wy i nadwyżki budżetowe, przy 
narastającym jednocześnie znacze
niu dochodów w postaci udziałów 
użytkowników w koszcie inwesty
cji komunalnych.

Większe de facto znaczenie mo
głyby mieć uprawnienia rad naro
dowych wprowadzenia zmian do 
uchwalanych już budżetów w trak
cie następnej ich realizacji. Zmia

censas

aktualnie pilne zadanie w dziedzi
nie doskonalenia wewnętrznej or
ganizacji pracy przedsiębiorstw 
przemysłowych. Należy dążyć do 
pełniejszego wykorzystania bodź
ców ekonomicznych również prży 
oddziaływaniu na jakość i nowo
czesność produkcji. Należy zwłasz
cza: w sposób bardziej elastyczny 
operować miernikami rentowności; 
rozszerzyć zachętę w postaci naby
cia prawa do dodatkowego Odpisu 
na fundusz zakładowy za osiągnię
cie odnówiednlego udziału wyrobów 
najwyższej jakości w ogólnej ma
śle produkcji; preferować akordo
wo-premiowy system wynagradza
nia robotników produkcyjnych, pre

miując maksymalnie za wskaźniki 
jakościowe; w warunkach premio
wania pracowników kierownictwa, 
zarządu i ruchu przedsiębiorstw, 
wydatnie zwiększyć udział nastę
pujących wskaźników: znaku ja
kości, dotrzymywania horm Jakoś
ci, dotrzymywania standardów Ja
kościowych, nowoczesności, nowoś
ci, itp. ■

Poważną rolę w oddziaływaniu 
na jakość produkcji może i powi
nien spełniać system Cen fabrycz
nych. System ten będzie jednak 
tylko Wówczas skutecznym instru
mentem oddziaływania W tym za
kresie, jeżeli poprzez odpowiednie 
zróżnicowanie stawek rysiku oraz

NASZA ORGANIZACJA ŚRODOWISKOWA
W styczniu 1969 r. odbyło się ze

branie członków zarządów 9 kół 
PTE działających na terenie mia
sta Mysłowic. Na zebraniu tym zo
stała wybrana i ukonstytuowana 
„Radą Koordynacyjna” w składzie: 
mgr E. Jargus — przewodniczący, 
mgr Paweł Ryś — zastępca prze
wodniczącego, mgr E. Knapik — 
sekretarz oraz członkowie: H. Gru
szka, 3. Adamaszek, G. Kućharcźyk, 
mgr Wł. Walaszek.

Należy zaznaczyć, że 7 nowych 
kół PTE powstało ńa terenie Mysło
wic W roku ubiegłym w okresie dy
skusji t Okazji V Zjazdu PZPR, 
przy czym szereg wniosków zgłoszo
nych przez koła PTE z zakresu pla- 
nówan^ i zarządzania Oraz z róż
nych - dziedzin ekonomiki jest o- 

ny te nie mogą jednak dotyczyć 
wydą^iw stałych, po^rtarzających 
się corocznie" w budżetach tereno
wych, przede wszystkim w związ
ku z eksploatacją urządzeń regio
nalnych. A to obniża niezmiernie 
znaczenie tych budżetów.

Podstawowym oparciem dla po
lityki finansowej rad narodowych 
mogą być fundusze celowe, jakie 
są stworzone na rozmaitych szczeb
lach administracji terenowej i zy
skują Z roku na rok na znaczeniu.

J. Wlerzbjćkl uwypukla więc te
zę, źe rozwijanie gospodarki fun
duszowej Jest pożądane bez wzglę
du na formę jej występowania, 
przede wszystkim w ramach mi
kroregionów ekonomicznych ■ (mia
sto, gromada). W odniesieniu do 
miast Okazuje się to najbardziej 
celowe w małych miastach. Tam 
bowiem wyodrębnione fundusze 
mogą sprzyjać przyspieszeniu tem
pa rozwoju, zwłaszcza w regionach 
zacofanych. Wyraźniejsze wyodręb
nienie funduszowe budżetów tere
nowych wyższego stopnia byłoby 
możliwe tylko w odniesieniu do 
regionów wyraźniej wyodrębnio
nych ekonomicznie I to w celu od
działywania na przyspieszenie tem
pa ich rozwoju.

Nie wiadomo — pisze J. Wierz
bicki -» czy byłoby to również ce
lowe W ’ odniesieniu 'do wielkich 
miast, które odznaczają się na ogól 
dalej posuniętym stopniem rozwo
ju gospodarczego.

Wobec tego autor podkreśla ro
snące znaczenie funduszów poza
budżetowych. zwłaszcza w gospo
darce finansowej rad najniższego 
szczebla. Pracę uzupełniają liczne 
wnioski dotyczące perspektyw . roz
woju dochodów budżetowych 1 go
spodarki pozabudżetowej rad naro
dowych.

Książka 3. Wierzbickiego powin
na zainteresować szeroki aktyw rad 
narodowych, pracowników wydzia
łów finansowych i banków i tych 
wszystkich, którzy specjalizują się 
w swych studiach nad problema
tyką finansową państw socjalisty
cznych. Jest ona również ciekawym 
materiałem dla studentów.

K. 8.

przyjęcie ..odpowiedniej podstawy 
odniesienia* tych stawek, będzie 
preferował W każdej branży prze
mysłu i w każdym przedsiębior
stwie produkcję takich wyrobów, 
których nowoczesność, parametry 
techniczne oraz wskaźniki techni
czno-ekonomiczne dorównują ak
tualnym osiągnięciom przodujących 
firm światowych. W związku z tym 
należałoby upowszechnić w całym 
przemyśle klasyfikację wyrębów na 
grupy, jakości i nowoczesności. ;A, 
B. Ć; przyjmować za podstawę u- 
stalenia ceny v fabrycznej wyrobu 
normatywnego koszty własne pro
dukcji zamiast kosztów średnio- 
branżowych; wzmacniać bodźce 
rentowności płynące z ceny fabry
cznej (w Celu zlikwidowania obser
wowanej w praktyce obawy przed
siębiorstw przed ryzykiem urucho
mienia hoWej orodukcji).

Szczególnie ważnym zadaniem 
działaczy gospodarczych oraz akty
wistów PTE powinno być odpo
wiednie zabezpieczenie i Wykorzy
stanie warunków sprzyjających 
podnoszeniu jakości i nowoczesnoś
ci produkcji przedsiębiorstw prze
mysłowych. W tym zakresie trzeba 
będzie dążyć W szczególności do 
dalszego zacieśnienia współpracy 
techników 1 ekonomistów przy po
dejmowaniu nowej produkcji i pod
noszeniu jej jakości, dó propago
wania i Wdrażania do praktyki go
spodarczej, nowoczesnych metod 
rachunku ekonomicznej efektyw
ności przedsięwzięć gospodarczych 
w szczególności efektywności po
stępu technicznego oraz podejmo
waniu produkcji nowych wyrobów, 
do propagowania nowych form za
bezpieczenia jakości produkcji, po
przez czerpanie z przodujących 
wzorów 1 osiągnięć krajowych i za
granicznych (np. toruńska metoda 
„Do-Ro”). Należy też organizować 
konkursy „dobrej roboty*’ na naj
skuteczniejszą metodę zapewnienia 
Wysokiej Jakości produkcji w da
nej branży przemysłu oraz zinten
syfikować w zakładach pracy szko
lenie związane Z podnoszeniem Ja
kości 1 ńowodzesności produkcji 
(wykorzystując powołane ostatnio 
społeczne rady szkoleniowe w 
większych przedsiębiorstwach).

Wnioski wysunięte 1 sformułowa
ne na spotkaniu ekonomistów za
lecono wykorzystywać w bieżącej 
pracv działaczy gospodarczych wo
jewództwa katowickiego zrzeszo
nych W Polskim Towarzystwie 
Ekonomicznym. ' «

Opr. ZBIGNIEW W1ERCIAK

becnie w toku realizacji. Dzięki po
mocy Organizacyjnej że strony KM 
PZPR, Oddziału Wojewódzkiego 
PTE J dyrekcji zakładów ptaćy 
działalność „Rady Koordynacyjnej” 
Z pewnością przyczyń! się do,dal
szej aktywizacji kół PTE w dąże
niu dó lak najlepszego rozwiązywa
nia środowiskowych 1 ogólnych Za
dań gospodarczych.
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MASZYNY A INWESTYCJE (II)

ZAPASY Z ZAPASAMI
dział w wartości zapasów niezago
spodarowanych maszyn i urządzeń 
(w 1963 r.— 7 proc., zaś w 1968 r 
— ‘około 3 proc.). Zwraca przy tym 
uwagę szczególnie wynik porów
nania wyżej podanych kwot z war
tością maszyn składowanych przez 
dłuższy okres. Ich udział w zapa
sach .maszyn magazynowanych w 
zasadzie dłużej niż 1 rok wynosił 
np. w 1968 r. zaledwie 20 proc., na
tomiast w zapasach maszyn składo-
wanycłr przeszło dwa lata 45

CZESŁAW ŻÓŁKIEWSKI

OBEC coraz bardziej dy
namicznego postępu tech
nicznego niezmiernie 
wiiźną a jednocześnie 
trudną dziedziną jest go. 
spodarka maszynami I

urządzeniami inwestycyjnymi. Za
mrożenie nakładów inwestycyjnych 
w zapasach maszyn i urządzeń 
czekających u inwestorów na zago
spodarowanie 'przekazanie do mon
tażu lub wprost do eksploatacji) jest 
zjawiskiem naturalnym, wynikają
cym z przebiegu procesu inwesty
cyjnego. Zasadniczym zagadnieniem 
jest natomiast optymalizacja roz
miarów tych zapasów i Okresów 
magazynowania zakupionych przez 
inwestorów maszyn i urządzeń. Ce
lem jest oczywiście najefektywniej
sze wykorzystanie dysponowanych 
w danym czasie środków, które 
przeznaczamy na inwestycje.

Rozmiary zapasów 1 okresy ma
gazynowania omawianych, maszyn 
zależą niewątpliwie nie . tylko od 
inwestora, lecz także o'd innych 
uczestników procesu inwestycyjne
go. Do czynników wpływających na 
wysokość zapasów niezagospodaro
wanych w danym czasie maszyn i 
urządzeń można m, tn. zaliczyć: 
wielkość nakładów Inwestycyjnych 
na maszyny 1 urządzenia, dokład
ność synchronizacji planowanych 
terminów dostaw maszyn z przewi
dywanymi terminami przekazania 
ich do montażu, prawidłowość za
mówień i dostaw maszyn z punktu 
widzenia wymagań ..technicznych, 
terminowość realizacji robót budo
wlanych, od których zależy szybkie 
zagospodarowanie zakupionych ma
szyn oraz strukturę techniczną na
bywanych maszyn (np. wymagają
ce lub nie wymagające komple
tacji).

Większość tych i Innych czynni
ków decyduje również o okresie 
magazynowania. Dominujący wpływ 
na wysokość zapasów niewątpliwie 
mają m. in. rozmiary realizowa
nych zakupów maszyn, które z ko
lei — jak już przedstawiono po-

chyba absolutnie z całą pewnością 
nie można ocenić. Wydaje się, że o 
ostatecznej ocenie powinny decy
dować przede wszystkim analizy 
okresów, magazynowania maszyn. 
Ale temu tematowi poświęcam da
lej więcej uwagi.

Wracając do problemu dynamiki 
zakupów I zapasów maszyn, warto

kresie, ale jednocześnie szereg 
wskaźników świadczy, iż sporo jest 
jeszcze do zrobienia, by nastąpiła 
dalsza poprawa.

VVARTOSC ZAPASÓW

przednio zależą od globalnych
nakładów na ten Cel, odzwiercie
dlających wielkość i kierunki inwe
stowania.

NIEZAGOSPODAROWANE 
MASZYNY

Dynamika zapasów niezagospo
darowanych maszyn 1 urządzeń za
leży od tempa wzrostu nakładów in
westycyjnych przeznaczonych na 
zakup łych dóbr. Ale zależność ta 
nie jest zbyt ścisła. Zapasy te nie 
zawsze kształtują się proporcjonal
nie do rozmiarów nakładów, ponie
waż działają z mniejszą lub więk
szą siłą również i inne wymienio
ne czynniki. Wykazują tb wyniki 
różnych analiz, w tym też przed
stawione w dalszej części artykułu.

Wartość zapasów niezagospodaro
wanych maszyn i urządzeń u in
westorów podległych 11 podstawo
wym resortom (które mają stosun
kowo największe nakłady na ten cel) 
wzrastała z 3,9 mld zł w 1955 r. do 
7,7 mld zł w 1964 r. W 1965 r. na
stąpił jej spadek do 6,0 mld zł. W 
następnych latach stopniowo zaś 
zwiększała się, by w 1968 r. osią
gnąć 8,5 mld zł. Konfrontując jed
nak wartość zakupów (i Innych 
przychodów) w poszczególnych ja
tach z wartością zapasów^ stwier
dza się z jednej strony brak ścisłe
go powiązania między tymi wielko
ściami, a z drugiej — ną ogół ko
rzystne zmiany,; które wystąpiły w 
ostatnim okresie. Ilustrują to m. in. 
następuje dahe z minionych 5 lat 
(zakupy i zapasy ogółem w mid zł);

podkreślić, iż jeszcze 
ny w tym zakresie 
przy badaniu sprawy 
portu, które stanowią

większe zmia- 
obserwuje się 
maszyn z im- 
około 50 proc.

ogólnej wartości zapasów niezago
spodarowanych maszyn. Przedsta
wiają to np. wskaźniki zawarte w 
tabeli 2 (w mld zł):

W ciągu minionego 5-lecia war
tość maszyn i urządzeń składowa
nych u inwestorów w zasadzie dłu
żej niż jeden rok początkowo sy
stematycznie malała (z 2.3 mld zł 
w 1964 r. do 1.6 mld zł w 1967 r.), 
zaś w ubiegłym roku nieco wzrosła 
(do 1.8 mld zł). Około 50 proc, tej 
wartości odnosi się do maszyn 1 
urządzeń z importu. Wyżej przyto-

Tabela 2

H o k
Zakupy z Importu Zapasy z importu

wartość % wartość % /4:6/

'1964 7.7 100 5,8 100 49

1965 8,8 114 • 5,1 80 55

1966 9,8 126 ’ 5’.2 84 55

1967 12,0 155 ; 5,7 97 31

1968 13,4 175 -4,1 108 31

Dynamika zapasów maszyn z ifh- 
portu na tle tempa zakupów była 
w minionym 5-leciu nawet nieco 
korzystniejsza od kształtowania się 
poprzednio omówionych wskaźni
ków, które dotyczyły wszystkich 
maszyn (tj. krajowych 1 pochodzą
cych z zagranicy). Przyrost zaku
pów z importu w latach 1964—1968 
wyniósł bowiem 73 proc., zaś łącz
nie z maszynami krajowymi — 69 
proc., natomiast zapasy maszyn z 
importu w tym okresie zwiększyły 
się o 8 proc., przy przeszło 10 proc, 
wzroście ogólnego stanu zapasów. 
Mniej pomyślne są wskaźniki ilu
strujące stosunek zapasów , do za
kupów z importu (przeszło 30 proc.), 
gdyż przewyższają Odpowiednie 
wskaźniki, które dotyczą wszyst
kich maszyn (około ' 27 proc.).

Różnice te wynikają, niewątpli
wie m. in. z technicznej ,struktury 
maszyn i urządzeń z importu, ale 
również wskazują na dłuższe ma
gazynowanie tych dóbr inwestycyj
nych, co zresztą potwierdza rezul
tat analizy wspomnianego zagad
nienia.

OKRES MAGAZYNOWANIA

Okres magazynowania niezago
spodarowanych maszyn i urządzeń 
powinien być jak najkrótszy. Ale 
oczywiście jego długość jeszcze. nie 
w pełni jest miernikiem- bezproduk
tywnego zamrożenia środków WY* 
datkowanych na maszyny. Okres ten 
jest dopiero cząstką czasu przeby
wania maszyn u inwestorów zanim 
one będą w pełni wykorzystane. Po 
wyjściu z magazynu większość ma
szyn jest montowana, a to również 
pochłania sporo czasu.

Z tego względu pełniejszym mier
nikiem przebywania maszyn w pro
cesie inwestycyjnym są w zasadzie 
okresy realizacji inwestycji (a ści
śle: okresy magazynowania i mon
tażu). Później zaś występuje jesz
cze zagadnienie tzw. dochodzenia 
do projektowanej zdolności pro
dukcyjnej, które też z reguły po
chłania wiele czasu. Ale o tym da
lej. Z dostępnych danych wynika, 
że spośród zapasów .maszyn i urzą
dzeń o wartości 6—8 mld zł, które 
w poszczególnych latach są zalicza- , 
ne do niezagospodarowanych,' około 
2 mld przypada na., maszyny maga-

czone kwoty obejmują m. in. ma
szyny i urządzenia, które były ma
gazynowane 2 lata lub dłużej (w 
1964 r. — około 1 mld zł, w 1968 r. 
— 0,8 mld zł). Wśród nich aż po
łowę stanowią, niestety, maszyny z 
importu.

Ogólnie biorąc w latach 1964— 
1968 wartość maszyn, które były w 
magazynach dłużej niż rok równa
ła się 20—30 proc, zapasów nieza
gospodarowanych maszyn. Około 
10—14 proc, tych zapasów to ma
szyny składowane 2 lata i dłużej. 
W zasadzie podobnie ukształtowały 
się wskaźniki dotyczące maszyn z 
importu. Kierunek 1 skalę zmian, 
które nastąpiły w ubiegłym pięcio
leciu w omawianym zakresie dobit
nie ilustrują wskaźniki przytoczone 
w tabeli 3. Wynika z niej, że w 
1968 r. udział maszyn magazyno
wanych dłużej niż rok był mniej
szy (21 proc.) aniżeli w 1964 r. (30 
proc.). Podobna tendencja wystąpiła 
także w odniesieniu do maszyn 
składowanych dłużej niż 2 lata (w 
1964 r. — 12 proc., a w 1968 r. — 
9 proc.). Odpowiednie wskaźniki 

* dla maszyn z importu również sy
stematycznie zmniejszały się, cho
ciaż bvły mniej korzystne niż prze
ciętne obejmujące łącznie maszyny 
krajowe j z zagranicy. A oto dane 
z ostatnich pięciu lat (w proc.):

całkowicie Odzwierciedlają czas 
bezproduktywnego zamrożenia na
kładów. Decyduje o tym też okres 

■ montażu, a następnie okres docho
dzenia do pełnego wykorzystania 
obiektów przyjętych do eksploatacji. 
Tymczasem zarówno cykle realiza
cji inwestycji (obejmujące oczywi
ście również okres wykonywania 
robót budowlanych), jak i cykle 
osiągania projektowanych zdolno
ści produkcyjnych były dotąd u nas 
jeszcze stosunkowo długie. Realiza
cja większych inwestycji trwała 
6—7 lat2), a dochodzenie do pro
jektowanych zdolności 3—6 lat3).

Sprawy te zwracają na siebie 
uwagę, ponieważ wyrażane są po
glądy, iż sam. fakt planowania na- 
wet, zdawałoby się, krótkich 2-3- 
letnich terminów realizacji inwe
stycji przemysłowych jest dziś ana
chronizmem. Uważa się bowiem, że 
w związku z przyspieszeniem postę
pu technicznego, utrzymanie..,takiego 
tempa budowy nieuchronnie ozna
czałoby dla wielu gałęzi wprowa
dzenie do eksploatacji moralnie zu
żytych zakładów4). Jeżeli uwzględni 
się tego rodzaju argumenty, to nie
wątpliwie samo magazynowanie 
wielu maszyn i urządzeń dłużej niż 
2 lata budzi zasadnicze, .zastrzeże
nia! Wydaje się, iż tego rodzaju 
„zapasy” powinny być pod szcze
gólnym nadzorem, a przynajmniej 
systematycznie szczegółowo analizo
wane przez resorty.

MASZYNY ZBĘDNE

Tabela 1

Rok
Zakupy ogółem Zapasy ogółem % 

/4:2/wartość /9 wartość %

1964 21,8 100 7,7 1OO •55

1965 25,7 108 6,0 78 25

1966 24,8 114 6,6 85 26

1967 27,9 128 7,6 99 27

1968 51,2 169 8,5 . 110 27

Dane te wykazują, że dynamika 
zapasów maszyn była ostatnio 
niniejsza (przyrost o 10 proc, w po
równaniu do stanu z 1964 r.) niż 
tempo wzrostu- zakupów (przyrost 
o 69 proc.), oraz, że po, 1964 r. sto
sunek zapasów do Zakupów w za
sadzie ustabilizował się (na . pozio
mie około 27 proc.), a odpowiedni 
wskaźnik był niższy od występują
cego w wyżej wymienionym roku 
(35 proc.). Równocześnie zwraca 
uwagę dość duży przyrost zapasów 
w latach 1966—1967, który jednak 
był na' ogól proporcjonalny do dy
namiki zakupów.

Dyskusyjna jest sprawa wysoko
ści zapasów na tle rozmiarów za
kupów. Wskaźnik odzwierciedlają
cy stosunek zapasów do zakupów 
wynosił ostatnio około 27 proc. Czy 
jest on za duży czy też za mały —
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zynowane w zasadzie rok lub wię
cej lat. Połowa tej kwoty dotyczy 
maszyn i urządzeń z importu. Ba
dania przeprowadzone '-w poprze
dnich latach wykazały, że średni 
cykl składowania maszyn i urzą
dzeń wynosi! około 2 lat*).

Dane, które są gromadzone, nie
całkowicie odzwierciedlają rzeczy
wisty okres magazynowania ma
szyn, ponieważ pokazuje tylko (Zre
sztą ogólnie) jak długo, są już skła
dowane zakupione maszyny, lecz nie . 
informują, kiedy maszyny nabyte w 
poszczególnych latach będą przeka
zane do montażu (a plany zagospo
darowania, przeważnie arcyoptymi- 
styczne, są Sporządzane tylko włącz
nie dla wszystkich magazynowa
nych w danym okresie maszyn, a 
nie w podziale na lata ich zakupu). 
Dlatego, bez specjalnych .badań, 
niemożliwe jest podanie w tej 
chwili jaki jest aktualny pełny 
cykl składowania maszyn i urzą
dzeń. Dostarczane przez. Inwesto
rów cząstkowe dane wskazują na
tomiast na występowanie pewnych 
pozytywnych tendencji w iym za-

proc. Wskazuje to na wyłączanie 
części maszyn i urządzeń sood dzia
łania karnych odsetek. W starych 
zapasach dotyczy to zwłaszcza ma
szyn wchodzących w skład komplet- 

. nych obiektów. Ale przy tym wy-

Jednym z najniekorzystniejszych 
zjawisk w gospodarce inwestycyj
nej jest niewątpliwie powstawanie 
zapasów zbędnych maszyn i urzą
dzeń. Zbędne są one dla inwesto
rów z różnvch przyczyn, w tym m.> 
In. nie tylko ze względu na nie
trafne zakupy 1 zmiany planów in
westycyjnych, lecz też właśnie z po
wodu postępu technicznego, który 
także z punktu widzenia ekono
micznego nakazuje nieprzekazy- 
wanie do eksploatacji przestarzałych 
maszyn, choć zostały zakupione.

Zapasy zbędnych maszvn i urzą
dzeń na szczęście jednak zmniej
szają się. Jeżeli w 1956 r. wartość 
ich wynosiła 580 min zł. to w 1968 r. 
— spadla ona do 153 min zł. W cią
gu minionego pięciolecia zapasy 
tych maszyn były redukowane dość 
systematycznie. Dotyczy to zwłasz
cza maszyn I urządzeń z importu.
Ogólny stan zapasów zmniejszył 
śię bowiem w tym okresie
proc., zaś maszyn z importu 
proc.

Omawiane zapasy stanowią

o 43 
o 64

obec-

Tabela 5
1964 1965 1966 1967 1968

I.Stan zapasów ulezagospoda
rowanych maszyn 1 urządzeń 100 100 100 1OO 100
w. tymi
a/żakupióne przed danym 

sokiem 
- ogółem 30 31 27 21 21
-•z importu J5 56 51 25 22

b/zakupione przed 2 laty- 
ogółem 12 14 14 ■ 10 9

- z importu 12 14 17 11
2, Stosunek /proc./zapasów maga

zynowanych dłużej niż 1 rok 
do zapasów /innych.przachodów/ 
- ogółem 10 8 7 6 6
- z Importu 15 12 10 7 . 7

TEMPO 
ZAGOSPODAROWYWANIA

Na tempo zagospodarowywania 
maszyn i ‘urządzeń wywiera wpływ 
m. In. wspomniana poprzednio ich 
struktura techniczna, w tym — 
udział maszyn, które wymagają 
montażu. Dostępne porównywalne 
dane dotyczą lat 1966—1968 i wska
zują na nieznaczne wahania tego 
udziału (większe odchylenia wyka
zuje udział maszyn wchodzących w 
skład kompletnych obiektów). Za
kupione w tym okresie maszyny, 
które wymagały montażu, stanowi
ły około 70 proc, całego przychodu 
maszyn i urządzeń. Jeżeli zaś cho
dzi o zapasy wszystkich maszyn i 
urządzeń; to w tym okresie wzrosły 
o około . 30 proc., tymczasem zapasy 
maszyn wymagających montażu 
tylko, 14 proc.

Różnice te świadczą, Iż w maga
zynach znalazły się ostatnio przy 
końcu roku o wiele większe zapa
sy przede wszystkim maszyn, które 
nie muszą być montowane (w 1966 r. 
— 11 proc., w. 1968 r. — 22 proc.), 
a to jest niewątpliwie zjawisko 
niekorzystne. Wynika ono z pew
nego spadku tempa zagospodaro
wywania maszyn, co ilustrują dane 
ż tego zakresu. O ileś bowiem w 
1966 r. przekazano do żagospódaro- 
wania 78 proc, wszystkich otrzyma
nych maszyn i urządzeń, to w 1968 r.

nie około 2 proc, wartości niezago
spodarowanych maszyn (94 proc.) i 
obejmują przeważnie tego rodzaju 
dobra inwestycyjne, które pochodzą 
z zakupów dokonanych w poprzed
nich latach. W każdym roku ostat
nio kwalifikuje się do zapasów 
zbędnych maszyny o wartości 10— 
30 min zł (w 1968 r. — 9 min zł), 
a więc na tle wielomiliardowych 
nakładów na ten cel wymienione 
kwoty nie są zbyt duże. Niemniej 
jednak, nawet jeśli uwzględnia Się 
problem uzasadnionego ryzyka, czy 
nieuniknionego w praktyce błędu, 
niezbędne jest dążenie do dalszej 
minimalizacji tego rodzaju zaku
pów i „zapasów”. Uwaga ta nasu
wa się m. in. ze względu też na 
prawdopodobieństwo występowania 
maszyn zbędnych w normalnych 
zapasach maszyn niezagospodaro
wanych, które są magazynowane już 
Wiele lat, a jeszcze nie zostały for
malnie uznane za niepotrzebne dla 
danych inwestorów.

GDY KARY NIE POMAGAJĄ

Szereg pomyślnych zmian, które 
nastąpiły w ciągu ostatnich kilku 
lat, jest niewątpliwie, wynikiem 
m. in. wielu przedsięwzięć w dzie
dzinie planowaniai finansowania 
inwestycji. Do czynników działają
cych W tym kierunku zaliczany jest
równleż taki instrument,. jak karne

------  odsetki za nięprzestrżeganie nor- 
wskaźnik ten wynosił 75 ''proc. Z matywów czasowych składowania 
drugiej, . strony, aby obiektywnie ' '
ocenić zmiany na przedstawianym 
odcinku należy jednocześnie pod-

maszyn 1 urządzeń. Na początku 
Ich stosowania wartość 'maszyn i u-
rządzeń, które przekroczyły ustalo
ne normatywy sięgała przeszło pół 
miliarda zł (np. dó l963 r. — 550

kreślić, iż w porównaniu do roku 
poprzedniego, tj. db 1967 r. nastą- —,------ ________________________ ..
pila pewna poprawa, gdyż wymię- min zł) W ubiegłym roku odpo- 

. —* ......—-r- Wiednia kwota wynosiła około 370
min zł. Wymieńióne dane obejmują 
maszyny i urządzenia z importu (w 
1963 n — 270 miń zł, a w 1968 r. 
— iló min zł).

Przytoczone sumy są znaczne, ale 
stanowią óńe stosunkowo mały u-

niony wskaźnik osiągnął wówczas
74 proc. (nie mówiąc już o 1964 r., 
w którym w odniesieniu np. do 
maszyn z Importu wskaźnik ten 
wynosił 64 proc.).

Jak już wspomniano, okresy ma
gazynowania maszyn i urządzeń nie-

daje 
jest ’ 
szvn 
tek.

Wai

się. iż chyba nieco za duży 
w tych zapasach udział ma-
„wolnych” od karnych odse-

przy tym
zapasy z zapasami

wspomnieć, że 
tjiezagospodaro-

wanych fnaszyn i urządzeń są in
tensywnie ..uprawiane” nie tylko u 
nas. Stosowane są różne instrumen
ty, które mają na celu przeciw
działanie powstawaniu nadmiernych 
zapasów maszyn i urządzeń. Jed
nym z nich stał sie specjalny kre
dyt bankowy na wstępne finanso
wanie zakuoów maszyn i urządzeń 
(np. w ZSRR — do momentu ich 
przekazania do montażu, zaś w Ru
munii — do czasu ich zamontowa
nia). Niedotrzymanie planowaneao 
terminu przekazania maszyn do 
montażu (w ZSRR) albo ich zamon
towania (w Rumunii) powoduje 
sankcje w nostaci odpowiednich od
setek. podobnie wiec jak u nas 
przekroczenie normatywu czasu 
składowania. Podkreślenia wvmaga 
jednak fakt, że np. w ZSRR kredyt 
jest udzielany do planowanego ter
minu oddania maszvnv do montażu, 
nie dłuższego jednak w zasadzie niż 
na pół* roku. Jeżeli chodzi ó zakup 
dużych urządzeń technologicznych 
i energetycznych, termin spłatv kre
dytu nie może przekraczać końca 
nasteonego roku, a wiec maksymal
ny cvkl składowania powinien wy
nosić 1—r2 lata.

CO ROBIĆ

Wydaje się, iż powyższe dane tak
że potwierdzają istnienie potrzeby 
wnikliwego badania przez • resorty 
zapasów niezagospodarowanych ma
szyn i urządzeń, a zwłaszcza ma
gazynowanych przeszło 2 lata, no 
i dalszego zmniejszenia takich za
pasów. Ponadto chyba wskazane 
byłoby przeanalizowanie możliwości 
i celowości stosowania karnvch od
setek w odniesieniu .w zasadzie do 
wszystkich maszyn i urządzeń skła
dowanych dłużej niż 2 lata.

Zagadnienie karnych odsetek jest 
niewątpliwie dyskusyjne, ponieważ 
cnraz szerszy zasięg maja bodźce 
ekonomiczne, mające na celu mobi
lizację uczestników procesu inwe
stycyjnego do terminowej realizacji 
inwestycji. Ewentualne propozycje 
uchylenia obowiązku naliczania troh 

• odsetek obecnie mogą jednak bu
dzić wątpliwości m. in. z następują
cych względów:

— w praktyce mogą być zbyt dłu
go składowane maszyny i urządze
nia na skutek np. przedwczesnego 
ich zakupu przez inwestora, a jed
nocześnie będzie dotrzymany pla
nowany termin zakończenia inwe
stycji (w takich więc przypadkach 
nie działałoby karne oprocentowa
nie kredytów za wysłużenie okresu 
realizacji)

— przewidziane w istniejącym te
raz systemie finansowania inwesty
cji bodźce ekonomiczne, które ma
ją przeciwdziałać nieterminowemu 
wykonywaniu inwestycji (oprocento
wanie lub podwyższone oprocento
wanie kredytów) mogą być ewen
tualnie stosowane dopiero po za
kończeniu inwestycji, a więc po

stosunkowo odległym «kresie, nato
miast karne odsetki za przekrocze- 
nie normatywów czasowych składo
wania maszyn działają na bieżąco.

Jeżeli zostaną opracowane i wpro
wadzone doskonalsze bodźce, które 
wpływałyby na usprawnienie o- 
mawianego odcinka działalności 
inwestorów, to oczywiście stosowa
nie wspomnianego wyżej specjalne
go instrumentu powinno być zanie
chane. W celu polepszenia gospodar- 
ki maszynami i urządzeniami in- 
westycvjnymi potrzeba jednak nie 
tylko ulepszać bodźce ekonomiczne. 
Pożądane jest też bowiem na przy
kład:

— zwiększanie koncentracji na
kładów i stabilizacji planów inwe
stycyjnych (czym bliżej zajmują 
się autorzy innych artykułów na ła
mach ŻG); ,

— doskonalenie koordynacji pla
nów inwestycyjnych z planami pro
dukcji, eksportu i importu maszyn 
celem zapewnienia we właściwym 
czasie maszyn i urządzeń dla reali
zowanych inwestycji, w tym także

— pełniejsze uwzględnienie w pla
nach inwestycyjnych rzeczywistego 
kształtowania się w ciągu ostatnich 
lat wykonania planów produkcji, 
eksportu i importu maszyn i urzą
dzeń; występujące bowiem przekro
czenia planów produkcji przemysłu 
maszynowego, i placów importu oraz 
niższy od początkowo zakładanego 
eksport maszyn z reguły, zwłasz
cza w końcu roku, sprawiają pewne 
kłopoty w zagospodarowywaniu 
wielu maszyn;

— prowadzenie oprócz rachunku 
zaangażowania inwestycyjnego rów
nież dokładnego rachunku zaanga- 
żowania dewizowego z tytułu rea
lizowanych inwestycji;
■ — skracanie okresów zamawiania 

dostaw maszyn i urządzeń, co umo
żliwi inwestorom precyzyjniej syn
chronizować pożądane . terminy do
staw z harmonogramami realizacji 
inwestycji oraz

— poprawianie rytmiczności i ter
minowości doshlw maszyn i urzą
dzeń m. in. w celu zlikwidowania 
przy końcu roku koncentracji tych 
dostaw; która jest jednym z po
wodów powstawania w tym okresie 
znacznych zapasów niezagospodaro-; 
wanych maszyn i urządzeń.

Czynniki te mogą oddziaływać po
zytywnie zarówno na samą gospo
darkę maszynami i urządzeniami 
jak i na cały proces inwestycyjny, 
a w ostatecznym rachunku powodo
wać skracanie okresów realizacji in
westycji oraz stabilizację ich kosz- 

• tów. W rezultacie przyniesie to 
zwiększenie ekonomicznej efektyw
ności inwestycji. Potrzebę działania 
w tym kierunku wvraznie wskazują 
m. in. uchwały V Zjazdu PZPR.

Sprawa doskonalenia gospodarld 
maszynami i urządzeniami jest co
raz ważniejsza, ponieważ zwiększa 
się. ich udział w nakładach inwesty
cyjnych. które przecież też stale 
rosną. Tylko na rozwój przemysłu 
przeznaczymy do 1985 r. przeszło 
2 biliony zł, dzięki czemu ma 
zwiększyć się około 3-krotnie jego 
majątek trwały5). w którym, nie
wątpliwe będą dominować maszyny 
i urządzenia

«) Z. Sałdak: W kolejce do montażu.- 
„Zyeie Gospodarcze” nr 28 z 1963 r.

2) M. Malicki: System rezerw-inwesty
cyjnych — możliwości usprawnień. „Zy
cie Gospodarcze” nr 18 z (967 r.

H z. Knyziak: Zagadnienie termino
wości oddawania inwestycji do użytku 
oraz okresu osiągania projektowej 
zdolności produkcyjnej. „Inwestycje I 
Budownictwo” nr 1 2'1962 r.

4) W. Nazarewski: USA — nowe ten
dencje w organizacji i zarządzaniu pro
dukcji. „Zeszyty Teoretyczno-Politycz- 
ne” nr 12 z 1966 r.

6) K. Secomski.-Na progu drugiego eta
pu uprzemysłowienia. „Nowe Drogi” nr 
5 z 1963 r„ str. 90.

Śladem naszych artykułów

Program poprawy

W odpowiedzi na głos w dyskusji 
przedzjazdowej ob. Edwarda Sobo
lewskiego pt.: „Aktywizacja opol
skiego eksportu” (Zycie Gospodar
cze nr 27 z 68 r.), Komisja Planowa
nia przy Radzie Ministrów — Ze
spół Gospodarki Terenowej uprzej
mie wyjaśnia co następuje:

Sprawa produkcji eksportowej 
przemysłu terenowego, a w szcze
gólności opłacalność dewizowa tej 
produkcji, była przedmiotem prac 
specjalnie powołanej przez Prezesa 
Rady Ministrów — Komisji MiędzyT 
resortowej, działającej pod prze
wodnictwem wiceprezesa Rady Mi
nistrów — E. Sżyra.

W wyniku prac tej Komisji opra
cowana^ została analiza opłacalności 
eksportu drobnej wytwórczości oraz 
wstępny program poprawy tej opła
calności do roku 1970. Powyższy 
program przedstawiony został do 
akceptacji Komitetowi Ekonomicz
nemu Rady . Ministrów, który na 
posiedzeniu w dniu 27 czerwca 
1968 roku podjął uchwałę (nr 
203/68) w sprawie poprawy opłacal
ności eksportu państwowego prze-

mysłu terenowego, spółdzielczości 
pracy, rzemiosła i przemysłu pry
watnego.

Ponadto Komitet Drobnej Wy
twórczości i Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy zgodnie z po
stanowieniami § 5 uchwały nr 203/68 
opracowały szczegółowy program 
poprawy opłacalności eksportu grup 
towarowych przekraczających kursy 
graniczne dopuszczania do ekspor
tu — takich jak: ozdoby choinkowe, 
wyroby szczotkarskie i miotlarskie, 
zabawki, drobna galanteria drzew
na, narzędzia metalowe i artykuły 
ludowo-artystyczne, Program ten 
zakłada szereg przedsięwzięć orga
nizacyjnych, technicznych i ekono
micznych zmierzających do popra
wy opłacalności eksportu oraz do 
wyeliminowania pozycji trwale nie
opłacalnych, nie rokujących nadziei 
na dojście do opłacalności. Program 
ten zostanie również przedstawiony 
do akceptacji Komitetowi Ekono
micznemu Rady Ministrów.

Wicedyrektor Zespołu 
inż. KAZIMIERZ SZLĘZAK



ŹRÓDŁA DEKONCENTRACJI (II)

FINANSOWANIE INWESTYCJI 
a

KONCENTRACJA NAKŁADÓW

Myśfą przewodnią wprowadzone] 
w 1966 roku reformy zasad finan
sowania inwestycji było aktywne 
włączenie finansów i aparatu ban
kowego do walki o stabilizację ko
sztów inwestycji oraz o nieprze* 
kraczanie cykli Ich realizacji. W tym celu, wprowadzono kredytowa
nie inwestycji, które — w wyniku dalszych decyzji — obejmuje obecnie prawie wszystkie inwestycje centralne i decydowane przez rady 
narodowe (tzw. kredyt techniczny) 
oraz w znacznym — rosnącym — stopniu inwestycje zjednoczeń (tzw. 
kredyt ekonomiczny), a także inwestycje grupy „B” i dokumentację 
przyszłościową. W konsekwencji 
rozpowszechnienia kredytowej for
my finansowania inwestycji, stopie procentowej nadano dużą rolę bodźcową. Uczyniono 'też dalszy krok w integracji działalności in. westycyjnej i eksploatacyjnej, dopuszczając finansowanie obu tych składników gospodarowania ze 
wspólnych źródeł oraz bardziej 
związano rachunek strat i zysków inwestycyjnych z rachunkiem wy
ników całokształtu działalności przedsiębiorstwa.

Oparty na kredycie bankowym 
zespół urządzeń ekonomicznych jest 
w swoich założeniach właściwym 
czynnikiem oddziaływania na ter
minowość realizacji poszczególnych 
inwestycji, a tym samym na cało
kształt koncentracji nakładów w 
rozmiarach wynikających a planu. 
Uświadomienie sobie niesamodziel
nej roli systemu finansów inwesty
cji w procesie inwestycyjnym po
zwala na obiektywną ocenę możli
wości oddziaływania poszczególnych 
rozwiązań tego systemu i spodzie
wanych efektów. Odróżnić też trze
ba sferę wpływu finansów (w zasa
dzie wyłącznie w fazie realizacji in
westycji) od zasięgu oddziaływania 
aparatu bankowego. Bank], będąc 
ogniwem systemu finansów mogą 
jednak objąć swoimi kontrolami i 
badaniami w zasadzie całość pro
cesu inwestycyjnego (począwszy od 
programowania, a skończywszy na 
oddawaniu do użytku); skuteczność ich oddziaływania zależy natomiast 
od wielu czynników*).

Przedstawiony w poprzednim ar
tykule-) wysoki stopień dekoncentracji nakładów inwestycyjnych 
oraz utrzymujący się niedobór zdol
ności produkcyjnych budownictwa 
i niepełne pokrycie potrzeb na ma
szyny i urządzenia techniczne — nie stanowią właściwych warunków 
operowania kredytem bankowym. 
Kredyt. Jako kategoria ekonomlct- 
na, wykorzystywana na zasadzie 
stosunków cywilnoprawnych, nie 
znosi w zasadzie aktów administra
cyjnych. wpływających na zmianę 
lub ustanie stosunków umownych. 
Taki właśnie skutek przynoszą 
wszelkie decyzje w przedmiocie 
rozdziału robót oraz maszyn i urzą
dzeń. dotyczących inwestycji kon
tynuowanych, powodujące niezgod
ną z harmonogramem dyrektyw
nym (to jest z wieloletnimi umowami zawartymi pomiędzy inwesto
rem a wykonawcami i dostawcami 
oraz z bankiem) realizację Inwestycji oraz niedotrzymanie planowanego terminu jej zakończenia.Powszechność nakreślonej sytuacji prowadzi do podważenia rangi 
umów, co śię odnosi w pierwszej kolejności do umów zawartych pomiędzy inwestorem a wykonawcą robót i dostawcą maszvn. a w następnej — do umów kredytowych, zawartych z bankiem. Jak wiadomo, w myśl przepisów o dostawach, inwestor i dostawca maszvn mogą — w określonych przypadkach — dokonać zmiany umowy i uwolnić się od skutków finansowych za 
niedotrzymanie pierwotnego ter

Z SEJMU

ROLNICTWO - 
NAUKA
I WSPÓŁPRACA

KOMISJA Rolnictwa i Przemy
słu Spożywczego rozpatrzyła 
problemy: — prac naukowo- 

badawczych w zakresie rolnictwa 
oraz — współpracy rolnictwa w ra
mach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Stan prac naukowo-badawczych 
w zakresie rolnictwa zreferował 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Rolnictwa — Józef Okuniewski.

Prace naukowo-badawcze w re
sorcie rolnictwa prowadzone są w 
Polsce przez 12 instytutów, w któ
rych zatrudnianych jest 924 praco
wników naukowo-badawczych i 
1 200 inżynieryjno-technicznych. Wydatki bieżące na prowadzenie prac 
naukowo-badawczych wyniosły w 
1968 roku 353.3 min zł, a nakłady 
inwestycyjne — 239,9 min zł. In.

ZYGMUNT SAŁDAK

minu dostawy, wpływ decyzji 
WKBiRR na stosunek cywilnopraw
ny inwestora i wykonawcy nie wy- 
daje się być dostatecznie wyjaśnio
ny, natomiast bank, realizując po
stanowienia umowy kredytowej 
(opartej o obowiązujące zasady 
finansowania inwestycji) wprowa
dza dodatkowe oprocentowanie kre
dytu obciążające rachunek wyni
ków inwestora, bez względu na 
przyczyny przedłużenia cyklu rea
lizacji inwestycji. Co prawda nie
dawno wprowadzono możliwość 
pewnego bonifikowania odsetek do
datkowych, ale tylko częściowo, i to 
częściowo nawet wówczas, gdy 
przyczyny niedotrzymania terminu 
zakończenia zadania pozostawały 
całko wicie poza zasięgiem jednostek 
realizujących inwestycję (niemożli
wość dochodzenia odszkodowań w 
drodze regresu).

Dotknęliśmy w tym miejscu bodź
cowej funkcji finansów inwestycji, 
której realizacja — w obecnych wa
runkach — jest nadal bardzo pro
blematyczna. Oddziaływanie bodź
cowe finansów na koncentrację na
kładów-^powinno wyrażać się po
przez następujące urządzenia:

a) specjalne (3%) oprocentowanie 
kredytów w przypadku niedotrzy
mania, ustalonego dokumentacją i 
umową z bankiem, terminu zakoń
czenia inwestycji (złożenia rozlicze
nia): oprocentowanie to odnosi się 
do całego wykorzystanego kredytu, 
trwa do czasu faktycznego zakoń
czenia inwestycji i obciąża rachunek 
wyników inwestora;

b) finansowanie ze środków obro
towych i odpisywanie na straty 
przedsiębiorstwa całości nakładów 
poniesionych przed przyjęciem in
westycji do finansowania przez 
bank;

cl specjalne (3%) oprocentowanie 
kredytów dodatkowych, udzielonych 
na sfinansowanie wzrostu kosztów 
realizowanych inwestycji; odsetki 
z tego tytułu również obciążają ra
chunek wyników przedsiębiorstwa;

d) finansowanie ze środków obro
towych i odpisywanie na straty 
przedsiębiorstwa całęgo wzrostu ko
sztów. ujawnionego po zakończeniu 
i rozliczeniu inwestycji;

e) korzystanie przez inwestora , 1 
jednostki wykonujące inwestycję z 
połowy oszczędności, uzyskanych na 
realizacji zadań finansowych kredy
tem technicznym, (inwestycje cen
tralne i decydowane przez rady na
rodowe). z przeznaczeniem tych osz
czędności w połowę na zakładowy 
fundusz mieszkaniowy, a w poło
wie na fundusz rozwoju;

f) zasadę samofinansowania, wy- 
rażoną udziałem zysku w finanso
waniu nie tylko inwestycji przedsiębiorstw, ale i inwestycji zjedno
czeń.

Rozwiązania podane w pkt, „a” 
„b”. i „f” mogą oddziaływać bezpo
średnio na koncentrację nakładów, 
z tym że „a” i .,b” pojawiają się 
dopiero po zaistnieniu nieprawidło
wości, natomiast .,f” może być wy
korzystywany do regulowania stopnia 
koncentracji ex antę. Pozostałe 
instrumenty mają zapobiec przekro
czeniu kosztów inwestycji lub za
chęcać do ich obniżki, i jako takie, 
mogą oddziaływać na koncentrację 
nakładów jedynie pośrednio, poprzez 
rozmiary zaangażowania.

Wykorzystanie procentu jako 
antybodźca do przekraczania cykli 
budowy (pkt. ,.a”) niewątpliwie u- 
jawnia rozmiary tego zjawiska. 
Jednak, aby mógł on spełnić swoją 
rolę, musi nastąpić Zasadnicze ogra
niczenie interwencji administracyj
nej w okresie realizacji poszczegól
nych inwestycji. Wymaga to stwo
rzenia inwestorom i ich umownym 
partnerom warunków do przeciw
działania wydłużaniu śię cykli, a

stytuty rodnicze dysponują 66 za
kładami doświadczalnymi, które 
stanowią szerokie Zaplecze badaw
cze, umożliwiające prowadzenie do
świadczeń i sprawdzenie w produk
cji wyników badań oraz organizo
wanie wzorowych gospodarstw rol
nych.

W zakresie planowania i koordy
nacji prac naukowo-badawczych 
osiągnięto już poważny postęp. W 
toku szerokich dyskusji, jakie Mi
nisterstwo Rolnictwa podjęło w po
łowie ub. roku z dyrekcjami insty
tutów resortowych nad kierunkami 
ich działalności na najbliższe lata, 
przy dużym zaangażowaniu aktywu 
naukowego, dokonano wyboru te
matyki badawczej, najważniejszej 
z punktu . widzenia potrzeb/ rozwo
ju rolnictwa. Większy nacisk poło
żony zostanie na powiązanie prob
lemów badawczych z potrzebami 
produkcyjnymi. Gospodarstwa do
świadczalne instytutów naukowo-ba
dawczych i rolnicze rejonowe za
kłady doświadczalne gospodarują na 
obszarze 51,5 tys. ha, obejmują 80 
zakładów. Różnice w plonach 4 zbóż 
pomiędzy zakładami doświadczal
nymi a całym rolnictwem wynoszą 
przeciętnie ok. 7.4 q/ha.

W dyskusji stwierdzono m, In., 
że dorobek pracy instytutów nau
kowych rolnictwa jest bardzo du

głównie obniżenia napięcia w pla
nie inwestycyjnym. > W przeciwnym 
wypadku dodatkowe odsetki od kre
dytów, zamiast stanowić zasłużoną 
karę za nieprawidłowe inwestowa
nie, staną się przedmiotem nie koń- 
czącybh się odwołań od decyzji 
banku, czyniąc mimo woli z tego 
ostatniego swoisty organ arbitrażu. 
Równocześnie należałoby rozważyć 
podwyższenie dodatkowej stopy pro
centowej, bowiem dotychczasowe 
(choć jeszcze nieliczne) przypadki 
obciążania rachunku wyników in
westorów dodatkowymi odsetkami 
są małp odczuwalne i pozostają w 
zasadzie bez wpływu na podział 
zysku.

Skutki zastosowania podobnego 
(dyskusyjnego zresztą) sposobu eko
nomicznego oddziaływania na inwe
stora, mamy obecnie na przykładzie 
inwestycji rozpoczynanych przed 
przyjęciem do finansowania przez 
bank (pkt. „b”). Wspomniano już 
w poprzednim artykule, że ten ro
dzaj łamania dyscypliny inwesty
cyjnej jest na ogół powszechny, 
mimo że sam zakaz nie jest nowy, 
a od 1966 roku obłożony ostrą sank- 
c.Ta ekonomiczną. Po rocznej względ
nej tolerancji, w 1967 roku Bank 
Inwestycyjny niezwykle dokładnie 
zaczął kontrolować przestrzeganie 
tego zakazu. Wynik był szokują
cy, bowiem w niektórych zjedno
czeniach prawie każdą nową inwe
stycję rozpoczynano przed przyję
ciem jej przez bank, niekiedy na
wet wcześniej o cały rok. a nawet 
dwa lata, nie wspominając już o 
przypadkach całkowitego wykona
nia inwestycji przed zgłoszeniem do 
banku! Notabene przy rocznych 
zamknięciach bilansowych nakłady 
takie, z braku objęcia odnośnej in
westycji planem, powinny być odpi
sane na straty inwestora, a nie ak
tywowane. Biegli księgowi i jed
nostki przyjmujące roczne zamknię
cia powinny większą uwagę zwrócić 
na legalność wykonywanych inwe
stycji i właściwość źródeł ich finan
sowania. Była to jednak uwaga 
uboczna.

Problem zasadniczy polega na 
tym, że liczne próby niewyrażenia 
przez bank zgody (która może mieć 
miejsce jedynie: wyjątkowo) na po
krycie ze środków uruchomionej in
westycji, nakładów poniesionych 
przed jej rozpoczęciem — kończą 
się fiaskiem. Przyczyny są dwie: 
1) nieprecyzyjne Sformułowanie w 
uchwale R.M. Nr 278/65 okolicznoś
ci uzasadniających złamanie oma
wianego zakazu, oraz 2) niezwykła 
odczuwalność sankcji, bo obciążenie 
rachunku wyników inwestora całą 
kwotą nakładów poniesionych przed 
przyjęciem inwestycji do finanso
wania, najcześciei ze skutkiem nie 
osiągnięcia wskaźnika rentowności 
w wysokości nie tylko nie pozwala
jącej na wypłatę premii, ale na do
konanie odpisu na fundusz zakłado
wy.

Wobec powszechnej groźby znale
zienia się inwestora w tej ostatniej 
sytuacji, podejmowany jest nie koń
czący się (bez wyniku pozytywne
go) nieraz kilkakrotnie powtarzany, 
łańcuch odwołań: inwestor do od
działu finansującego banku, zjedno
czenie do oddziału wojewódzkiego, 
minister do naczelnego dyrektora 
banku, a nawet do ministra finan
sów. Odwołaniom pisemnym towa
rzyszą bezpośrednie interwencje 
czynników samorządowych i spó- 
łeczno-politvcznych zakładów pracy, 
podnoszących — nie bez racji —• 
brak podstaw do niewynłacenia ca
łej załodze trzynastej pensji, skoro 
wszystkie wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne planu rocznego zostały 
osiągnięte, a nielegalna działalność 
inwestycyjna ma swe źródło np. w 
decyzji wąskiego grona kierownic
twa zakładu, zjednoczenia czy in- 
ży, jednakże między tym, co zosta
ło opracowane, a tym, co jest 
stosowane w szerokiej praktyce, 
występuje bardzo duża rozpiętość. 
Nauka powinna, na przykład, od
powiedzieć na pytanie — jak wy
glądać ma praca hodowców i or
ganizatorów, by granice między 
tym, cu otrzymujemy z hodowli, a 
tym co można osiągnąć, stale mala
ły.

W trakcie rozmów posłów z pra
cownikami instytutów rolniczych 
wyłonił się problem ryzyka związa
nego z wdrażaniem zdobyczy po
stępu w rolnictwie. Jest sprawą do 
rozważenia, czy nie należałoby u- 
stanowić funduszu- ryzyka nauko
wego, który stwarzałby gospodar
stwom rolnym możliwość otrzyma
nia rekompensaty w przypadku nie
powodzenia przy stosowaniu eks
perymentalnych metod. Z tym zwią
zany jest również problem czy go
spodarstwa prowadzone przez insty
tuty naukowe powinien obowiązy
wać ten sam. układ zbiorowy co 
PGR i czy taka Sama .powinna być 
stopa i okres amortyzacji maszyn, 
które służą badśniotn naukowym.

Podsekretarz stanu — Józef Oku
niewski złożył także informację po
święconą współpracy rolnictwa w 
ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

nego organu administracji gospo
darczej.

W świetle wytwarzających się sy
tuacji. wydaje się uzasadnione prze
analizowanie kryteriów i sposobu 
stosowania tego środka represji 
ekonomicznej, jego konstrukcji i a- 
dresata. Chodzi m. in. o rozważenie 
możliwości skierowania ostrza sank
cji głównie wobec podmiotu odpo
wiedzialnego za wcześniejsze (nie
legalne) rozpoczęcie inwestycji, a 
także — w celu zachowania czysto
ści rachunku kosztów inwestycji i 
rachunku wyników przedsiębior
stwa — o ewentualne wprowadze
nie jedynie statystycznej korekty 
rachunku wyników, jak to ma miej
sce np. przy określaniu podstaw 
odpisu na fundusz zakładowy. Fak
tem jest, że na razie, omawiane roz
wiązanie systemu .finansowego nie 
przeciwdziała samowolnemu rozsze
rzaniu frontu inwestycji.

Na marginesie uwaga wyniesiona 
z bezpośrednich spotkań z przed
stawicielami KSR a nawet dyrekcji 
zakładów: bardzo słaba albo żadna 
wiedza o sposobie 1 konsekwencjach 
działania podstawowych instrumen
tów ekonomicznych obecnego syste
mu inwestycyjnego. Trudno przy 
takim stariie uświadomienia ocze
kiwać, • aby aparat zarządzający 
przedsiębiorstwem zapobiegał aktom 
łamania dyscypliny inwestycyjnej. 
Zasady prowadzenia działalności in
westycyjnej są ciągle zbyt tajemne, 
wymagają głębszego rozpoznania i 
okresowego przypominania: czynią 
to, niestety, nieliczne tylko zjedno
czenia.

Mechanizm przeciwdziałania — za 
pośrednictwem systemu finansowe
go — wzrostowi kosztów (pkt. „c” 
i „d”), a tym samym wzrostowi za
angażowania nakładów, mimo upły
wu trzech lat od wejścia w życie 
tego systemu inwestycji, w zasadzie 
nie został uruchomiony. Przypadki 
zaniedbywania legalizacji rysujące
go się zwiększenia kosztu w trak
cie realizacji inwestycji, nie licząc 
sporadycznych drobnych różnic ra
chunkowych. nie są znane. Zatem 
niebezpieczeństwo pokrywania ze 
środków obrotowych i spisywania 
na straty kwoty przekroczenia pla
nowego kosztu, ujawnionego po za
kończeniu inwestycji, praktycznie 
nie występuje.

Podobnie ma się sprawa ze sto
sowaniem specjalnego kredytu ban
kowego przeznaczonego na finanso
wanie wzrostu kosztów w trakcie 
realizacji inwestycji, od którego 3 
proc. — owe odsetki obciążają ra
chunek wyników Inwestora (z pra
wem regresu wobec równoprawnych 
uczestników procesu inwestycyjne
go). Wskutek fakultatywnego cha
rakteru tego kredytu, zwiększony 
koszt inwestycji jest z reguły po
krywany ze środków nie pociągają
cych konsekwencji ekonomicznych 
dla inwestorów (np. w odniesieniu 
do inwestycji zjednoczeń — z fun
duszu inwestycyjnego). Szacuje się, 
że wypłaty dokonane z omawianego 
kredytu w roku 1968 w skali kra
jowej wynosić mogą zaledwie kilka
naście lub kilkadziesiąt milionów 
złotvch, co oczywiście nie pozosta- 
je, w żadnej proporcji do rozmiarów 
przekroczeń' kosztów inwestycji. 
Ewentualna zmiana .charakteru kre
dytu — z fakultatywnego na obli
gatoryjny — tę* nie będzie rozwią
zaniem bezusterkowym, bowiem po
zostanie problem stopnia odpowie
dzialności inwestorów 1 wykonaw
ców (dostawców) czy biur projek
tów za przekroczenie kosztów, a 
tym samym zasadności ponoszenia 
przez nich odpowiedzialności, ma
terialne! w sytuacji, gdy niektóre 
decyzje w tym przedmiocie zapa
dają w organach nadrzędnych. Od
powiednie zastosowanie ma tu wcze
śniej sformułowany wniosek o pod
wyższenie stopy procentowej od 
kredytu.

Z Wyliczonych wcześniej instru
mentów, działających bodźcowo na 
koncentrację nakładów, przeanali
zujmy jeszcze realizację tzw. zasa
dy samofinansowania, widzianej ja
ko podstawę oszczędnej gospodarki 
środkami pieniężnymi, wyznaczają
cej finansowe grańiće działalności 
inwestycyjnej zjednoczeń i przed
siębiorstw. Nauka o finansach wi
dzi w zasadzie samofinansowania 
angażowanie części zysku przedsię
biorstwa (zjednoczenia) i przezna
czanie go na finansowanie własne
go rpzwoju. W obowiązującym sys
temie finanśow-m. samofinansowa
nie procesu reprodukcji wyrażone 
zostało kategorią inwestycji przed
siębiorstw i zjednoczeń; W obu 
przypadkach założono równocześnie 
czasowe uzupełnienie niedoborów 
funduszy odpowiednimi kredytami, 
spłacanymi z przyszłej akumulacji. 
Fundamentem działania tej zasady

Zagadnienia rolnicze zajmują po
ważne miejsce w ogólnej proble
matyce współpracy gospodarczej. 
Na osiągnięcia krajów RWPG w 
dziedzinie rolnictwa korzystny 
wpływ wywiera międzynarodowa 
współpraca. Jej główne kierunki po
legają ha koordynacji pQanów roz
woju rolnictwa w krajach członko
wskich, wzajemnym zaznajamianiu 
się z osiągnięciami nauki i praktyki 
oraz pomocy we wdrażaniu wyników 
dó produkcji, o ile dany kraj uzna- 
je to za celowe i pożyteczne. Pro
wadzone są prace analityczne* do
tyczące tendencji rozwoju postępu 
technicznego w rolnictwie, jak 
również analiza tendencji wzrostu 
produkcji rolniczej oraz kształto
wania się Struktury jej spożycia.

Ńa okres bieżącej 5-latki uzgod
niono wzajemne dostawy ważniej
szych artykułów pochodzenia rolni
czego, określono rozmiary obrotu 
towarowego w zakresie, materiału 
siewnego i sadzeniakowego oraz 
zwierząt zarodowych i drobiu. 
Wzajemne dostawy kwalifikowane
go materiału Siewnego wzrosły w 
porównaniu z rokiem 1965 o 21 pro
cent i w zasadzie zaspokajają po
trzeby importowe krajów członko
wskich. Rozwija się współpraca w 
zakresie wprowadzania do produk
cji wysokopiennych odmian roślin 

miało być planowanie finansowe, 
oparte o wieloletnie normy podzia
łu zysku i amortyzacji.

Wiadomo już (m. in. z publikacji 
ńa łamach „Życia Gospodarczego”), 
ie olbrzymia częstotliwość zmian 
w/w norm podziału uczyniła z fi
nansów inwestycji całkowicie słu
żebną pozycję wobec planu inwe
stycyjnego (nakładów), pozbawiając 
aparat bankowy jakichkolwiek mo
żliwości oddziaływania na koncen
trację nakładów (zwłaszcza na front 
Inwestycji) za pomocą instytucji sa
mofinansowania. Np. nie istnieją 
warunki, aby ograniczyć inwestycje 
nowe w związku ze wzrostem kosz
tów zadań już realizowanych. Na
wet odmowa przyznania kredytów 
na te pierwsze nie przeszkodzi zjed
noczeniu w zmianie norm, zwięk
szającej fundusz inwestycyjny. 
Powstał wlec całkowicie otwarty 
układ finansów inwestycji zjedno
czeń. Samofinansowanie sprowadzi
ło sie w praktyce jedynie do za
pewnienia właściwego — odpowied
nim kategoriom Inwestycji — źród
ła finansowania, przy całkowitym 
priorytecie — początkowo szacun
kowego. a potem dyrektywnego — 
wskaźnika rocznych nakładów.

Trzeba przyznać, że kilkŁ ostat
nich lat, to niepowetowana strata 
dla sprawy wprowadzenia w życie 
wieloletniego planowania finansów 
inwestycji. Natomiast o. funkcjono
waniu. sensu stricto, zasady samo
finansowania również w przyszłości 
— wydaje się nie może być mowy, 
bowiem centrum planowania finan
sowego nie stać bedzie na kiero
wanie — narret w ograniczonej ska
li — procesami reprodukcji za po
średnictwem kryteriów i środków 
finansowych3).

*
W niniejszym artykule, w dużym 

skrócie, przedstawiliśmy dość kry
tycznie obraz metod i skuteczności 
oddziaływania finansów na koncen
trację nakładów inwestycyjnych. 
Poważne przyczyny tego stanu leżą 
niewątpliwie poza samymi finansa
mi. jak ńp. struktura planu inwe
stycyjnego i niedostateczny stopień 
przyjętej w nim koncentracji, dla 
którego system finansowy dostarcza 
jedynie środków pokrycia, czy też 
utrzymujący się od dłuższego czasu 
wysoki popyt inwestycyjny przy 
ograniczonych możliwościach jego 
zaspokojenia.

W określonym jednak stopniu 
niewielka skuteczność działania obo
wiązujących zasad finansowania, in
westycji ma swe źródło w wadliwej 
konstrukcji norm prawa finansowe
go w części dotyczącej działalności 
inwestycyjnej (np. uchwały Rady 
Ministrów Nr 278 z 28.X.1965 r. w 
sprawie zasad finansowania inwe
stycji i kapitalnych remontów jed
nostek państwowych) 1 to we wszyst
kich częściach składowych normy 
prawnej: hipotezy, dyspozycji i sank
cji. Wad tych nie usunięto dotych
czasowymi wykładniami (celowoś- 
ciową. słowną), mimo że znaczna 
ich część została dostrzeżona bądź 
jeszcze w czasie dyskusji nad pro
jektami przepisów, bądź już w 
pierwszych miesiącach ich stosowa- 
nia4).

Opublikowany cykl artykułów — 
w których dokonaliśmy jedynie 
przeglądu źródeł dekoncentracji na
kładów inwestycyjnych — pragnie
my zakończyć sugestią, aby- przy
gotowywane , obecnie zmiany syste
mu inwestycyjnego polegały głów
nie na usunięciu oczywistych, wad
liwych rozwiązań, które wkradły się 
do norm prawnych, regulujących 
przebieg tej czy innej fazy proce
su inwestycyjnego. Generalnie rzecz 
biorąc, gros węzłowych zasad inwe
stowania —• to słuszne i właściwe 
wskazania, niejednokrotnie powta
rzane w uchwałach zjazdów partii 
i plenarnych posiedzeń KC. Naj
większe odchylenia od nich powo
dują ludzie w Wyniku świadomego 
czy nieświadomego postępowania. 
Dlatego wydaje sie. że obecnie głów
ny nacisk powinien być położony 
na prawidłowe wykopywanie usta
leń polityki Partii i Rządu Oraz na 
przestrzeganie nraw i zasad, rzą
dzących procesem inwestycyjnym. ■

*) W tym rozumieniu, ze względu na 
obszerność tematu, artvkul nie omawia 
wnlywu banków na koncentracie na
kładów inwestvevinych.

2) Zycie Gospodarcze Nr 10/89.
3) por. także artykuł U. Wojciechow

skie! — „Czy rozszerzać samofinanso
wanie i kredytowanie inwestycii?” (Zy
cie Gospodarcze N* 44/68. s. 7).

') por. Z. Knyziak — „Pewniki i wat- 
bUwośd” (Z.G. NC 12/05« s. 7). Z. Sałdak 
— „Kredytować czy usnrawniać?" (2.G. 
Nr 12/85. z. 7). — „Reformy inwesty- 
evine — spostrzeżenia t wątpliwości”, 
(2.G. Nr 24/68. S. 3), A. Wołowczyk — 
..Czy 1 lak kredytować inwestycje” (Fi
nanse Nr 8/65).

uprawnych. Przeprowadzono anali
zę światowych tendencji w dziedzi
nie produkcji i stosowania nawo
zów mineralnych. Na tej podstawie 
opracowano szereg zaleceń Zmie
rzających do-podniesienia poziomu 
efektywności nawożenia.

Uwaga krajów członkowskich 
koncentruje się w dużym stopniu 
na zagadnieniach mechanizacji rol
nictwa. Opracowano perspektywy 
postępu mechanizacji i elektryfikacji 
rolnictwa do r. 1980 oraz oparty na 
tym międzynarodowy system maszyn 
i narzędzi niezbędnych do komplek
sowej mechanizacji procesów wy
twórczych w rolnictwie i leśnictwie. 
Koordynacją badań naukowo-tech
nicznych w zakresie najważniej
szych problemów rolnictwa obję
tych jest obecnie 26 problemów i 88 
tematów, przy, tym w koordynowa
nych badaniach uczestniczy 175 pla
cówek naukowo-badawczych.

W ostatnich latach znacznie roz
winęła się Współpraca w dziedzinie 
ekonomicznych zagadnień rozwoju 
rolnictwa. ’ Polegą ona głównie na 
wymianie Informacji o podejmowa
nych. ł' wprowadzanych w życie 
przedsięwzięciach mających na ce
lu przyśpieszenie roźwoju produk
cji rolniczej w całości lub w po
szczególnych gałęziach.

a».)

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

ZA ZANIECZYSZCZENIE WÓD

W Sądzie Najwyższym znahudo 
niedawno swój epilog głośne w 
1967 r. zatrucie ryb w Sanie na 
skutek zaniedbania przez odpowie
dzialnych pracowników tamtejszych 
Zakładów Płyt Pilśniowych urucho
mienia urządzeń oczyszczających 
ścieki, w wyniku czego ścieki te 
spowodowały zniszczenie ryboatanu 
wartości przeszło 200 000 ŻL

Przed Sądem Wojewódzkim W 
Rzeszowie na lawie oskarżonych 
stanęli: 1) Michał K., dyrektor
wspomnianych Zakładów — pod 
zarzutem rfiedopełnienia obowiązku 
dbałości o prawidłowe funkcjo
nowanie wszystkich urządzeń 
wspomnianych Zakładów, 2) Wa
cław P., zastępca dyrektora do 
spraw technicznych, któremu zarzu
cono niedopełnienie obowiązku 
uruchomienia urządzeń oczy
szczających ścieki w chwili podję
cia produkcji przez Zakłady, a nad
to udanie się na urlop bez polece
nia swojemu zastępcy usunięcia te
go zaniedbania, wreszcie 3) Zbig
niew W., kierownik Działu Gospo
darki Wodnej Zakładów — również 
pod zarzutem niedopełnienia obo
wiązku uruchomienia urządzeń o- 
czyszczających ścieki w momencie 
gdy podjęto produkcję.

Sąd Wojewódzki po przeprowa
dzeniu postępowania dowodowego 
skazał: oskarżonych Michała K. 
i Wacława P. na kary po 2 lata 
więzienia z warunkowym zawiesze
niem ich wykonania oraz grzywnę 
po 25 000 zł, zaś osk. Zbigniewa W. 
— analogicznie na karę l‘/« roku 
więzienia i 15 000 żł grzywny

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obaj pierwsi oskarżeni wnieśli re* 
w i z j e, czyniąc w nich szereg za
rzutów pod adresem skazującego 
wyroku. M. in. podniesiono w re
wizjach błędne zastosowanie do 
oskarżonych przepisu art, 286 $ 1 
kodeksu karnego1) zamiast przepisu 
art. 154 Prawa wodnego z 1962 r.2).

Sąd Najwyższy rozpoznawszy obie 
rewizje, w wyroku z dnia 5 lipca 
1968 r. nr IV KR 119/68 wypowie
dział następujący pogląd prawny:

Art. 154 Prawa wodnego 'przewi
dujący, że „kto szkodliwie zanieczy
szcza wody” podlega określonej ka
rze2) Jest skierowany przeciwko 
każdemu, a zatem również prze
ciwko urzędnikom w przyję
tym obecnie rozumienia tego sło
wa, tj. m. in. kierownikom Jedno
stek państwowych, spółdzielczych 
lub społecznych. Jeżeli w umowie o 
pracę powierzono im obowiązki do
tyczące gospodarki wodnej.

Z tej przyczyny, przepisy Prawa 
wodnego uchyliły w zakresie 
przez nie normowanym stosowania 
art. 286 kodeksu karnego.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in,:^,, 

„(...) Przechodząc do omówienia 
^kwalifikacji prawnej czynu, stwier
dzić należy, co następuje:

Prawo wodne (ustawa z dnia 30 
maja 1962 r. — Dz.U. Nr 34, poz. 
158) dzieli sankcje na dwie grupy. 
Pierwszą, stosuje wyłącznie do osób 
posiadających * pozwolenie wodno- 
prawne, drugą zaś stosuje także 
do osób korzystających 2 wód w 
sposób powszechny, jeżeli tylko Zo
stanie ustalone, że osoby te dopuś
ciły do szkodliwego zanieczyszcze
nia wody.

Powyższe wynika z analizy kon
kretnych przepisów. I tak np. za
stosowanie sankcji z art. 156 może 
nastąpić jedynie w wypadku na
ruszenia przez sprawcę warunków 
ustalonych w wydanym pozwoleniu 
wodnym, a zastosowanie sankcji z 
art. 154 może nastąpić niezależnie 
od tego, czy sprawca posiadał po
zwolenie wodnoprawne określające 
sposób 'jego zachowania się.

Art. 154 prawa wodnego prze
widuje, że karze podlega ten, „kto 
szkodliwie zanieczyszcza wody” w 
rozumieniu przepisu art. 82 cytowa
nego prawa. Tak sformułowany, 
przepis skierowany jest przeciwko 
każdemu, a zatem również i" prze
ciwko urzędnikowi w rozumieniu 
art. 286 k.k. lub art. 46 mkk

Za trafnością tego poglądu prze
mawia treść art. 158 prawa wod
nego, który przewiduje, że na pod
stawie przepisów art. 151—157 pod
legają odpowiedzialności kierowni
cy jednostek państwowych, spół
dzielczych lub społecznych, którym 
powierzono w umowie o pracę — 
jak to miało miejsce w sprawie ni
niejszej — prowadzenie także go
spodarki wodnej.

Z powyższego wynika, że usta
wodawca prawu wodnemu podpo
rządkował każdego, kto szkodliwie 
zanieczyszcza wody w rozumieniu 
art. 82 ust. 3.

W tym stanie rzeczy uznać nale
ży, że przepisy prawa wodnego 
(ustawy z dnia 30 maja 1962 r. — 
Dz.U. Nr 34, poz. 158) uchyliły moc 
prawną art. 286 k.k. w zakresie 
tam unormowanym, stanowią za
tem lex specialis w stosunku do 
przepisu art. 286 kk.

Mając powyższe na uwadze a 
ponadto stanowisko Sądu Najwyż
szego zawarte w wyroku z dnia 17 
października 1966 r. nr III KR 95/66 
(OSNKW zesz. 4 z 1967 r., poz. 37), 
Sąd Najwyższy uznał, że działanie 
oskarżonych Michała K. i Wacława 
P. opisane w sentencji wyroku Są
du Wojewódzkiego stanowiło prze
stępstwo z art 154 ust. 1 ustawy z 
dnia 30 maja 1962 r. (Dz., U. Nr 34, 
poz. 158). (...)”

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

ZYcniE a
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W konsekwencji Sąd Najwyższy 
zmieni! oskarżonym wymiar 
kary, skazując Michała K. na karę 
1 roku aresztu i 15.000 zł grzywny, 
Wacława P. na karę 1 roku i 6 
miesięcy aresztu oraz 15 000 zł 
grzywny, zaś Zbigniewa W. na karę 
10 miesięcy aresztu i 10 000 zł grzy
wny.

Art. 286 g 1. Urzędnik, który, prze- 
kraczafąc swą władzę lub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę in
teresu publicznego lub prywatnego, 
podlega karze wiezienia do lat 5.

’) Art. 154 1. Kto szkodliwie zanie
czyszcza wody (art. 82 ust. 3) — podle
ga karze aresztu do dwóch lat i grzyw
ny do 100 000 zł. Jeżeli snrawca działa 
n cumyslnie — podlega karze aresztu 
do jednego roku lub grzywny do 50 000 
złotych.

2 . Tym samym karom podlega, kto 
wbrew obowiązkowi określonemu w art. 
84 nie eksploatuje urządzeń zabezpie
czających wody przed zanieczyszcze
niem.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
KONTROLA STANU 

BEZPIECZEŃSTWA POŻAROWEGO

Minister Spraw Wewnętrznych 
wydał nowe rozporządzenie z da
tą 14 stycznia 1969 r. w sprawie 
kontroli stanu bezpieczeństwa po
żarowego (Dz.U. Nr 5, poz. 38).

W myśl tego rozporządzenia, 
kontrolę stanu bezpieczeństwa 
pożarowego przeprowadzają: 1) 
komendy straży pożarnych — we 
wszystkich obiektach podlegających 
kontroli, 2) ochotnicze straże poża
rowe bądź zespoły kontroli prze
ciwpożarowej — w nieuspołecznio
nych gospodarstwach rolnych, w 
innych obiektach budowlanych 
stanowiących własność indywidual
ną oraz w drobnych zakładach 
handlowych i usługowych, 3) in
spektorzy ochrony przeciwpożaro
wej powołani w ministerstwach 
(urzędach centralnych) i w zjedno
czeniach (jednostkach równorzęd
nych) — w zakładach podlegają
cych tym jednostkom. ,

Niezależnie od tej kontroli, kon
trolę stanu bezpieczeństwa poża
rowego w zakładach. pracy przepro
wadzają wewnętrzne organy kon
troli, którymi są: 1) inspektorzy, 
kierownicy i referenci ochrony 
przeciwpożarowej zatrudnieni w 
zakładach pracy, 2) zawodowe, o- 
chotnicze lub obowiązkowe straże 
pożarne zorganizowane w zakła
dach pracy, 3) komisje pożarowo- 
techniczne powołane w zakładach 
pracy.

Rozporządzenie ustala również m. 
in. uprawnienia ^osób upo
ważnionych do przeprowadzenia 
kontroli i tryb jej przeprowadza
nia, sporządzanie protokołów 
kontroli i wydawanie zarządzeń po
kontrolnych, wreszcie sposób postę
powania w razie ujawnienia rażą
cych zaniedbań w zabezpieczeniu 
przeciwpożarowym bądź nieusu- 
nięcia wytkniętych uchybień.

Utraciło moc obowiązującą do
tychczasowe rozporządzenie Mini
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 
8 czerwca 1962 r. w sprawiejkon- 
troli stanu bezpieczeństwa pożaro
wego (Dz.U. Nr 41, poz. 189).

ZMIANA PRZEPISÓW 
O WYSOKOŚĆ PROWIZJI

I OPŁAT BANKOWYCH

Zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 31 stycznia 1969 r. (Monitor 
Polski Nr 7, poz. 63) wprowadza 
z m i a n y w dotychczasowych zasa
dach pobierania prowizji i opłat 
bankowych oraz w stawkach pro
wizyjnych liczonych zleceniodaw
com krajowym z tytułu inkasa.

Na przyszłość od zleceniodawców 
krajowych nie będzie się pobierać 
prowizji od operacji, której kwota 
nie przekracza równowartości zł 
100. a ponadto bez względu na kwo
tę — od przedsiębiorstw handlu za
granicznego od operacji towaro
wych i usługowych w obrocie z kra
jami, z którymi rozliczenia dokony
wane są w rublach. W stosunkach 
ze swoimi korespondentami zagra
nicznymi banki mogą na zasadzie 
wzajemności stosować stawki pro
wizyjne liczone za analogiczne u- 
slugi przez tych korespondentów 
lub odstąpić od pobierania prowizji, 
jeżeli korespondenci zagraniczni za 
analogiczne usługi prowizji nie po
bierają.

Stawka przy inkasie dokumentów 
towarowych i usługowych lub zle
ceniu wydania dokumentów w za
mian za uzyskanie akceptu weksla 
wynosić będzie od zainkasówanej 
lub akceptowanej kwoty 1/8 proc., 
co najmniej 15 zł, najwyżej jednak 
500 zł.

PRZEJĘCIE KREDYTÓW PRZEZ 
BANK INWESTYCYJNY

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 3 lutego 1969 r. w 
sprawie przejęcia przez Bank In
westycyjny niektórych agend Ban
ku Gospodarstwa Krajowego (Mo
nitor Polski Nr 7. poz. 65), Bank 
Gospodarstwa Krajowego przekaże, 
a Bank Inwestycyjny przejmie wie
rzytelności z tytułu udzielonych 
przed dniem 31 grudnia 1967 r. kre
dytów spółdzielniom bu
downictwa mieszkanio
wego.

Przejęcie agend nastąpi według 
stanu na dzień 31 grudnia 1968 r. 
na podstawie protokołów zdawczo- 
odbmrczych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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WOLNA TRYBUNA

Słabe strony 

„mocnego” 

eksportu
TADEUSZ DĘBORSKI

D
UŻO obecnie dyskutuje się 
o perspektywach rozwoju 
handlu zagranicznego, o 
warunkach zwiększenia jego 
efektywności, o stosunkach 
producent — eksporter itp. 

(por. m. in. W. Dudziński, A. Góral 
,,Produkcja — import — eksport — 
razem czy osobno” ŻG nr 3/1969 i 
inne). Chciałbym do tej dyskusji 
dorzucić parę uwag, ale nie „w 
ogóle”, a w odniesieniu do jednej 
konkretnej dziedziny — eksportu 
rolno-spożywczego, a nawet ściślej 
— produktów pochodzenia zwierzę, 
cego. Wydaje się to ‘ szczególnie 
na czasie wobec krytycznej oceny 
efektywności tego eksportu dokona
nej przez V i XI Plenum naszej 
Partii oraz w świetle nowych, 
trudnych zadań postawionych tak 
przed przemysłem spożywczym jak 
i handlem zagranicznym w doku
mentach V Zjazdu Partii.

Eksport polskich produktów zwie
rzęcych ma długoletnią tradycję. I 
tik bekon eksportowany jest do W, 
Brytanii od 1912 r., masło od 1926, 
konserwy mięsne, jaja w skorupach 
oraz drób od lat trzydziestych bie
żącego stulecia. Podkreślenia wyma
ga przy tym prawie wyłącznie 
wolnodewizowy charakter tego eks
portu, dostarczającego wciąż jeszcze 
poważne ilości wymienialnych walut 
dla potrzeb naszej gospodarki naro. 
dowej i zrównoważenia wolnodewi- 
zowego importu.

Warto również wspomnieć o po
średniej i wysoce pozytywnej ' roli 
tego eksportu dla gospodarki oraz 
poziomu spożycia w naszym kraju, 
gdyż stanowił on i stanowi nadal 
istotny bodziec do rozwoju i po
stępu technicznego w rolnictwie, do 
rozbudowy i systematycznego uno- 

.wocześniania przemysłu spożywcze
go, stałego podnoszenia jakości pro
duktów spożywczych, jak również 
urozmaicenia asortymentu towaro
wego i ich opakowań, c6 Znajduje 
swoje odbicie na rynku wewnętrz
nym. Można byłoby cytować długą 
listę artykułów spożywczych, któ
rych produkcja w naszym kraju za
początkowana została bądź rozwi
nięta w związku z eksportem.

Wymieńmy tylko tikie artykuły 
jak bogaty asortyment konserw 
mięsnych 1 mięsno-warzywnych, 
przetworów jajczarskich, nowe 
asortymenty serów ostatnio wzbo
gacone o ser typu „Cheddar", kon
serw z drobiu i dziczyzny, rozwój 
hodowli bydła typu mięsnego (mię
so z tzw. „jotek”), kurcząt-broile- 
rów oraz kaczek.

Szczycimy się tym, że posiadamy 
w naszym eksporcie artykuły, które 
uzyskały powszechne uznanie i cie

Zapobieganie szkodliwym skutkom uprzemysłowienia 
(KORESPONDENCJA Z CZECHOSŁOWACJI)

JAROSLAV MAZAŁ

W
yżywienie i środowi
sko naturalne to podsta
wowe Warunki egzys
tencji ludzkiej. Rośnie 
liczba mieszkańców 
świata, istnieje niebez

pieczeństwo wyczerpania bogactw 
naturalnych, na czoło zagadnień 
wysuwają się dziś sprawy wody 
pitnej, obszarów uprawnych dla 
produkcji żywności, czystego po
wietrza. miejsc rekreacji.

Szczególnie skomplikowanym pro
blemem jest stawienie czoła i za
hamowanie szkodliwych skutków 
zanieczyszczeń powietrza, mających 
ogromny wpływ na stan zdrowia 
ludności. Negatywne skutki nabra
ły w tym ^akcesie w Czechosłowa
cji takich rozmiarów, że skupiają 
na sobie uwagę całego społeczeń
stwa,

W przyrodzie jest to przede wszy
stkim problem niewłaściwej lokali
zacji inwestycji, odbijającej się nie
korzystnie na czystości powietrza i 
wód, powodującej dewastacje krajo
brazu itp. Szybki rozwój przemysłu 
wykrawa coraz większe kęsy z ogól
nego obszaru gruntów uprawnych.

Na wyżywienie jednego obywate
la Czechosłowacji potrzeba obecnie 
1,5_ hektara użytków, w roku 2000 
pół hektara będzie musiało wyżywić 
trzech mieszkańców naszego kraju. 
W ciągu ostatnich trzydziestu lat u- 
było w Czechosłowacji 600 tysięcy 
hektarów gruntów .uprawnych. Po
dobne straty notują wszystkie pań-’ 
stwa, których przemysł się rozwija. 

szą się dobrą opinią na rynkach za
granicznych, które stanowią klasę 
samą dla siebie, za które w ostrej 
walce konkurencyjnej uzyskujemy 
wciąż najwyższe ceny na rynkach 
zagranicznych. Dobrze są znane 
konsumentom zagranicznym wyroby 
mięsne z takimi znakami towaro
wymi jak: „KRAKUS”, „ATALAN
TA”, „PEK”, „YANO”, a ceny na 
gęsi i kaczki dyktuje na rynkach 
polski eksporter. Sukcesy te nie 
mogą nam jednak przesłonić faktu, 
że konkurencja nasza na głównych 
rynkach zbytu robi znaczne postępy 
starając się doścignąć nas w jakoś
ci, prezentując równocześnie znacz
nie lepsze opakowania towaru. Jed
ną z tajemnic wysokiej oceny na
szych prouktów są naturalne wa
runki hodowli i tym samym natu
ralny charakter produktów zwierzę
cych.

Zakładając globalny wzrost nasze
go eksportu na lata 1971-75 o oko
ło 48 proc. — wskazują równocześ
nie dokumenty zjazdowe na konie
czność maksymalnej dynamiki eks
portu maszyn i urządzeń oraz prze
mysłowych artykułów konsumpcyj
nych, przy utrzymaniu jednak opła
calnego eksportu wysoko wartościo
wych produktów rolno-spożywczych, 
których procentowy udział w rosną
cym globalnym eksporcie krajowym 
będzie oczywiście spadał. Nie jest to 
łatwe zadanie, gdyż w ostatnich la
tach poważna część artykułów rol
no-spożywczych w eksporcie nie 
osiąga nakreślonych wskaźników 
opłacalności, co dotyczy również 
szeregu produktów zwierzęcych.

W wielu krajach świata eksportu
jących żywność i surowce rolnicze 
eksport ten popierany jest subwen
cjami finansowymi, gdyż ogranicze
nia, bądź rezygnacja z eksportu 
mogłaby ujemnie odbić się na roz
woju produkcji rolnej i hodowli 
tych krajów —. nie mówiąc już o 
utracie zdobytych czysto w trudnej 
walce z konkurencją tzw. gwaran
towanych rynków y zbytu. Z tymi 
„gwarantowanymi” dotąd rynkami 
zbytu dla artykułów pochodzenia 
zwierzęcego jest niestety w ostat
nich latach coraz trudniej nam pra
cować. Kraje EWG i EFTA ograni
czyły już znacznie i nadal ograni
czają przywóz produktów rolnych 
stosując bariery ceł, opłat wyrów
nawczych, politykę kontyngentów 
towarowych lub tzw. restrykcji sa
nitarno-weterynaryjnych. eksnort 
zaś do odległych krajów zamorskich 
obciążony jest wysokimi kosztami 
frachtu chłodniczego, co znacznie 
pogarsza jego efektywność. W tvch 
warunkach tylko wysoko wartoś'- 
ciowe towary rolno-spożywcze mają

Zmniejsza się ilość zieleni w kraj
obrazie. Mniej jest także możliwoś
ci wypoczynku, „zielony rezerwuar” 
konieczny dla egzystencji i odnowie
nia sił człowieka ulega ciągłemu 
kurczeniu się.

Przyczyn tego smutnego bilansu 
należy szukać w poważnym niedbal- 

',stwfe, wulgarnym upraszczaniu in
teresów społecznych i sprowadza
niu ich do interesów poszczególnych 
resortów, na wskroś egoistycznych i 
tylko jednostronnie efektywnych. W 
innym świetle ujrzelibyśmy efektyw
ność kopalnictwa lub produkcji prze
mysłowej, gdyby do jej kosztów do. 
liczyć wartość spowodowanych prz^s 
nie szkód (wytrute ryby, zniszczone 
grunta, szkody na zdrowiu ludności 
wskutek wdychania zanieczyszczeń 
powietrza itd.) ।

*

Problemem poprawy zdrowotności 
mieszkańców Czechosłowacji i zapo
biegania niepożądanym tendencjom 
zajmują się obecnie różne instytuty 
naukowo-badawcze. Co zostało dotąd 
przez nie stwierdzone?

Czystość powietrza ma bardzo ści
sły związek z życiem i zdrowiem lud
ności. Szczególne niebezpieczeństwo 
zagraża wskutek wdychania takich 
związków chemicznych, jak tlenek 
siarki, fluoru, siarkowodór, aerosole 
itd. Trudno na razie ustalić wszstkie 
szkodliwe wpływy na zdrowotność 
ludności, wynikające z zanieczysz

trwałą szansę zbytu, a w zależnoś
ci od ich opłacalności, bądź istnie
jących „terms of trade” kontynuo
wać będziemy ich eksport.

W konkretnych warńnkach nasze
go kraju kształtowanie się opłacal
ności eksportu produktów zwierzę
cych stanowi wypadkową szeregu 
niekorzystnych czynników i warun
ków jego realizacji. Na stosunkowo 
mniej korzystny obraz opłacalności 
eksportu tej grupy towarowej wpły
wają m. in. takie czynniki jak:

• słabe wskaźniki efektywności 
hodowli; niska mleczność krów, zbyt 
długi cykl hodowlany trzody chlew
nej i bydła, co prowadzi do zbyt 
niskich przyrostów Wagowych 
dziennych tych zwierząt, wysokie 
normy paszowe dla drobiu — to 
wszystko w porównaniu do przodu
jących pod względem rolnictwa i ho
dowli krajów zarówno socjalistycz
nych jak i zachodnioeuropejskich.

• zbytnie rozdrobnienie i rozpro
szenie produkcji rolnej i przetwór
stwa spożywczego,

• zbyt długa i zbyt kosztoąjna 
droga produktu od producenta do 
odbiorcy zagranicznego (marże sku
pu i zbytu niektórych produktów 
kilkakrotnie przewyższają analogi
czne wskaźniki zagraniczne),

• niewspółmiernie słabsza opera
tywność i elastyczność naszego prze
mysłu rolno-spożywczego w dosto
sowaniu się do wymogów i potrzeb 
rynków zagranicznych w porówna
niu do innych krajów konkurencyj
nych.

Jeżeli do tego dodać poważne za
ległości i opóźnienia w inwestycjach 
i rozwoju przemysłu spożywczego, 
brak rezerw produkcyjnych oraz 
niedostateczną bazę oreanizacyino- 
technlczną (wąskie gardło w chłod
nictwie i magazynowaniu) — będzie 
to stanowić obraz trudnvch. a czę
sto wybitnie niekorzvstnych i nie
normalnych warunków, w jakich 
realizowany jest ten eksport. Kon
sekwencją tego stanu rzeczy jest 
eksnort w niedostatecznej mierze 
dostosowany do struktury świato
wego popytu i potrzeb rynków za
granicznych pod względem asorty
mentów towarowych, opakowań i 
terminów dostaw, co z natury rze
czy ujemnie musi odbić się na no- 
ziomie uzyskiwanych, cen dewizo
wych w eksporcie i tym samym na 
stanie opłacalności tego eksoortu.

Przemysł snożywczy w minionym 
okresie wyraźnie nie nadażał za roz
wojem bazy surowcowej krajoweso 
rolnicŁwa, a przecież powinien tę 
bazę znacznie przewyższać i wy- 
przf Izać. Niedoinwestowanie prze
my łu spożywczego było przyczyną 
poważnych strat materialnych w 
skali gospodarki narodowej, co da
wało się szczególnie ostro odczuć w 
ostatnich latach — na tle systema
tycznego wzrostu produkcji rolnej. 
Wciąż nie odbieramy przeznaczo
nych na sprzedaż ilości mleka, któ
rego nie sposób przerobić w istnie
jących zakładach mleczarskich, wy
stępują od czasu do czpsu ograni
czenia w skupie trzody i bydła, spo
wodowane wąskimi gardłami w 
punktach skuou. Eksportujemy 
obecnie pewne ilości mięsa wołowe
go, sprowadzając w zamian wie
przowinę, ale z braku możliwości 
przerobu na tzw. elementy (polędwi
ca, zrazówka, krzyżowa itp) wysy
łamy głównie sztuki dzielone na 
ćwierci, po mniej oczywiście ko
rzystnych cenach. Wiosenna podaż 
jaj po niskich cenach nie może zna
leźć ujścia w zakładach przerabia
jących je na proszek i masę mrożo
na.

W ostatfiich latach obserwujemy 
bardzo szybki postęp w zakresie 
technologii produkcji i wyposażenia 
przemysłu snożywczego na świecie. 
Długi- cykl związany z moderniza
cją naszych zakładów nrzemvslu 
sr>ożvwczego powoduje, że obecnie 
przemysł ten w stosunku do innych 
gałęzi przemvslu w kraju, a także 
w stosunku do analogicznego prze

czeń powietrza. A jakie szkody pow- 
stają w szacie roślinnej i na grun
tach, uprawnych?

Z grubsza biorąc wysokość tych 
szkód oblicza się na 2 miliardy ko
ron rocznie. Szkody powstałe w la
sach państwowych w roku 1965 do
tyczyły 117 tysięcy, hektarów, zaś 
jeśli chodzi o kultury rolne — 700 
tysięcy hektarów. Istniejące środki 
prawne zabezpieczające przed spraw
cami szkód okazały się mało skutecz
ne, a ściąganie należności pienię
żnych ■ z tytułu sankcji finansowych 
nie odbiło się na zarobkach osób 
odpowiedzialnych za powstanie strat

Ogromne szkody wyrządzono go
spodarce rybnej. Zwłaszcza po dru
giej wojnie światowej zanieczyszcze
nie wód w Czechosłowacji bardzo 
szybko wzrastało. Obecnie sytuacja 
przedstawia się tale, że tylko 15 pro
cent zanieczyszczeń likwiduje się 
w oczyszczalniach ścieków. Ponad 
dopuszczalną miarę zanieczyszczo
nych jest 5000 kilometrów ważnych 
gospodarczo rzek oraz dalszych kil
ka tysięcy kilometrów strumieni na
dających się do uprawiania wędkar
stwa lub wypoczynku.

Straty gospodarcze będące wyni
kiem zanieczyszczania wód szacuje 
się na 700 milionów koron. Tymcza
sem zapotrzebowanie na wodę 
wzrasta, i to zarówno na wodę dla 
ludności jak i dla przemysłu oraz 
rolnictwa. W roku 1966 ogólne zuży
cie wody w kraju wniosło 2.3 
miliarda metrów sześciennych, zaś 

mysłu w Innych krajach socjalisty-, 
cznych i kapitalistycznych wykazuje 
brak postępu, a nawet zacofanie.

W tych wąrunkaęh przewidziane 
w dokumentach V Zjazdu Parta za, • 
dania w dziedzinie rekonstrukcji 
przemysłu spożywczego .pozwalają- 
z nadzieją patrzeć w przyszłość j 
realizację ich należy uznać jako ko
nieczną, w pełni słuszną i uzasad
niona. Istnieje pilna, nabrzmiała po
trzeba zlikwidowania zaistniałych 
dysproporcji.

Zakładany poważny rozwój bazy 
technicznej przemysłu spożywczego 
oraz bazy magazynowo-chłodniczej, 
powinien również w optymalnym 
zakresie zabezpieczyć perspektywi
czne potrzeby i interesy handlu za
granicznego.

I w tym zakresie handel zagrani
czny powinien odegrać czynną rolę 
inicjatora i współorganizatora' w 
procesie związanym z modernizacją 
i rozwojem przemvslu spożywczego. 
Szczególne zadania stanąć powinny 
przed kierownictwem i pracownika
mi central eksportujących produkty 
rolne i ich przetwory Od precyzvj- 
nego i możliwie najbardziej trafne
go określenia przvszlvch potrzeb 
eksnortu z uwzględnieniem zaryso
wujących się trendów spożycia, 
unodobań i gustów konsumentów, 
od wszechstronnej oceny trwałości 
rynków zbvtu oraz prawidłowej 
ocenv koniunktur światowych za’e!- 
źeć bidzie opłacalność, a zatem i 
perspektywy tej gałęzi eksportu. 
Pracy tej nie będzie można wyko
nać bez wnikliwych studiów rvnków 
zagranicznvch, korzystając tak 1 
opracowanych i onub'ikowanvch już 
badań tvuu ..marketing research”, 
jak również przeprowadza iac spec
jalnie teeo rodzaju badania dla 
naiwaźniejszvch grup towarów na 
podstawowych i perspektywicznych 
rynkach zbytu.

Nie wolno nam zapominać, że 
długoletnie doświadczenie naszego 
rolnictwa w zakresie hodowli, prze
chodzące z pokolema na pokolenie, 
opanowanie procesów technologicz
nych przez załogi zakładów produk
cyjnych— z jednej strony i zaufa
nie oraz wysoka ocena jakości ze 
strony zagranicznych odbiorców i 
konsumentów, z drugiej strony — 
stnowią poważny kapitał. jakim 
dysponujemy, którego utracić nam 
nie wolno.

Czy w obecnym układzie powią
zań przemysł—handel zagraniczny 
możemy skutecznie oddziaływać na 
prawidłowe kształtowanie się kie
runków rozwoju produkcji ekspor
towej, elastyczność dostaw, obniże
nie kosztów wytwarzania, skrócenie 
drogi od producenta do konsumen
ta zagranicznego, słowem — na lep
sze efekty eksportu?

Jest — jak wskazywano Już na to 
w dotychczasowej dyskusji na ła
mach „ŻG” — wiele trudności 
i nrzeszkóiT w tym zakresie, 
które sprowadzają się do Sbra. 
ku dostatecznej więzi ekonomi
cznej tveh obydwu dziedzin naszej 
gnenodarki. Zespół ekonomistów 
CHZ Animex opracował proiekt 
nowych ekonomicznych i organiza
cyjnych powiązań zmierzający do 
usprawnienia współpracy miedzy 
dostawcami, jakimi se zakłady , pro
dukcyjne i zjednoczenia przemysłu 
spożywczego, a eksporterem.

Proponowany system powiązań 
ekonomiczno-organizacyjnych opiera 
się na następujących założeniach:

• stojąc na gruncie zasady cen
tralnego planowania usprawnienie 
i uproszczenie planowania poprzez 
wydatne ograniczenie ilości wskaź
ników dyrektywnych,

• utworzenie wspólnego rachun
ku wyników handlu zagranicznego, 
na który byłyby kierowane wpływy 
dewizowe przeliczone po odpowied
nich kursach. Z rachunku tego by
łyby pokrywane należności za to
wary dostarczane na eksport po ce
nach fabrycznych, 

w roku 1975 wyniesie ono Już 10 
miliardów metrów sześciennych.

Projekty zarządzeń prawnych oraz 
środków ekonomicznych w zakresie 
utrzymania czystości wód zostaną 
przedłożone rządowi w bieżącym 
roku.

*

Na całym świecie istnieje problem 
walki z hałasem. W Czechosłowacji 
walka ze szkodliwymi decybelami 
jest Jeszcze w powijakach, odpowied
nie przepisy dopiero się przygoto
wuje,na razie nie ma nic, co by za
braniało zakładom przemysłowym 
wywoływać nadmierny huk. Przy
gotowywane przepisy będą zawierać 
bardźo ostre sankcje w stosunku do 
fabryk, które zwlekałyby z założe
niem urządzeń chroniących przed 
szkodliwymi hałasami.

*

Wiele się pisze w naszej prasie 
o fatalnej sytuacji w czechosłowa
ckim budownictwie mieszkanio
wym. Ale rzecz nie tylko w ilości 
mieszkań. Czechosłowacja posiada 
mieszkania dla 13 milionów obywa
teli. Wiele pozostawia do życzenia 
wyposażenie techniczne tych miesz
kań: tylko 45% mieszkańców korzy
sta z wodociągów, 35% mieszkań 
jest -podłączonych do banalizacji, 
20% mieszkań korzysta z sieci ga
zowej. 10°/<ł mieszkań posiada cen
tralne ogrzewanie. Ale gorzej je

• nadwyżka wypracowana na 
/.wspólnym rachunku’' jako rezul
tat, podwyżki cen zagranicznych, ob
niżki kosztów własnych produkcji 
Oraz korzystnego przekształcenia 
profilu asortymentowego eksportu 
’— przeznaczana byłaby na następu, 
jące cele: dla skarbu państwa (po
datek wg. skali progresywnej), na. 
fundusz rezerw i ryzyka handlowe
go, na fundusz postępu techniczne
go i rozwoju nowej produkcji oras 
na nagrodv dla pracowników prze
mysłu (zakładów produkcyjnych i 
zjednoczeń), kooperantów oraz cen
trali handlu zagranicznego,

• zmiana charakteru i znaczenia 
Komitetów Branżowych — z dorad
czo-opiniodawczego na podejmujący 
decyzje gospodarcze. Dla celów ope
ratywnego, wspólnego kierownictwa 
przewiduje się powołanie kilkuoso
bowego kolektywu,

• rozliczenia z tytułu dostaw im
portowych byłyby realizowane w 
analogicznym trybie i przy zastoso
waniu identycznych wskaźników 
przeliczeniowych dewiz na złote\ 
obiegowe — w powiązaniu ze 
wspólnym rachunkiem wyników 
handlu zagranicznego.

Projekt ten przekazano zjednoczę-; 
niom przemysłowym współpracują
cym z „Animexem” i przeprowa
dzono wstępne dyskusje robocze w 
zespołach. w celu przygotowania 
wspólnych wystąpień do zaintereso
wanych resortów. Nowe zasady 
wsnółpracy powinny usprawnić do
tychczasowe formy powiązań, które 
już n:e zdają egzaminu, ściślejszymi 
związkami wynikającymi z intere
sów gospodarki narodowej oraz rwo. 
du centów i eksporterów, co w efek
cie podniesie rentowność eksportu 
riasz.vch wysokowartościowych pro
duktów na rynki świata.

Nie wydalę się jednak słusz
nym kierunek, który reprezentują 
niektórzy ekonomiści zmierzający 
do dalszego rozdrabniania eksportu 
rolno-spożywczego przez przyzna
wanie koncesji eksportowych nie
którym zjednoczeniom, czy nawet 
zakładom. W tej dziedzinie świato
wego handlu obserwujemy szybko 
postenujaca koncentrację i integra
cję kapitałów.

Tego rodzaju koncerny, jak Heinz, 
Nestlps. Maggi, Unilever. Camnbell 
i inni, panują ze swoimi markami 
niepodzielnie nie tylko na rynkach 
wysoko uprzemysłowionych, ale i 
na rynkach rozwojowych.

Firmy tego rodzaju posiadają do
skonałą organizację sieci sprzedaży, 
cieszą się dużym kredytem zaufa
nia, prowadzą na szeroką skalę ko
sztowne kampanie reklamowe i po
siadają wysoko wyspecjalizowaną 
kadrę we wszystkich dziedzinach 
swej działalności.

Dlatego wydaje się być słuszny I 
w pełni uzasadniony kierunek opar
cia naszego handlu zagranicznego o 
duże wyspecjalizowane przedsię
biorstwa. które skutecznie stawić 
mogą czoła gigantom handlowym 
na rynkach światowych.

Przedsiębiorstwa nasze musi 
być stać na zorganizowanie i finan
sowanie kosztownej sieci sprzedaży 
na podstawowych rynkach zbytu? 
oraz na wprowadzenie do obrotu 
światowego marek towarowych 1 
znaków ochronnych, popierając tę 
akcję systematyczną reklamą opartą 
na nowoczesnych metodach zdoby
wania konsumentów, na szerokim 
rozeznaniu nrnków. Od nrecyzyjne- 
go i możliwie najbardziej trafnego 
określenia przvszlych potrzeb eks
portu z uwzględnieniem zarysowują
cych się trendów spożycia, upodobań 
i gustów konsumentów, od wszech
stronnej oceny trwałości rynków 
zbytu oraz prawidłowej oceny ko
niunktur światowych — zależeć bę
dzie opłacalność, a zatem i perspek
tywy tej gałęzi eksportu.

szcze wygląda sytuacja z urządze
niami socjalnymi — tych starcza 
tylko dla 9 milionów, zaś w dzie
dzinie kultury fizycznej — dla 3,5 
milionów obywateli.

*

Jak dotąd wszystkie uchwały i 
zarządzenia podejmowane na róż. 
nych szczeblach administracyjnych 
nie zdołały zmienić wiele w opi
sanej sytuacji. Pomogły zmniejszyć 
kłopoty, ale o skutecznej terapii 
wszystkich „wąskich gardeł" na ra
zie nie ma mowy. Obecnie pracuje 
się dlatego nad długofalową kon
cepcją. która ma określić kierunek 
kształtowania środowisk życiowych 
do roku 1980.

Jeśli chodzi o te sprawy, negaty
wne zjawiska nie są specjalnością 
czechosłowacką, występują one i w 
wielu innych wysoko rozwiniętych 
krajach. . Tam również rozwiązuje 
s ę oddzielnie poszczególne zagad
nienia, np. sprawy zabezpieczenia 
czystości' powietrza, czystości rzek, 
ochrony gruntów, terenów wypo
czynkowych, zakładania pasów zie
leni wokół miast itp.

Specjaliści czechosłowaccy uwa- 
żają, że powinno się rozwiązywać 
te bolączki drogą współpracy 
międzynarodowej. Istnieje już sze
reg organizacji międzynarodowych, 
które powinny by podchodzić 
kompleksowo do rozwiązywania 
wspomnianych spraw,
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ĘGIERSKA reforma gos- 
ftódarcza od pierwszej 
chwili, tzn. na długo 
przedtem, nim 1 stycznia 
ub. roku stała się ofi
cjalną wytyczną praktyki, 

planowania i zarządzania w WRL 
— a więc jeszcze w momencie, gdy 
z inicjatywy Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej (grudzień 1964 r.) za
czął dopiero zarysowywać się w o- 
żywioiych. publicznych dyskusjach 
jej przyszły kształt — wywołała du
że zainteresowanie. „Moglibyśmy — 
stwierdzał potem, posumowując 
pierwszy etap wspomnianej dysku- 
sy. premier WRL Jeno Fock („Nep- 
szabadsag”, 31.12.1967 r.) — nadal 
pracować — chociażby przez kilka 
jeszcze lat — przy pomocy dotych
czasowych metod w dziedzinie kie
rowania i zarządzania. Tempo roz
woju uległoby jednak zahamowaniu 
i po upływie kilku lat nastąpiłaby 
stagnacja. Ludzie pracy natomiast, 
w oparciu o uczciwe wykonywaną 
pracę, chca dobrze żyć nie tylko 
dziś i jutro, ale także pojutrze, i 
to lepiej niż dziś”.

Tradycyjny, ukształtowany W wa
runkach realizacji wstępnych zadań 
przebudowy gospodarczej, polega
jącej na stworzeniu w krótkim cza
sie podstaw cywilizacji przemysło
wej. model kierowania ekonomicz
nego zdał bowiem znakomicie egza
min. gdy chodzi o wydźwignięcie 
kraju z zacofania i nadanie proce
som industrializacyjnym bezprece
densowego rozmachu. W miarę je
dnak. jak poszczególne cele wstęp
nej przebudowy gospodarczej zosta- 
Ją osiągnięte, jak na plan pierwszy 
stopniowo zaczynają się wysuwać 
zadania bardziej wysublimowane, 
polegające na maksymalnym zdys
kontowaniu osiągniętego poziomu 
rozwoju sil wytwórczych dla pogłę
bienia zmian jakościowych, przy
spieszenia tempa rewolucji techni
cznej i przede wszystkim poprawy 
waru nitów materialnych życia spo
łeczeństw socjalistycznych, co skró
towo nazywamy przejściem od eks
tensywnych do intensywnych me
tod rozwoju gospodarczego, trady
cyjne środki kierowania i oddzia
ływania na ekonomikę prześtają 
wystarczać. Nowe, bardziej złożone 
i różnorodne zadania wymagają no
wych. bardziej różnorodnych i 
złożonych narzędzi.

Węgrzy — inicjując dyskusję nad 
stworzeniem takiego nowego zesta
wu narzędzi oddziaływania i kierowania ekonomiką, dostosowanego do nowych warunków a zarazem w 
pełni uwzględniającego specyfikę 
gospodarki tego kraju — uniknęli 
uproszczeń i pokus, które zaciążyły 
nad analogicznymi dyskusjami W 
niektórych innych krajach. Uprosz
czeń, polegających ńa dostrzeganiu 
zjawisk wyłącznie w dwóch bar
wach: czarnej i białej, na przyjęciu 
a priori założenia, że skoro „daw
ny” system, polegający na szczegó
łowej ingerencji centralnych orga- ' 
nów państwowych we wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego i 
drobiazgowej kontroli nad każdym, 
najdrobniejszym nawet krokiem, 
przestaje odpowiadać aktualnym, po
trzebom — ..nowy'* powinien słać 
się jego odwrotnością. „Partia — 
stwierdził niedawno w wywiadzie 
dla wydawnictwa „Pannonia” se
kretarz KC WSPR Rezso Nyers 
(..Dwadzieścia pięć pytań, dwadżle- 
ścia pięć odpowiedzi” W języku ro
syjskim. Budapeszt 1909) — nie 
miała z góry przyjętego założenia, 
jaka powinna być reforma. W tej 
sprawie nie istniał żaden z góry 
przyjęty pogląd ekonomiczny. Ist
niało założenie polityczne, polegają
ce na tym. że nowy system ^kiero
wania powinien być socjalistyczny”.

Nawe zasady kierowania gospo
darką węgierską rodziły się więc 
w bezpośredniej, swobodnej dysku
sji. ..Sposób ich opracowania — 
stwierdzał w cytowanym już arty
kule na łamach „Nepszabadsńg” 
premier Jeno Fock — odpowiadał 
stylowi pracy, jaki w kierowaniu 
partią i krajem wypracowaliśmy na 
przestrzeni jedenastu lat. Czołowi 
naukowcy — teoretycy i praktycy 
ekonomiści nakreślili koncepcję re
formy, w oparciu o doświadczenia 
i badania naukowe zarówno włas
ne. jak i doświadczenia-innych za
przyjaźnionych krajów, do konkret
nego natomiast rozpracowania jej 
szczegółów zaangażowaliśmy dzie
siątki tysięcy pracowników mi
nisterstw, rad ludowych, przedsię- . 
biorstw i spółdzielni”. Zapewnienie 
szerokiego udziału praktyków, dzia
łaczy życia gospodarczego związa
nych osobiście z doświadczeniami 
kierowania gospodarka socjalistycz
ną na co dzień i w sensie najbar
dziej dosłownym, miało ustrzeć po
dejmowany eksperyment przed o- 
perowaniem konstrukcjami abstrak- 
o-jnymi. pozbawionymi bezpośred
niej przekładni do rzeczywistości i 
wyizolowanymi od rzeczywistości.

Takie podejście do problemu wy
pracowania nowych metod kiero
wania gospodarką narodową, odpo
wiadających nowym potrzebom,
czyni „eksperyment węgierski”
szczególnie interesującym i wartym 
bardzo rzetelnego przeanalizowania, 
podnosi- jego znaczenie praktyczne 
w dorobku doświadczeń zmierzają
cych do Intensyfikacji gospodarki 
socjalistycznej. Również w naszym 
piśmie staraliśmy się W sposób ma
ksymalnie obiektywny i wyczerpu
jące przedstawić zarówno kierunki 
dyskusji teoretycznej, jak i kolejne, 
praktyczne kroki zmierzające do jej 
urzeczywistnienia, scharakteryzować 
warunki, w jakich następowała re
alizacja reformy, na bjeżąco rela
cjonować poszczególne posunięcia 1 
ich rezultaty. Zainteresowanie „wę
gierskim eksperymentem” szczegól
nie wzrosło Ostatnio, kiedy to kon
kretne efekty Osiągnięte w roku 
1968 — pierwszym roku działania 
gospodarki węgierskiej w oparciu 
o nowe zasady — zdają się w peł
ni potwierdzać opinię o tym, że 
reforma zdała swój pierwszy, ży
ciowy egzamin. (O rezultatach 
pierwszego roku realizacji reformy 
pisał obszernie nasz budapeszteński 
korespondent, redaktor naczelny 

węgierskiego tygodnika igospódar- 
czego „Figyelo” dr József Garam w 
n-rze 8/1969 „ŻG”).

Oczywiście rok to okres zbyt 
krótki dla , wyciągania ostatecznych 
wniosków, z drugiej strony — nie 
we wszystkich dziedzinach wyniki 
były W równym stopniu zadowala
jące, np. w dalszym ciągu utrzy
mały się niektóre niekorzystne zja
wiska w sferze działalności inwesty
cyjnej, jako jeszcze niedostateczny 
oceniany jest postęp w zakresie wy
dajności pracy itp. — za wcześnie 
więc jeszcze na pełną rekapitulację 
doświadczeń. Ale jedno wydaje się 
nie budzić wątpliwości': jest to 
pierwsza próba wtopienia na tę. 
skalę mechanizmów nazywanych 
często chociaż chyba nieprecyzyjnie 
„rynkowymi”*) w gospodarkę socja
listyczną. zakończona — jeśli moż
na użyć tego określenia w stosunku 
do rocznych doświadczeń — pozy
tywnym rezultatem, tzn. utrzyma
niem wysokiego tempa rozwoju gos
podarczego, zabezpieczeniem pożą
danych przemian strukturalnych, 
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Cechy uniwersalne i specyficzne
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lepszym dostosowaniem produkcji 
do potrzeb rynku wewnętrznego i 
zagranicznego, wyższą efektywnoś
cią zaangażowanych środków, real
nym, przebiegającym w warunkach 
ekonomicznej stabilizacji, wzrostem 
dochodów ludności.

*

Nie bez znaczenia w tym wypad
ku jest specyfika gospodarki, wę
gierskiej. Najczęściej, gdy mówa o 
tej specyfice, przytacza się wyjątko
wo wysoki — najwyższy wśród kra
jów socjalistycznych — stopień kon
centracji produkcji przemysłowej. 
Nie chodzi tu jednak wyłącznie o 
to — a nawet nie przede wszyst
kim — że 40—45. proc, przemysłu 
kraju skupionych jest w jednym 
miejscu — w Budapeszcie. To tak
że ma swoje znaczenie, nawiasem 
mówiąc tylko w bardzo ograniczo
nym zakresie pozytywne. Węgrzy 
podejmują obecnie duże wysiłki dla 
deglomeracji swojego przemysłu 
przede wszystkim poprzez tworze
nie nowych ośrodków produkcyj
nych na tzw. prowincji. Przede 
wszystkim chodzi ó to, że po prze
prowadzonej przed paru laty refor
mie Węgierskie, „prżędsiębiorś.wo” 
jest w gftlntrfe'rzeczy' wielkim'1 feorrii 
binatem o wysokim stopniu kon
centracji produkcji należącej do 
danej branży. Stąd likwidacja daw
nego systemu bezpośredniego prze
kładania wytycznych planu narodo
wego na obowiązujące przedsiębior
stwa dyrektywy nie powoduje ato- 
mizacjl działań gospodarczych. Za
chowane zostały organizacyjne wa
runki dla daleko posuniętej syn
chronizacji decyzji ekonomicznych 
w skali branż a nawet gałęzi pro
dukcji. '

Ministerstwa, nadzorujące poszcze
gólne gałęzie gospodarki narodowej, 
utraciły bowiem swe uprawnienia 
w zakresie bezpośredniego zarzą
dzania produkcją na rzecz dyrekcji 
przedsiębiorstw, koncentrując się ńa 
opracowywaniu — we współdziała
niu z Urzędem Planowania — dłu
gofalowych koncepcji rozwojowych. 
To jednak nie znaczy, że wraz z 
tym zniknęły centralne ośrodki dys
pozycji ekonomicznej. Wieloczłono
we, rozbudowane przedsiębiorstwa 
— kombinaty rozporządzające peł
nym Zestawem instrumentów od
działywania w stosunku do podle
głych jednostek produkcyjnych — 
z administracyjnymi nakazami włą
cznie, zapewniają integrację zarzą
dzania przemysłem także, w sensie 
operatywnym. Tym samym niebez
pieczeństwo anarchii produkcyjnej 
zostało bardzo poważnie ograniczo
ne wobec tego, że niemal każda 
dziedzina produkcji rozporządza 
swoim zintegrowanym „sztabem o- 
peracyjnym” o szerokich pełnomoc
nictwach 1 realnej egzekutywie wy
dawanych dyspozycji działania, ła
twiej o znalezienie pośrednich prze
kaźników między ośrodRami kon
cepcyjnymi gospodarki narodowej 
(Urząd Planowania, ministerstwa) a 
ośrodkami wykonawczymi. Zniknęła 
jedynie dwuszczeblowość • zarządza
nia produkcją, krępująca własną 
inicjatywę wytwórców i rozprasza# 
jąca odpowiedzialność.

O tym, jakiej skali są to przed
siębiorstwa, jak bardzo pod tym 
względem różni się struktura orga
nizacyjna przemysłu węgierskiego 
np. od przemysłu polskiego, świad
czą choćby .następujące liczby (dane 
dotyczą przemysłu państwowego w 
roku 1965):

Państwowy przemysł . węgierski 
zgrupowany jest w 853 przedsiębior
stwach, polski — W 3 2Q0. Przedsię
biorstwa zatrudniające poniżej 500 
pracowników stanowią na Węgrzech’ 
56 proc, ogólnej liczby zakładów, w 
Polsce — 66 proc. Niższy jdst tak
że odsetek przedsiębiorstw zatrud
niających od 501-^1000. pracowni
ków: na Węgrzech, stanowią one 
14,5 proc, ogółu, w Polsce 16,!> ptoc. 
Natomiast przedsiębiorstwa zatrud
niające 1001—-5000 pracowników re
prezentują na Węgrzech 24,8 proc, 
ogólnej liczby zakładów, z czego pra
wie połowa przypada na zatrudnia
jące powyżej 2000 osób, w Polsce 
14.7 proc. Ponad dwukrotnie wyż
szy jest na Węgrzech udział przed
siębiorstw zatrudniających 5001-

10 000 osób (na Węgrzech stanowią 
one 3;5 proc., w Polsce 1,4 proc.), 
sześciokrotnie — zakładów zatrud
niających ponad 10 tys. osób (Wę
gry — 1,2 proc., Polska — 0,2 proc.). 
Przy, blisko czterokrotnie mniejszej 
liczbie przedsiębiorstw przemysło
wych ha Węgrzech niż w Polsce, licz
ba zakładów zatrudniających ponad 
5000 osób jest niewiele mniejsza niż 

~ u nas. Ze 138 zakładów państwo
wych, zatrudniających ponad 2000 
osób, pochodzi blisko 60 proc, pro
dukcji przemysłu węgierskiego. W 
przemyśle węgierskim reprezento
wane są najliczniej spośród wszyst
kich krajów RWPG przedsiębior- 
stwa-giganty o ponad 10 tys. za
trudnionych. jednym z najwyższych 
jest udział przedsiębiorstw o zatrud
nieniu powyżej 5 tys. osób i jednym 
z najniższych — przedsiębiorstw 
stosunkowo niewielkich, liczących 
poniżej 500 pracowników, w co 
wchodzą jednak także zakłady o 
dużej skali produkcji, ale bardzo 
wysokim stopniu automatyzacji, ta
kie jak np. elektrownie.

Przedsiębiorstwa. węgierskie bar
dzo więc zbliżone Są w swym cha
rakterze do kombinatów, składają 
się na ogół z kilku podporządkowa
nych organizacyjnie dyrekcji przed
siębiorstwa fabryk i wydziałów, 
przy czym — zależnie od okolicz
ności — „kluczem” integracyjnym 
był tu układ technologiczny pozio
my lub pionowy. Spora część przed
siębiorstw ma strukturę mieszaną z 
dominującym jednak układem po
ziomym (zakłady reprezentujące 
wstępne fazy technologiczne stano
wią „zaplecze” zasadniczej części 
przedsiębiorstwa).

*

Wysoki stopień koncentracji orga
nizacyjnej produkcji wywołuje 
zresztą dość często niepokój u wie
lu ekonomistów i działaczy gospo
darczych n"a Węgrzech. Stwarza on 
bowiem niebezpieczeństwo monopo
lizacji ze wszystkimi znanymi na
stępstwami tego zjawiska. Dostrze
gają je także autorzy reformy, kie
rownictwo życia ekonomicznego i 
politycznego Węgier. Mówił np. o 
tych niebezpieczeństwach . ńą U%Te- 
glorocznym spotkaniu z dzidńiiika-' 
rzami ekonomicznymi krajów socja
listycznych sekretarz Komitetu Cen
tralnego WSPR Rezs<5 Nyers pod
kreślając potrzebę walki z nimi w 
interesie społecznym. Ale jak?

Przyjęta linia przeciwdziała
nia niebezpieczeństwu monopolizacji 
przebiega inaczej zupełnie, niż to 
sugerował — w odniesieniu do gos
podarki czechosłowackiej — Eugeń 
Lbbl, jeden z najgłośniejszych swe
go czasu rzeczników teorii „rynko
wych” w CSRS. Lóbl widział jed
no tylko wyjście i domagał się go 
w swoich publikacjach: zastąpienie 
gospodarki planowej absolutnie 
wolną grą sił realizowaną poprzez 
gospodarkę rozbitą na tysiące drob
nych, rywalizujących z sobą i ko
rzystających z pełnej autonomii 
podmiotów. Węgrzy poszukują roz
wiązań innych: owszem, dzielenie 
wielkich przedsiębiorstw i tworze- 
nię organizmów rywalizujących z 
sobą na rynku, ale wtedy, gdy u 
podstaw koncentracji pozostawały 
względy „administracyjne” (łączenie 
się dla wywierania nacisku na ry
nek) a nie obiektywne przesłan
ki ekonomiczno-techniczne. Przede

ŻE ŚWIATA

SUBSYDIOWANIE 
KOPALNICTWA WĘGŁOWEGO 

W EUROPIE ZACHODNIEJ
W związku ze wzrastającym stale za- , 

stosowaniem paliwa naftowego w prze
myśle górnictwo ’ węglowe na Zachodzie 
Europy przechodzi poważny kryzys. Jer 
dnocześnie z mechanizacją .produkcji za
myka się szyby mniej wydajne, ale po
mimo to węgiel nie wytrzymuje konku
rencji z ropą naftową. W tych warun
kach kraje zachodnioeuropejskie, aby 
nie dopuścić do Upadku przemysłu wę
glowego' wprowadziły z jednej strony 
dodatkowe opodatkowanie importu ro
py, a z drugiej — subwencjowanie ko
palń tyęgla.
' Według zestawienia zrobionego przez 
„Financial Times” subwencjonowanie 
kopalnictwa węglowego w poszczegól
nych krajach Europy zachodniej wyno
siło (w, min funtów angielskich): An
glia — 35,0 (wydobycie — 184 min ton); 
Belgia — 90,0 (14,7 min ton); Francja — 
217,9 (42 min ton); Holandia — 16,Z (6,7 
min ton); Niemiecka Republika Fede
ralna -r 403,6 (112 min ton). Dopłata za
tem ze skarbu państwa do każdej to
ny węgla w wymienionych krajach wy
nosiła, jak następuje: Belgia — 8 fun
tów 11 shillingów; Francja — 5 f. 4 sh; 
NRF — 3 f. 12 sh; Holandia — 2 f. 8 
ha. i Anglia — 4 shilllngi.

(MP)

IMPORT ROPY W EWG
Według danych biura statystycznego 

EWG w Luksemburgu import ropy naf
towej do 6 krajńw Europejskiej Wipól- 
noty Gospodarczej w 1968 roku zwięk
szył się W porównaniu z rokiem po- 

• przednim'o 12,5 proc’, dochodząc do 315 
min ton, przy czym najwięcej ’ ropy, 
bo aż 93 min toń importowały Włochy. 
Natomiast produkcja własna rópy w 
krajach EWG w ubiegłym roku zmniej
szyła się o 1,8 proc, do 14,4 min ton.

Przerób ropy naftowej w rafineriach 
EWG-w ubiegłym roku zwiększył się.o 
U proc, i wynosił ogółem 327 min ton. 

wszystkim jednak drogę do przeła
mania ujemnych następstw koncen
tracji prowadzącej do monopolu u- 
patrują oni w takim zwiększeniu 
produkcji, aby sama dla siebie byłą, 
konkurencją (zapewnienie równo
wagi) i w integracji, gospodarczej 
krajów socjalistycznych, pozwalają
cej na uniezależnienie rynku wew
nętrznego wyłącznie od krajowych 
producentów, szerokie otwarcie go
spodarki węgierskiej dla „konkuren
cyjnych” towarów pochodzących 
przede wszystkim z pozostałych 
państw socjalistycznej wspólnoty.

To są — według Węgierskich 
działaczy gospodarczych — najsku
teczniejsze metody przeciwdziałania 
tendencjom monopolistycznym po
zwalające zarazem na utrzymanie 
zdrowych i pożądanych procesów 
specjalizacji i koncentracji, wyra
stających na gruncie obiektywnych 
potrzeb technicznych i ekonomicz
nych. Przeciwdziałając w ten spo
sób ujemnym następstwom koncen
tracji nie wytrąca Się jednocześnie 
przesłanek, na których opiera się 

planowe, świadome kształtowanie 
rozwoju wewąątrz poszczególnych 
gałęzi i branż wytwórczości — mi
mo braku bezpośrednich przekaźni
ków między administracyjnym cen
trum gospodarki a przedsiębiorstwa
mi w postaci dyrektywnych naka
zów.

*

Co więcej — Węgrzy nigdy nie 
występowali z tezą, bardzo modną 
swego czasu w niektórych innych 
krajach, a dziś często jeszcze pow
tarzaną, że między ośrodkami ogól
nonarodowej dyspozycji gospodar
czej — centralnymi instytucjami po
wołanymi dla kierowania gospodar
ką państwa, planowania jej rozwoju 
itp. — a ośrodkami wykonawczy
mi, przedsiębiorstwami i zjednocze
niami działającymi wewnątrz po
szczególnych gałęzi gospodarki na
rodowej, nie powinny występować 
żadne zasady nadrzędności i pod
ległości, że powinny to być wzglę
dem siebie śfery r działania ekono
micznego absolutnie autonomiczne, 
niezależne. Takiego założenia nie 
przyjmują autorzy, węgierskiej re
formy arii' iv „odriiesióniu do sytu
acji - bieżącej, ani —, tym bardziej 
— jako celu, do którego zmierzać 
powinna ewolucja systemu zarzą
dzania i planowania w perspekty
wie lat. W tej kluczowej sprawie, 
decydującej o charakterze podejmo
wanych rozwiązań, reprezentują 
stanowisko absolutnie jednoznaczne. 

. Premier WRL, członek Biura Po
litycznego KC WSPR Jenó Fock pi
sał wprost na łamach „Nópszabad- 
sag” 31 grudnia 1967 roku — z o- 
kazji Wprowadzenia w życie no
wych zasad kierowania gospodarką 
narodową:

„Do całkowitego zbudowania so^ 
■cjalizmu potrzebny jest taki mecha
nizm funkcjonowania gospodarki, 
który okaże się twardziej skuteczny 
od dotychczasowego, zagwarantuje 
większą samodzielność jednostkom 
gospodarującym a jednocześnie w 

\ realizacji najważniejszych założeń 
naszej polityki gospodarczej zapew
niać będzie przestrzeganie woli 
centralnej. Wszystko to możemy 
krótko i zwięźle wyrazić w sposób 
następujący: nowy mechanizm funk
cjonowania gospodarki jest bardziej 
rozwiniętą, udoskonaloną formą na
szej gospodarki planowej”.'

Głównym dostawcą ropy była Libia, 
która pokryła 42 proe. importu Nie
mieckiej Republiki Federalnej, 23 proc, 
importu Włoch'i 14 proc, importu Fran
cji.

zdolność przerobowa zakładów rafine
ryjnych Wspólnoty wzrosła w ciągu 
roku o 40 min ton i pod koniec 1868 
roku osiągnęła 431 min ton.

WARTOŚĆ URZĄDZEŃ 
WOJENNYCH I SPRZĘTU USA

Amerykański Departament obrony po
dał do wiadomości publicznej, ił war
tość urządzeń wojennych i sprzętu Sta- 
nów zjednoczonych wynosi ogółem 
262 500 min dół., z ezegó prawie potowa 
tej sumy przypada na - sprzęt zbrojny 
(weapons). - Trzy czwarte tych militar
nych: wartości znajduje się na terenie 
USA a jedna czwarta — w innych kra
jach >1 na morzu: r

Według rodzajów służby militarnej na 
marynarkę przypada 79 900 min doi., na 
lotnictwo — 72 800 min, na piećbotę — 
45900'min oraz na Departament Obrony 
i Jego agencje — 3 900 min doi., czyli 
razem 202 500 min doi.

(MP)

DWA BILANSE USA
Wbrew uprzednim optymistycznym 

wypowiedziom prezydenta Johnsona 
bilans handlowy. USA za 1968 rok 
został zamknięty, najniższą od 30 
.lat nadwyżką, wynoszącą 720 milio
nów dolarów 'wobec 4122 min doi. 
w 1967 r. A przecież na. początku roku 
w styczniu Johnson zapewniał- obywa
teli amerykańskich, iż w 1968 roku o- 
siągnle się nadwyżkę ó jakieś 500 min 
dcl. większą niż w roku poprzednim.

Ten wynik został spowodowany zna
cznym Wzrostem (o - 40' proc.) importu 
towarów konsumpcyjnych, których war
tość źródła amerykańskie1 oszacowały na 
2 6M mtn dol., z .czego połowa przypada 
na samochody osobowe.

Ogólny wzrost importu w roku ubie
głym wyniósł 23 proc, a eksportu — 
tylko 9 .proc. -
• W’“przeciwieństwie do ‘ bilansu han

dlowego , bilans ' plńtńiczy - USA w 1988

Zwróćmy, jeszcze uwagę na bar- 
dzo specyficzny ryś gospodarki wę
gierskiej, stosunkowo mniej znany. 
Mianowicie niezwykle silne powią
zanie gospodarki węgierskiej z ryn
kiem międzynarodowym (przede 
wszystkim socjalistycznym, na obro
ty Z krajami socjalistycznymi przy
pada ok. 68 proc, wymiany towaro
wej). Pod względem wielkości obro
tów handlu zagranicznego przypa-, 
dających na 1 mieszkańca Węgry 
Zbliżają się do poziomu NRD i 
CSRS (Węgry 337 dolarów, NRD 394 
dok, CSRS 387 doi., Polska 1G2 
doi.). Przymierzając jednak obroty 
handlu zagranicznego do wielkości 
wytwarzanego dochodu narodowe
go — co w tym wypadku jest naj
istotniejsze — Węgry wysuwają się 
zdecydowanie 1 o „kilka długości” 
przed inne kraje socjalistyczne,, a 
także 'większość pozostałych krajów 
europejskich. Poprzez handel za
graniczny „wymienianych” jest 
czterdzieści procent docho
du narodowego Węgier, gdy np. w 
NRD i Czechosłowacji ok. 30 proc., 

w Polsce ok. 20 proc. W większości 
małych krajów Europy zachodniej 
stosunek eksportu (i odpowiednio 
także importu) do dochodu narodo
wego wynosi ok. 30 proc., w naj
większych krajach kapitalistycznej 
Europy, mogących sobie pozwolić na 
pewną samowystarczalność jest on 
nieco niższy, w NRF wynosi np. ok. 
25 proc.

Przy wszystkich znanych korzy
ściach wynikających z szerokiego 
uczestnictwa w międzynarodowym 
podziale pracy, sytuacja ta stwa
rza jednak bardzo poważną zależ
ność gospodarki węgierskiej od re
zultatów osiąganych w handlu za
granicznym, od kształtowania się 
koniunktury na węgierskie' towary 
na rynkach zagranicznych, od 
„terma of trade” w obrotach z za
granicą. Dominują w eksporcie wę
gierskim — podobnie, jak w wielu 
pozostałych krajach socjalistycznych 
— wyroby przetwórstwa przemysło
wego (ok. 53 proc, eksportu). Sto
sunkowo niższy jednak niż np. w 
eksporcie NRD, Czechosłowacji czy 
Polski jest udział maszyn i urzą
dzeń (ok. 31 proc.,. CSRS 49,9 proc., 
NRD 48,8 proc., Polska 35,3 p’roc.), 
najwyższy natomiast- wśród- wszyst
kich krajów członkowskich RWPG 
jest udział-’ towarów konsumpcyj-.. 
nych pochodzenia przemysłowego. 
Sięga on w eksporcie węgierskim 
22,5 proc., gdy np. w eksporcie NRD 
wynosi 19,1 proc., CSRS 17,2 proc., 
Bułgarii 14,5 proc., Polski 13,8 proc., 
Rumunii 11,4 proc., ZSRR 2,4 proc.

Tego rodzaju sytuacja wymaga 
ogromnej elastyczności w produk
cji, bo. rynek artykułów konsump
cyjnych pochodzenia przemysłowe
go jest najbardziej kapryśny, pod- 

■ legający w największym stopniu 
dyktatowi mody itp., có było argu
mentem przemawiającym bardzo sil
nie za maksymalnym odbiurokraty
zowaniem produkcji i pozostawie
niem dużego pola manewru bezpo
średnio przedsiębiorstwom i han
dlowcom. Ale zarazem fakt, że cho
dzi tu o stosunki gospodarcze z za
granicą, gdzie w żadnym wypadku 
nie móżna dopuścić np. do wzajem
nego „wygryzania się” węgierskich 
przedsiębiorstw, bo i bez tego kon-' 
kurencja jest, dostatecznie silna, na? 
leży natomiast zabezpieczyć maksy
malną koordynację działania, bo 
tylko, ta jest w stanie zapewnić 
najkorzystniejsze efekty liczone w 
skali całej, gospodarki narodowej,

raku uległ znacznej poprawie I od .1957 
(foku po rak pierwszy, a od 1950 roku 
po rM drugi «ostał zamknięty saldem 
dodatnim * wysokości 190 min dol. Blo- 
rąc zaś za podstawę tylko rozrachunki 
oficjalne tnfędzy . rządami 1 bankami 
centralnymi nadwyżka bilansu płatni
czego za 1988 rok urasta do kwoty 166» 
min doi., podczas gdy 1967 rok zamknię
to deficytem w sumie 3 400 min doi.

Na. poprawę, bilansu płatniczego USA, 
Jak . stwierdza londyński - „Eeonomist”, 
wpłynęło kilka czynników, a więc po
ważniejsza niż zwykle repatriacja kapi
tałów korporacji amerykańskich, ope
rujących za granleą, wzmożony zakup 
przez cudzoziemców amerykańskich pa
pierów wartościowych ze względu na 
niepewną sytuację polityczną w Euro
pie (zaburzenia • we 'Francji, we Wło
szechfi w innych krajach), likwidacja 
przez - inne państwa należności amery
kańskich, oszczędności na inwestycjach, 
wyjazdach amerykańskich, za granicę, 
ńą udzielaniu pożyczek-zagranicy przez 
banki amerykańskie Kp. uzyskiwane w 
ten sposób -sumy fnie były małe. Ze 
sprzedaży -akcji cudzoziemcom uzyskano 
w )988 roku -l 800 młu dol. wobec 170 
min doi. w roku poprzednim. Likwida
cja należności od państw - obcych przy
niosła 2 300 min doi. Kredyty udzielane 
Zagranicy przez banki . amerykańskie w 
.porównaniu »198? rokiem uległy zmnicj- 
szeńlu n żSO mln doL

Ponieważ na, nadwyżkę w bilansie 
płatniczym_.za 1988, rok złożyły się w 
niemałym -stopniu, dochody ze źródeł 
przfejściowych, przeto „Economist” swój 
artykuł' poświęcony, ttmu zagadnieniu ' 
Zatytułował „Abnormal surplus?” (Anor
malna nadwyżka?) -

0»)

GÓRNAGRANICA 
ZADŁUŻENIA USA

■W orędziu skierowanym do Kongresu 
dnia 2S lutego- prezydent Nixon wy- 
Stąpll 'o podniesienie'górnej granicy za- 
dluienia Stanów 'Zjednoczonych z 365 000 
miń dół.' do 382 OOO mln doi. W maren- bo- 
wiem I kwietniu spadną na- skarb pan- 
stWa dodatkowe poważne wypłaty ' na, 
pomoc dla farmerów oraz na rzecz pro
gramu drogowego' I -Inne wydatki. Przy-? 
puszczalnle w połowle - kwietnia dotych
czas obowiązująca •' . granica . zadłużenia, 
zostanie, przekroczona. - W. chw:Ii obecnej 
zadłużenie państwa . Wynosi już 363 000 
min doi. ' r

narzuca zdecydowany prymat inte-, 
resów ogólnonarodowych nad inte
resami poszczególnych wytwórców.

*

Ta nadrzędność interesów ogólno* 
społecznych nad sferą swobodnej de
cyzji podmiotów gospodarczych nie 
jest bynajmniej w węgierskiej re
formie gospodarczej traktowana ja
ko rzecz „wstydliwa” czy „przej
ściowa”. Uważa się ją za element 
absolutnie naturalny 1 nieodzowny 
w nowym systemie zarządzania, wa
runek powodzenia eksperymentu, 
podobnie jak za warunek ten u- 
waża się wmontowanie w nowe za
sady funkcjonowania gospodarki 
narodowej całego zespołu środków, 
mających zapewnić aktywną, efek
tywną kontrolę nad procesami w 
„mikroekonomice", a gdy zachodzi 
konieczność — możliwość skutecz
nej interwencji w sferę swobodnej 
decyzji przedsiębiorstw, przywTaca- 
jącej właściwe relacje między inte
resami doraźnymi poszczególnych 
wytwórców a szerzej pojmowanymi 
interesami gospodarki narodowej, 
jeśli relacja ta zostaje naruszona. 
Poczynając od środków politycznych!

„Rentowność jest postulatem sta* 
wlanym przez państwo wobec kie
rowników ekonomicznych. Organiza- 

■ cje partyjne i związkowe Winny na
tomiast stanąć za nimi udzielając 
im pomocy w kierowaniu przedsię
biorstwami, dokonując jedrtocześnie 
nieodzownej społecznej kontroli 1 
mając na uwadze, aby rentowność 
nie wzrastała z uszczerbkiem dla 
innych, równie ważnych Interesów”. 
(Sekretarz KC WSPR Rezso Nyerą 
na łamach „Nćpszabadsdg”, 22.1Ł 
1967).

Ale chodzi tu nie tylko o środki 
polityczne. Premier WRL, Jenłi 
Fock w cytowanym już artykule, 
zamieszczonym 31 grudnia 1967 r. w 
„Nepszabadsńg” pisze: „Liczymy się 
również z tym, że mogą mieć miej
sce niepożądane zalążkowe zjawi
ska i właśnie mając to na uwadze 
wbudowaliśmy w nowy mechanizm 
cały szereg bezpieczników, tzw. ha
mulców”. Jakiego rodzaju są to 
bezpieczniki?

W „Informacji o niektórych naj
ważniejszych • problemach reformy 
systemu zarządzania gospodarką na
rodową Węgier”, przedstawionej u- 
czestnikom ubiegłorocznego spotka
nia dziennikarzy ekonomicznych 
krajów socjalistycznych w Budape
szcie, mówi się o nich w sposób 
następujący: „Ustanowiony w opar
ciu o zadania planu pięcioletniego 
kompleksowy system ściśle powią
zanych z sobą środków ekonomicz
nego regulowania, z jednej strony, 
będzie orientować jednostki gospo
darcze na żądania i zadania, wyni
kające z planu narodowego, z dru
giej strony, poprzez kształtowanie 
warunków funkcjonowania jedno
stek gospodarczych będzie się regu
lować ich działalność i proces re
produkcji jako całość. Przy tym 
państwo, posługując się swoim pra
wem własności, poprzez wydawane 
rozporządzenia,, a ty. poszczególnych,, 
wypadkach i,operatywne dyrektywy. , 
będzie zabezpieczać przestrzeganiei ł , 
urźeczywiśtniańle-' ■ •’ - interesów pań
stwa, realizację celów gospodarczo- 
politycznycb”,

*

Nie są to tylko deklaracje. Bar-’ 
. dziej szczegółowo jednak o różnych 

konkretnych formach zabezpiecze
nia wiodącej roli planu centralnego 
w gospodarce węgierskiej, nadzoru 
i bezpośredniego uczestnictwa pań
stwa, jego organów centralnych, w 
kierowaniu procesami ekonomiczny
mi — w następnym artykule, bo to 
temat sam dla sibbie.

I) Należałoby raczej mówić o Instru
mentach pośredniego sterowania gospo
darką, takich jak umowy między do
stawca i odbiorcą zamiast bezpośrednich 
nakazów administracyjnych, kontrolo
wana autonomia w zakresie ustalam* 
cen, gospodarowania Częścią zysku itp. 
Rynek występuje tu bowiem jako poję
cie bardzo zawężone 1 ograniczone prze
de wszystkim do sfery produkcji 1 rea
lizacji dóbr oraz usług konsumpcyjnych, 
też zresztą tylko w ściśle wyznaczonych 
granicach — a nie dotyczy całości pro
dukcji 1 całości obrotu.

W tych warunkach zachodzi kotierz- 
ność ustawowego podniesieni* górnej 
granicy zadłużenia, stwieidz* w kon
kluzji orędzie Nisonm

(MP)

JAPONIA
A DEMOKRATYCZNY WIETNAM

Na zaproszenie Izby Handlowej De
mokratycznej Republiki Wietnamu do 

. Hanoi przybyli dwaj przedstawiciele 
kół gospodarczych Japonii, którzy ma
ją zamiar omówić przedsięwzięcia, 
zmierzające do dalszego rozwoju nan- 

. dlu pomiędzy Japonią * Demokratycz
nym Wietnamem.

Wymiana towarowa Japonia—DRW, 
która wynosiła w 196$ roku 15,3 min 
doi., Umniejszyła się do 8,5 min doL 
w 1967 r. i 7,5 min doi. w 1968 r. Pod
stawowym artykułem japońskiego im
portu z Wietnamu jest węgieł.' Japoń
czycy są zainteresowani obecnie W 
rozszerzeniu dostaw tego surowca s 
Wietnamu.

Prasa japońska Informuje, i* obeenła 
mają być przedyskutowane wstępnie 
problemy odbudowy I ’ rekonstrukcji 
przez firmy japońskie portu Kam Pha 
na wschód od Hanoi. Ponadto kol* 
gosoodarcze Japonii Interesują się per
spektywami wydobycia w Wietnamie 

\ Północnym rudy żelaza, apatytów 1 
niektórych innych surowców.

Z kolei przemysł japoński ma zamiar 
zaoferować Wietnamowi dostawy ma
teriałów budowlanych, maszyn I urzą
dzeń,, środków transportu, głównie cię
żarówek.

Wspomniani reprezentanci kół gospo
darczych Japonii mają również zamiar 
przedyskutować z czynnikami oficjal
nymi DRW sprawy związane z utwo
rzeniem w Hanoi przedstawicielstwa 
Stowarzyszenia d/s handlu japońsko- 
wietnamskiego oraz omówić możliwość 

. ponownego nawiązania żeglugi’ pomię
dzy portami-japońskimi a. północno- 
wietnamskimi.
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PBASA
CZESŁAW MEJRO — PODSTAWY 

GOSPODARKI ENERGETYCZNEJ — 
str. 324, cena zł 55.— WNT, warsza
wa 1968.

Marcowy numer „NOWYCH DRÓG” przynosi 
kilka interesujących pozycji dotyczących problema
tyki ekonpmicznej. Pierwsza z nich to artykuł Sta
nisława Kuzińskiego pt. „Planowanie a stosunki to- 
warowo-pieniężne we współpracy gospodarczej kra
jów socjalistycznych". Na wstępie autor precyzuje 
pojęcie integracji ekonomicznej. Pod pojęciem tym 
należy rozumieć taką fazę współpracy gospodar
czej. w której następuje wzajemne dostosowanie 
i unowocześnienie struktur gospodarczych poszcze
gólnych krajów. Niezwykle szybki rozwój takich 
gałęzi, jak chemia czy elektroniką, zmusza do 
ogromnej koncentracji wysiłków i odpowiedniego 
podziału zadań. Bez tak pojętej współpracy przed 
mniejszymi krajami socjalistycznymi stanęłoby nie
bezpieczeństwo powiększania dystansu dzielącego 
je od rozwiniętych krajów kapitalistycznych.

Autor podkreśla, że stratedzy imperializmu, nie 
chcąc dopuścić d0 pogłębienia socjalistycznej in
tegracji, szermują pojęciem suwerenności. Tym
czasem istota suwerenności jest we współpracy 
państw socjalistycznych nie'tylko zachowana (żad
na decyzja powzięta przez jedne kraje nie wiąże 
tego kraju, który nie wyraża na nią zgody), ale 
i umocniona. Przecież suwerenność we współczes
nym świecie można utrwalić tylko pod warunkiem 
szybkiego rozwoju gospodarczego, a w warunkach 
autarkii taki rozwój nie jest możliwy. Polityka- 
współpracy gospodarczej nie prowadzi przy tym 
do podporządkowania interesów jakiegoś kraju in
teresom wspólnoty, lecz do odpowiedniego kojarze
nia tych interesów. Wyrazem tego jest między in
nymi fakt, że plany gospodarcze poszczególnych 
krajów' są w większym lub mniejszym zakresie 
koordynowane, nie ma natomiast mowy o plano
waniu międzynarodowym czy ponadnarodowym.

Istotną przesłanką pogłębiania współpracy jest 
fakt stopniowego wyrównywania się poziomu roz
woju ekonomicznego poszczególnych krajów. Obok 
znaczenia ekonomicznego, proces ten wykazuje 
równocześnie odmienność współpracy socjalistycz
nej od integracji kapitalistycznej, „sojuszów dla 
postępu”, które prowadzą do pogłębienia się różnic 
w potencjale gospodarczym. Te niewątpliwe osiąg
nięcia w dotychczasowej współpracy gospodarczej 
krajów RWPG nie mogą przesłaniać faktu, że na 
dwóch przynajmniej odcinkach postęp nie jest za
dowalający. Autor za te odcinki uważa wielostron
ną koordynację planów gospodarczych (dotychczas 
kordynacja ta dokonywana jest niemal wyłącznie 
w trybie dwustronnym) oraz niedostateczne wyko
rzystanie systemu rozliczeń wielostronnych za po
mocą rubla transferowego.

Za główną przyczynę niedostatecznych postępów 
w niektórych dziedzinach współpracy gospodarczej

między krajami RWPG autor uważa brak efek- 
tywńie działających narzędzi ekonomicznych o cha
rakterze towarowo-pieniężnym. Beż takich narzędzi 
bowiem niemożliwe jest porównywanie nakładów 
i wyników w skali międzynarodowej oraz ocena 
korzyści płynących zę specjalizacji produkcji. Na 
marginesie można tu dodać, że potrzeba wykorzy
stywania instrumentów towarowo-pieniężnych w 
dziedzinie współpracy międzynarodowej wynika 
również z przesłanek teoretycznych. Własność so
cjalistyczna jest bowiem własnością narodową 
i wobec tego wymiana między krajami socjali
stycznymi dokonywana jest przy zmianie właści
ciela, musi więc mieć charakter towarowo-pienięż- 
ny. W warunkach wymiany międzynarodowej mu
szą działać prawa rynku, a ich wykorzystanie dla 
dobra rozwoju wspólnoty krajów socjalistycznych 
nie jest możliwe bez wykształcenia narzędzi o cha
rakterze towarowo-pieniężnym.

Usunięcie tej trudności wymaga znalezienia me
chanizmu ekonomicznego, który wiązałby nakłady 
na określoną produkcję, wyrażone w cenach we-
wnętrznych każdego kraju, z systemem cen 
zagranicznego.

Końcowa część artykułu poświęcona jest 
bie pogłębienia badań teoretycznych nad

handlu

potrze- 
wspó?- 
jakiejśpracą międzynarodową. Brak bowiem jest, .. 

ogólnie uznanej teorii międzynarodowego podziału
pracy w krajach ■ socialistvcznvch. teorii efektyw
ności integracji, która dałaby kryteria mierzenia 
korzyści międzynarodowej • specjalizacji produkcji, 
teorii cen w handlu zagranicznym i kursów wy
miennych walut itp. Na wszystkie te tematy istnie
ją ciekawe opracowania, 'lecz równocześnie istnieje 
wiele rozbieżności i kontrowersji, których usunię
cie wymaga międzynarodowej dyskusji naukowej.

Z_ braku miejsca możemy tvlko bardzo krótko 
zasygnalizować pozostałe pozycje. Grzegorz Pisar
ski w artykule pt. „Koncepcje rozwoju gospodar
czego a wzrost spożycia" omawia główne problemy 
przyszłej 5-latki w kontekście relacji między wzro
stem zatrudnienia i wzrostem -wydajności pracy 
oraz ich skutków płacowych. Na tym tle przed
stawia możliwości wzrostu spożycia z dochodów 
osobistych oraz spożycia społecznego (zbiorowego).

Wreszcie chcemy zasygnalizować dyskusję na te
mat aktualnych problemów rozwoju ekonomii po
litycznej socjalizmu, zawierającą 11 wypowiedzi 
naukowców z różnych środowisk. Zakres porusza-
nych tematów jest bardzo szeroki od organi-
zacji instytutów na wyższych uczelniach ekono
micznych do spraw istnienia czy nieistnienia sto
sunków towarowych w gospodarce socjalistycznej.

A
PRZEKROCZENiE 
FUNDUSZU PŁAC

Fałowego mbgą być przeprowadirone 
/rzez GUS i PKO badania ankietowe 
;elów oszczędzania wśród rodzin ob
jętych badaniem budżetów rodzin
nych. Objęta przez GUS badaniem 
budżetów rodzinnych grupa rodzin 
reprezentuje ok. 17,4 min osób, tj. 
ok. 5,3 min rodzin, a więc ponad 
połowę ludności Polski.

Sądząc z wyników badań budżetów
rodzinnych tej grupie ludności

Podsumowanie wyników bankowej 
kontroli funduszu plac za 1968 r. wy
kazało, że wzrasta tendencja do prze- 
kroczeń funduszu płac. W przedsię
biorstwach na rozrachunku gospodij- 
czym przekroczenia) te na koniec 1968 
r. wyniosły ponad 0,9 mld zł i były 
o U,5 proc, wyższe niż • w 1967 J. 
Wzrost przekroczeń, funduszu płac w 
1968 r. miał miejsce głównie w prze
myśle (8 proc, powyżej przekroczeń
z 1967 r.), budownictwie (o 25
proc, powyżej przekroczeń z 1967 r.f 
i w obrocie towarowym, (o 9 proc 
powyżej przekroczeń z 1967 r.). Pod
stawowa kwota przekroczeń dotyczy 
j cdnak przemysłu.

Wzrost przekroczeń funduszu płac 
w przemyśle spowodowany był wg 
uzasadnień przedsiębiorstw, głównie 
zwiększoną, pracochłonnością produk
cji eksportowej i stosowaniem w sze
rokim zakresie pracy w godzinach 
nadliczbowych. Charakterystyczne 
jest jednak, że przekroczenia fundu
szu płac wystąpiły głównie w przed
siębiorstwach objętych automatyczną 
korektą funduszu’ plac. Przedsiębior
stwa te z tytułu automatycznej ko
rekty funduszu plac wykorzystały w 
1968 r. ok. 2 260 min zł (łącznie z 
przekroczeniami zwolnionymi od obo
wiązku likwidacji). Przekroczeiiia 
objęte obowiązkiem likwidacji wy
niosły ponad 420 min zł.

Inaczej ukształtowała się sytuacja 
w przedsiębiorstwach korygujących 
fundusz płac w oparciu o rezerwy 
funduszu przekazane do dyspozycji 
zjednoczeń., Przedsiębiorstwa te Wy
korzystały niecałe 60 proc, rezerwo
wego funduszu płac, tj. ok. 240 min 
zł, a przekroczenia funduszu plac w 
tych przedsiębiorstwach wyniosły 
tylko 56 min zl. Bardziej oszczędne 
korekty funduszu płac w tej griipie 
przedsiębiorstw związane są Z fak
tem, że o korekcie tej decyduje każ- 
dorazowo zjednoczenie, stwierdzając 
czy dodatkowa produkcją rzeczywi
ście wymaga podwyższenia funduszu 
płac i na ile.

oszczędza w PKO ok. 3,3 min ro
dzin, z cżego ok. 6 proc., tj. ok.- 
200 rys. rodzin gromadzi oszczędności 
na zakup samochodu osobowego. z 
wymienionych ok. 200 tys. rodzin 
oszczędzających na kupno samochodu 
ok. 40 tys. przypada na rodziny robot- 

i nicze (tj. 2 proc, oszczędzających'V/ 
.PKO rodzin, robotniczych),- -a- reszta 
na rodziny pracowników umysłowych 
i tzw. rodziny mieszane.’ - 'c■ "'

Należy przy tym uwzględnić fakt, 
że ten stan oszczędzania na kupno 
samochodu występował w 1968 r., tj. 
w okresie, kiedy jego nabycie było 
szczególnie utrudnione ze. względu 
na relatywnie wysokie ceny, trud
ności związane z zakupem i bardzo 
ograniczone możliwości 6 wyboru.

(Sb)

DOSTAWY Z RZEMIOSŁA 
I PRYWATNEGO 
PRZEMYSŁU

Tempo wzrostu wypłat przedsię
biorstw państwowych i spółdzielczych 
za dostawy 1 usługi z prywatnego 
rzemiosła i przemysłu pod koniec 
ub.r. uległo pewnemu osłabieniu 
(sponad 20 proc, wzrostu w okresie 
trzech kwartałów ub.r. do 12 proc, 
w listopadzie i 14 proc, w grudniu). 
Już jeanak w styczniu br. wypłaty 
te uległy ponownie pewnemu odży
wieniu i były o ok. 17 proc, wyższe 
niż w styczniu ub.r.

Nada! jest zatem aktualny problem 
większego przestawienia prywatne
go rzemiosła- z dostaw i usług na 
rzecz gospodarki uspołecznionej w 
kierunku dostaw i usług dla ludno
ści.

WZROST TRUDNOŚCI 
PRZEWOZOWYCH

(Sb)

Znaczne ograniczenie liczby przed
siębiorstw, w których korekta fun-Sslębiorstw, w któryc 
il u szu plac następuje 
dysponowania rezer

w wyniku roz-

Najslabszym ogniwem 
tuacjl gospodarczej w 
okazał się transport.

rozwoju sy- 
styczniu br. 
Operatywny

------ rezerw ^jednoczeń, 
które nastąpiło od 1969 r., sprawia, 
że w br. trzeba; się liczyć z wzmo
żeniem tendencji do przekroczeń fun
duszu płac. (Sb)

ZAPASY RYNKOWE
Wg ostatnich danych MHW przy

rost zapasów rynkowych w 1968 r. 
wyniósł 6,2 mld zł, co Oznacza, że 
rok bieżący rozpoczęliśmy że stanem 
zapasów o 6,5 proc, wyższym niż na 
początku 1968 r. Ubiegłoroczne tem
po wzrostu zapasów rynkowych by
ło jednak niższe niż tempo wzro
stu obrotów handlu detali
cznego i niższe niż planowano (o 1,7 
mld zł). Po bardzo niskim wzroście 
zapasów Tynkowych w 1967 r. (o 2,3 
mld źli tj. o 2,5 proc.) ubiegłoroczny 
wzrost tych zapasów uznać wypada 
za niezadowalający.

Z ogólnego przyrostu zapasów ryn
kowych w 1968 r. 3,9 mld zł (o 6,1 
proc.) przypada na handel miejski, a 
2,3 mld zl na handel wiejski (o 7,4 
proc.). Zapasy w handlu wiejskim 
wzrosły głównie w wyniku nagroma
dzenia znacznych ilości artykułów 
odzieżowych i skórzano-obuwniczych. 
Natomiast zapasy materiałów. budow
lanych ukształtowały się na r&ivnea 
niskim poziomie jak przed rokiem.

W centrali tekstylno-odzieżowej, 
gdzie zapasy w 1968 r. prawie nie 
wzrosły (o 0,3 proc.) stwierdzono 
znaczne nagromadzenie zapasów nie
prawidłowych (ok. 13 proc, ogólnej 
wartości zapasów). (Sb)

plan przewozów kolejowych został 
wykonany w ok. 93 proc., co ozna
cza, że Ich rozmiary kształtowały się 
na poziomie ub. r. Sytuację nieco 

•poprawiał transport samochodowy, 
który zwiększył przewozy o ók. 9 
proc, powyżej stycznia ub. r. ale i 
w tym przypadku plan przewozów 
nie został wykonany (95,5 proc.) 
głównie w transporcie spółdzielczym 
i w przedsiębiorstwach branżowych.

Trudności transportowe są spowo
dowane głównie odpływem wagonów 
za granicę, zamarzaniem ładunków 
masowych i związanymi z tym trud
nościami w rozładowaniu Wagonów 
oraz wzmożoną absencją na PKP. 
Zakłócenia w przewozach szczególnie 
niekorzystnie wpływają na zaopa
trzenie w węgiel odbiorców krajo
wych 1 zagranicznych, na dostawy 
rudy i żelaza oraz cementu,

Ilość wagonów przetrzymanych po
nad termin wolny od postojowego w 
styczniu br. była o 9 proc, wyższa 
niż w ub. r.

Opóźnienia dostaw towarów do 
portów powodują wzrost kwot dewi
zowych płaconych za przestoje stat
ków w portach. (Sb)

i ILE @SŚ3 OSZCZĘDZA 
HA ZAKUP SAMOCHODU

Ważnym przyczynkiem do dyskusji 
na temat celowości rozwoju produk
cji 'popularnego samochodu maioli-

Książka Jest monografią o podsta
wowych postaciach energii użytko
wych w przemyśle i w życiu codzien
nym: energii elektrycznej, energii 
paliw stałych, płynnych i gazowych.

B. CHÓROWSKI, M. WERSZKO — 
MECHANICZNE URZĄDZENIA AU
TOMATYKI — str. 365, cena zl 51.— 
WNT, ‘Warszawa 1968.

W książce Opisano budowę, zasadę 
dzalania i własności dynamiczne 
mechanicznych urządzeń sterowania 
automatycznego, a w szczególności 
urządzeń automatycznej regulacji.

• Z przeprowadzonych przez GUS 
badań wynika, że aż 93,5 procent o-
gólnej liczby 37 223 sołtysów to

H. HANSEL PODSTAWY RA-
CHUNKU BŁĘDÓW — tłumaczył z 
niemieckiego Bohdan Krajewski —

nadesłane

■tr. 148, cena zl 
w a 1968.

Praca zawiera
mości teorii

20— WNT, Warsza-

podstawowe wiado- 
rachunku błędów.

Omówiono w niej rodzaje błędów 
występujących przy pomiarach oraz 
metody wyznaczania wartości śred
nich i oceny dokładności uzyskanych 
wyników, w przypadku pcmiarów 
obarczonych tylko błędami przypad
kowymi oraz w przypadku pomia
rów, w których mogą wystąpić za
równo błędy przypadkowe jak i Wę
dy systematyczne.

RON BRACEWELL PRZE-
KSZTAŁCENIE FOURIERA I JEGO 
ZASTOSOWANIA — tłumaczyli z an; 
gielskiego: Bohdan Butkiewicz. Ewa 
Gardias, Jerzy Szabatin, Andrzej Ry- 
czer — str. 413, cena zł 58.— WNT, 
Warszawa.

gospodarze indywidualni. Z dalszych 
dociekań statystycznych wynika, że 
typowy sołtys jest nadprzeciętnie 
zamożnym chłopem, który gospoda
rzy w sposób Intensywny i ma na 
przykład o wiele wyższą obsadę by
dła i trzody chlewnej w przeliczeniu 
na jeden posiadany hektar, niż wy
nosi przeciętna. Świadczy to intere
sująco o tym, kto na wsi cieszy się 
szczególnym poważaniem 1 jest u- 
znawany za autorytet.

# Do „Głosu Robotniczego” nad
szedł rozpaczliwj’ list kobiety, któ
ra pisze, że pracowała w łódzkim 
przemyśle jako szwaczka. Ostatnio 
otrzymała w swoim przedsiębiorstwie 
pismo, w którym wymówiona jej zo- 
staje praca na stanowisku szwaczki, 
natomiast pani ta zaangażowana zo- 
staje jednocześnie na stanowisko 
szwacza. Autorki listu nie uspokoiło 
nawet to, że pobiegła do domu, ro
zebrała się do naga, stanęła przed 
lustrem i stwierdziła, że nic się nie 
zmieniło. Bo a nuż dyrekcja włe le
piej?
• Przed sądem w Warszawie stanie 

Ryszard K., któremu prokuratura 
zarzuca przywłaszczenie sobie 16 mi
lionów publicznych złotówek. Jest to 
— jak na jednego człowieka — bo
daj złodziejski rekord. Ryszard K. 
zajmował się wytwarza J em moszczu 
owocowego. Jego wytwórnia w Dąb
rówce ulokowana była koło dużego 
stawu. Prokuratura w oparciu o ma
teriały śledztwa twierdzi, że ze sta
wu tego K. czerpał podstawowy su
rowiec. Pompował, zeń strażacką

doleci gnieździły się w hali. Za
wiodły najbardziej wymyślne meto
dy eksmisyjne. Wróble spokojnie 
dziobią towary i brudzą wprost na 
głowy Szanownej Klienteli. Jakże 
trudno o cywilizacyjny postęp w 
kraju, gdzie wróble są tradycjona
listami.
• Ogłoszono, że: „Według wzorów 

zabytkowej, 17-wiecznej, karczmy z 
Podhala urządzony zostanie jeden 
z barów na naszym transatlantyku 
„Stefan Batory". Za stylową ladą 
staną beczki ze staropolskimi trunka
mi. Każda z beczek będzie wyposa
żona W szklaną klepkę. Zamiast 
stoików barowych przy ladzie znaj
dą się konie, na których goście za
siadać będą parami...”

KORESPONDENCJA 
ŻYWOCIKA
• „Błagam w imieniu tysięcy na- 

ciągamycb rodziców mających małe 
dzieci o zajęcie się producentami 
zabawek. Mając trzyletniego synka 
miałem dosyć czasu, aby zapoznać 
się z ich jakością urągającą wszet- 3 
kim zasadom nawet luźno pojętej 
przyzwoitości. Teraz żona kupiła 
synkowi samochód „Ferrari BBS*’ 
w cenie 35 zł., którym syn bawił 
się na pewno w warunkach prawid
łowych, gdyż puszczał go po podło
dze przez pięć minut. Po upływie 
lego e.zasu tarcza kola pękła i sa
mochód był do wyrzucenia. Produ
centem tej kosmicznej tamTety jest 
Spółdzielnia Pracy „Estetyka” War
szawa. ul. Chodkiewicza 4. Błagam o 
ostrzeżenie innych przed wyrzucc- 
niem pieniędzy w błoto i odpowied
nie natarcie uszu producentom. Ed
mund Charlęża Zloty Stok”

Nie starcza nam śmiałości, żeby 
poprzeć te pretensje. Na pewno „Es
tetyka” wiernie skopiowała jSierwo- 
wzór — „Ferrari BBS” — ohydny I 
szmelc dla snobów niesłusznie n- 
chodzący -za najlepszy samochód
świata 
wady.

więc odtworzyła i jego

W książce omówiono własności
przeksztalcenia Fouriera i jego za
stosowania. Rozpatrzono czysto ma
tematyczne podstawy przekształcenia 
Fouriera funkcji jednej i wielu 
zmiennych, przekształcenia dystry
bucji oraz zmiennych losowych.

WIESŁAW OI.CZYK — POLIURE
TANY — str. 410, cena zł 57. — WNT, 
Warszawa 1968.

Autor omówił szczegółowo podsta
wy teoretyczne chemii i własności 
poliuretanów, główną jednak uwagę 
skupił ną zagadnieniu ważniejszych 
zastosowań tego tworzywa w warun
kach krajowych, uzupełniając pracę 
bogatym materiałem w postaci ta
blic, wykresów 1 fotografii.

pampą i sikawą wodę wprost do
kadzi z moszczem, ogromnie zwięk
szając jego ilość. Potem zaś, żeby
substancja nie wydawała się zbyt 
wodnistą — barwił ją czerwoną far
bą. IG milionów to różnica pomię
dzy rzeczywistą wartością produk- 
tu, którego dostarczał on do wy
twórni win owocowych, a tym co 
Ryszard K. zamkasował. Wyświet
lany jest obecnie film amerykański 
„Jak ukraść milion**. Wynika zeń* 
że we Francji potrzeb» do tego 
mimowolnej współpracy Prezydenta 
Republiki Francuskiej. U nas dla 
zgrandzenia IG milionów’ wystarczy 
współpraca zaopatrzeniowca wytwór
ni win i posiadanie stadni w po
bliżu. Ale też nasza publiczność 
wykazuje mniejszą wybredność przy 
piciu rodzimych win, niż Francuzi
• Dawną katowicką hale targową 

przebudowano na luksusowy nowo
czesny „Supersam”. Nie udało się 
tylko skłonić do wyprowadzki wiel
kiej ilości wróbli, które od dziesię-S.C.

Ponad 12 tys. sztuk specjalnych zegarów przeznaczonych na statki morskie wyprodukowała w ciągu 10 lat 
Wojewódzka , Spółdzielnia Pracy „Zegarmistrz” w Gdyni. Odbiorcami tych zegarów są wszystkie krajo
we stocznie morskie i rzeczne, a część produkcji przeznaczona jest na eksport do ZSRR, Danii, Włoch, Tur
cji i Pakistanu. CAF — Kosycarz

• Napisaliśmy, że nosicielki mi
nispódniczek skarżą się na brak 
rajstop cienkich i że zaczniemy je 
wytwarzać dopiero wówczas jak 'za
panuje bez reszty moda maxi. Oka
zuje się, że pomyliliśmy się i to 
w kwestii, gdzie zda sie zupełne 
łatwo być wróżbitą nieomylnym. 
Zjednoczenie Przemysłu Dziewiars
kiego i Pończoszniczego, piórem za- 
stępcy Naczelnego Dyrektora inż. 
Wacława Znamierowskiego informu
je, te produkcje cienkich rajtuzów 
ctastikowych już uruchomiono w 
pierwszym kwartale br.. że w pier
wszym półroczu wytworzymy 400 
tys. sztuk, a w przyszłym roku 1.500 
tys. sztuk. Ze importowaliśmy na
wet surowiec do tej produkcji, co 
nje obciąży jednak naszych nb-otów 
z zagranica, bo 50 proc, wytwór
czości rajstop przeznaczone będzie 
na eksport.

Wszystko raduje. Jeden drobiazg 
tylko dziwi. Zjednoczenie nazywa 
notatkę w „żywociku” — „ogłosze
niem”. Było to zaś raczej typowe 
antyogloszenie.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Lepsze tory
Kolejarze wypowiedzieli zdecydowa

na walkę wadom torów. W próbach 
przeprowadzanych nrzy odbiorze szyn 
przez PKP. aż trzy badania dotyczą 
bezpośrednio wad materiałowych. 
Prowadzone sa też próby defektosko
powe. Które pozwalają wykryć struk
turalne wady szyńy. Szczególnie os
tatnio prace te nabieraja coraz więk
szego znaczenia w związku z układa
niem torów tzw. bezstykowych. Do 
rozwoju tych badań przyczyniło się 
opracowanie na Politechnice Gdańs
kiej defektoskopu elektromagnetycz
nego. Zmieniono także rodzaj zawie
szenia szvny na podkładach. Produ
cenci ze swej strony poprawili proce
sy technologiczne szyn. uzyskuiac 
większą twardość szyny i lepszą od
porność na wpływ sil dynamicznych. 
Wprowadzono nowe sposobi- hartowa
nia główek szyny oraz nagrzewanie 
prądami indukcyjnymi wvsokiej czę
stotliwości. co ma na celu utwar
dzenia końców szyn. fBNT-PAP)

Skutery podwodne
Grupa studentów z moskiewskiego 

Instytutu Lotnictwa skonstruowała 
dwuosobowy podwodny skuter. Jest to 
pojazd nrzezuaczony do pływania na 
niewielkich głębokościach. Mimo to 
znajdzie on zastosowanie w badaniach 
i obserwacji życia podwodnego świata. 
Twórcy tego skutera sa zdania, że bę
dzie eo można także wykorzystać do 
filmowania pracy sprzętu rybackiego, 
co pozwoli na jego doskonalenie i 
bardziej skuteczne działanie. (APX)

Z 15 godz. do 15 minut
Jedna z firm brytyjskich skonstroo- 

wala nowoczesny nieć do wypalania 
. ceramiki. którv umożliwia skrócenie 

czasu wypalania z 15 godzin do 15 mi
nut. Piec może być ogrzewany elekt
rycznie lub palnikami eazowymi. Wy
soka wydajność i niski koszt kon
strukcji uzyskano dzięki zastosowaniu 
ściśle określonego systemu przepływu 
gorących gazów, wskutek czego uni
knięto nagrzewania dużej masy całego 
niecą. Ciekawie rozwiązano transport 
wiToliów wewnątrz pieca. Sa one uno
szone na poduszce gorącego powietrza 
nad rusztom i przesuwane wzdłuż nie- 
,ca dodatkowym podmuchem. Pie
ce mogą być łatwo łączone ze sobą 
w’ linie technologiczna, o określonych
parametrach. 
5344/68)

(„Engineering" ■ nr

Metoda „windowa1
Grupa pracowników z naukowo-ba

dawczego instytutu budownictwa w 
Sofii opracowała nowa metodo budo
wy domów mieszkalnych i budynków 
komunalnych o różnej ilości pięter. 
Osobliwością metodv jest zastosowa
nie nieskomplikowanego urządzenia, 
przy nomocv którego cześć nrzvszle- 
gę pietra budynku w gotowej posta
ci podnosi sic z poziomu „zero” do 
góry. Przy tym ..windowym" prze
noszeniu oddzielnych części istnieje 
możliwość jednoczesnego wykonywa
nia p.rac podstawowych i prac zwia- 
zanyclt z wykańczaniem budynku, co 
znacznie prz^sniesza tempo hudowv. 
Opracowane już zostały przykłady 
architektoniczuo-planowrch rozwiązań 
dla budynków mieszkalnych od 6 do 
9 meter dla oddzielnych sekcji 
mieszkalnych nowego typu. (PT nr 
V63)
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